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W NUMERZE: 

DANS CE N U M E R O : 

3 Na wystawie 
nautycznej 
A u S a l o n N a u t i q u e 

5 W Że lechow ie 
wesele 
N o c e à Ż e l e c h ó w 

9 Punktualne zegary 
mar iack i hejnał 
A u t r o i s i è m e t o p . . . 

11 Odwiedzamy Łomżę 
V i s i t e à Ł o m ż a 

1 6 Gdz ie zaczyna się 
Nowy Rok 
O u c o m m e n c e le 
N o u v e l A n 

2 3 Kłopoty 
z noworocznymi 
podarunkami 
E m b a r r a s d e c a d e a u x 

2 4 Kalendarz I Q C O 
C a l e n d r i e r I w U U 

XA SEMAINE POLONAISE 

Pani Hanka (Lucyna Win-
nicka) wraca z Paryża... 
„Pamiętnik pani Hanki" to 
nowy polski film osnuty 
na tle znanej powieści Ta-
deusza Dolęgi-Mostowicza. 
Czytajcie o tym na str. 5 

Madame Hanka (Lucyna 
Winnicka) revient de Pa-
ris... „Le Journal de Mme 
Hanka" est un nouveau 
film polonais d'après le ro-
man de Tadeusz Dolęga-
Mostowicz. Voir page 5 
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w MUŚLINIE 
Tarita — aktorka uro-
dzona na Tahiti wzbu-
dziła sensację na pre-
mierze nowej wersji 
filmu „Bunt na Bounty". 
Była ubrana w muślin 

W KOSMOS 
w roku 1963 będziemy świadkami no-
wych, zdumiewających sukcesów czło-
wieka w dziele opanowania Kosmosu. 
Zarówno Rosjanie jak i Amerykan i e 
szykują pojazdy kosmiczne i odważ-
nych kosmonautów do nowych lotów. 
Jednym z nich jest Gordon Cooper 

NAJMNIEJSZY 
w salonie motocyklowym w Londynie 
•pokazano najmniejszy i najtańszy sa-
mochód śu>iata nazwany „Pixie'*, Po-
siada trzy koła, trzy szybkości i silnik 
o pojemności 50 cm'. Zużywa trzy l i t r « 
paliwa na 100 km i osiąga szyb-
kość 71 kilometrów na godziną 

PROGNOZA NA N O W Y ROK 
P o wstrząsie, jakiego doznał cały świat w końcu 
października, nastąpiły długie, ale owocne rokowa-
nia w sprawie Kuby i innych międzynarodowych 
zagadnień spornych. Zv/yciężył rozsądek i opano-
wanie, zwyc ięży ła idea poko jowego współistnienia. 
Wymiana korespondencji Chruszczow — Kennedy, 
r o zmowy Miko jana z Kennedym (na zdjęc iu) 
stworzyły bardzo dobrą prognozę na rok 1963 

TOR W MINIATURZE 
„T ren ingowy tor w y ś c i g o w y " w e Frankfurc ie nad 
Menem, wyposażony w w ieże kontrolne i trybuny 
stanowi atrakcję dla uczestników prawdz iwych 
wyśc i gów (na zdjęciu w idz imy m.in. U l fa Nor in-
dera, Benniera, von Haisteina i Phi l Hil la) . Po 
min iaturowym torze jeździ 5 samochodzików 

BAŁWAN OCALAŁ 
Dzieci sztokholmskiej szkoły w dzielnicy Bromma 
ulepiły na dziedzińcu olbrzymiego bałwana. Do-
zorca sprzątający śnieg uszanował dzieło dzieci 

FILM I PALETA 
Barbara Steel, angielska aktorka f i lmowa jest też 
dobrą malarką. N iedawno odbyła się wys tawa 
j e j prac w jedne j z rzymskich galeri i sztuki 

A Les conversations 
Kennedy—Mikoyan, au re-
tour de Cuba de ce der-
nier, ont été considérées 
dans le monde entier com-
me un bon présage d 'ave-
nir. 

A 1963 a p p o r t e r a d e s 
n o u v e a u x s u c c è s d a n s l a 
c o n q u ê t e d e l ' e s p a c e . V o i c i 
G o r d o n C o o p e r , f u t u r c o s -
m o n a u t e a m é r i c a i n . 

A M o t e u r d e c c m , 3 1 
a u x 100 k m , 71 k m / h — c ' e s t 
„ P i x i e " , l a p l u s p e t i t e 
a u t o d u m o n d e , p r é s e n t é e 
a u s a l o n l o n d o n i e n d e s 
, , d e u x - r o u e s " . 

A T a r i t a , l a b e l l e t a h i -
t i e n n e , f a i t s e n s a t i o n d a n s 
l a n o u v e l l e v e r s i o n d e s 
, , R é v o l t é s d u B o u n t y " . 

A B a r b a r a S t e e l , v e d e t t e 
d e l ' é c r a n , e x p o s e ses.. . 
t o i l e s à R o m e . 

A C i r c u i t d e v i t e s s e à 
F r a n c f o r t . L e s as d u v o l a n t 
— U l f N o r i n d e r , B e n n i e r , 
V o n H a l s t e r n e t P h i l H i U 
s e p a s s i o n n e n t p o u r la 
c o u r s e d e 5 a u t o s - m i n i a -
t u r e s m u e s à l ' é l e c t r i c i t é . 

A B o n h o m m e d e n e i g e 
d e s é c o l i e r s d e B r o m m a , 
q u a r t i e r d e S t o c k h o l m . 

A L e c a r n a v a l t r i o m p h e 
d e n o u v e a u , à d e s r y t h m e s 
d e p l u s e n p l u s r a p i d e s . 

A D a n s l e d é s e r t d e 
K a r a - K o u m a u T u r k m é n i -
s t a n — d é c o u v e r t e d e v e s -
t i g e s d ' h a b i t a t i o n s h u m a i -
n e s d ' i l y a 4000 a n s . 

A E n g u i s e d e c a h i e r s , 
l e s g o s s e s d e l a S o m a l i e 
u t i l i s e n t d e s t a b l e a u x e n 
b o i s . O n y é c r i t a v e c u n e 
e n c r e s p é c i a l e , l a v a b l e à 
l ' e a u . 

AFRYKAŃSKIE ZESPOŁY 
Dzieci ze szkół podstawowych w Somali niosą tra-
dycy jne drewniane tablice z tekstami, zapisanymi 
specjalnym atramentem z węg la drzewnego, gumy 
i wody. Gdy uczniowie opanują zapisany tekst, 
zmywa się go wodą 1 zapisuje zupełnie nowy 

NA BALU 
Rozpoczęły się szaleń-
stwa karnawałowe, ba-
le, zabawy, potańcówki. 
W roku 1963 bawimy 
się w rytmie szybkim 

WYKOPALISKA W KARA-KUM 
w p>ołudniowo-wschodmej części pustyni K a r a - K u m 
w Turkmeni i natraf iono na szczątki osiedli ludz-
kicii sprzed 4 tysięcy lat. Tak wyg l ąda j ą znale-
zione tu gliniane f igurki i ozdoby kobiece 



„Kryształowa G w i a z d a " 
dla Lucyny Winnickiei 
Francuska Akademia F i lmo -

wa przyznała Lucyn ie Winnic^ 
k ie j „K rys z ta ł ową G w i a z d ą " za 
naj lepszą kreac ję kobiecą w 
1962 roku w kategori i aktorek 
cudzoziemek, w f i lm ie „Matka 
Joanna od A n i o ł ó w " . 

Nagrodzoną artystkę przed-
s tawiamy na okładce, a na stro-
nie 5 przeczytacie o na jnowsze j 
rol i L u c y n y Winnick ie j w na-
kręcanym obecnie f i lm ie ,,Pa-i 
miętnik pani Hank i " . 

1000-lecie 
w MONTLUęON i DIJON 
W R O Ż N Y C H re jonach Franc j i , a zwłaszcza w ośrodkach za-

mieszkałych przez Polonię, t rwa ją nadal uroczyste obcho-
dy związane z Tysiąc lec iem Państwa Polskiego. Wszędz ie 
są one równocześnie ż y w y m i mani festac jami uczuć przy -

jaźni łączącej Po l aków i Francuzów. 
Tak imi by ły również dwie ostatnie uroczystości — w D i j on i Mont -

luęon, które zostały zorganizowane w ub ieg łym miesiącu. W obu 
tych uroczystościach poświęconych polskiemu Tysiąclec iu mie l iśmy 
polsko-francuską publiczność i polsko-francuski program. 

Na uroczystości w Dijon stoją od prawej: kanonik. Kir, konsul Stanisław 
Bartnik, prof. Hugonnot i I sekretarz Ambasady PRL, w Paryżu — Władysław 
Wojtasik. Poniżej: wystąp zespołu „Polonia" na uroczystości w Montluęon 
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99 SEMAINE FRANCO - POLONAISE 
w BESANÇON 

(Od na s zego korespondenta) 

J9 

W G R U D N I U zorganizowana zo-
stała w Besançon „Semaine 
Franco-Polonaise" z in ic ja tywy 

młodego, lecz bardzo już aktywnego 
oddziału regionalnego organizacj i 
„France-Po logne" . Oddział ten powstał 
dopiero w lutym ubiegłego roku, ale od 
IK>czątku cieszy sią szerokim i serdecz-
nym poparciem najwybi tn ie jszych 
przedstawiciel i zarówno miejskich, jak 
i uniwersyteckich. Rektor Uniwersyte-
tu Besanęan, p. Fé l ix P O U T E I L , jest 
długoletnim i wypróbowanym p r z y j a -
cielem Polski. Od dawna zna Polskę, 
gdzie spędził dłuższy okres czasu przed 
•wojną. Oddanym przy jac ie lem Polski 
jest również mer Besançon, p. M I N -
JOZ. To on właśnie w marcu ub. roku 
inaugurował trzy dokumentalne w y -
stawy polskie, zorganizowane w stolicy 
Franche-Comté, w słynnym Pałacu 
Granvel le. Prezesem oddziału jest prof. 
Charles F O H L E N , znający Polską już 
z okresu powojennego. Czynnymi i ca-
ł ym sercem oddanymi członkiniami od -
działu są: p. C A R R E Z — profesor L y -
cée Pasteur oraz p. C H A R L E S . 

Wśród licznych osobistości stanowią-
cych komitet honorowy oddziału zna j -
duje sią np. p. BENOIT , sekretarz Izby 
Handlowe j , p. D O N A T — dyrektor biu-
ra kontroli przemysłu zegarmistrzow-
skiego w e Francj i (Céthéor), dr D U -
F E R N O Y — b. dziekan Wydz ia łu Me -
dycyny, p. R I S S E T — prezes i za łoży-
ciel Association France-Comtoise. 

Komi te t Oddziału zamierza zorgani-
zować różnego rodzaju imprezy nie ty l -
ko w Besançon, lecz i w innych mia-
stach Franche-Comté: Lons- le-Saul-
nier, Vesoul, Pontarl ier, Bel fort , Sałnt-
-Claude, Baume-'les-Dames, łtd. P r o -
gram imprez obe jmuje m.in. koncerty 
muzyki jKjlskiej z okaz j i 25 rocznicy 
śmierci K . Szymanowskiego, pokazy 
f i l m ó w polskich, pokaz f i lmu doku-
mentalnego dr Migot „ Immorte l le P o -
logne", przygotowanie wyc ieczk i do 
Polski co na jmnie j dla 12 członków od-
działu, występy zespKjłów itp. 

Zorganizowany ostatnio Tydz ień Po l -
sko-Francuski stanowił początek rea l i -
zac j i tego bogatego programu. Pokaz 
f i lmów połączono z występami zespo-
łu ludowego z Exincourt, którego zało-
życieilką i kierowniczką jest urocza 
p. Łodożyńska. To ona właśnie po t ra f i -
ła wprowadz ić na scenę auli uniwersy-
teckie j po pokazie pięknego ale „chłod-
nego " przecież, bo dziejącego się w 

kra jobraz ie z imowym, f i lmu Andrze ja 
Munka „Niebieski K r z y ż " — atmosferę 
radości, skocznych tańców i bajecznie 
ko lorowych kostiumów ludowych. 
Obecni na sali wysłuchal i i obe jrze l i z 
dużym zainteresowaniem i chyba nie 
mniejszą przyjemnością bogaty pro -
gram tańców i piosenek ludowych pol -
skich. W dwóch mie jscowych kinach 
„Bui ld ing" i „Coupole" pokazano dwa 
znakomite f i lmy polskie: „Poko len ie " 
A . W a j d y oraz „Ero ikę " A . Munka. Oba 
f i lmy cieszyły się bardzo dużym po-
wodzeniem wśród publiczności. 

(W. K . ) 

14 POLSKICH STATKÓW w SALONIE NAUTYCZNYM w PARYŻU 
w dorocznym Międzynarodowym Salonie Nautycznym 

w Paryżu, j edne j z na jwiększych tego typu imprez na 
świecie, nie zabrakło oczywiście ekspozycj i polskiej. 

Ostatnio Polska po raz piąty uczestniczyła w pa-
ryskim Salonie Nautycznym. Wystawi ła łącznie 14 mo-
deli statków morskich wszelkich typów zarówno budo-
wanych już przez polskie stocznie, jak tych, które we jdą 
do produkcj i w najbl iższej przyszłości. W Paryżu zapre-
zentowały swój dorobek wszystkie polskie stocznie 
z Gdańska, Gdyni i Szczecina. 

S T O C Z N I A G D A Ń S K A wystawi ła 5 typów statków. 
Znalazł się wśród nich model wie lk iego zbiornikowca 
o nośności 19 tys. D W T , drobnicowiec — 12.100 D W T , 
drewnowiec 5900 D W T oraz nowoczesny statek-baza r y -
backa o nośności 10 tys. ton 1 zmodernizowany trawler — 

OŚRODEK 
CYWILIZACJI POLSKIEJ 
PRZY UNIWERSYTECIE PARYSKIM 
w Paryżu otwarty został Ośrodek Cywi l i zac j i 

Po lsk ie j przy Uniwersytecie Paryskim. Dyrektorem 
Ośrodka został dr nauk historycznych Bronisław 
Geremek z Uniwersytetu Warszawskiego. 

Przemówienie inauguracyjne na otwarcie Ośrod-
ka wygłosi ł profesor Gieysztor. Na uroczystości 
obecny był dyrektor wydz ia łu spraw kułturałnycli 
francuskiego ministerstwa spraw zagranicznycli 
Jean Basdevant. P r zyby l i l icznie przedstawiciele 
świata naukowego stolicy Franc j i oraz studenci. 

Władze P R L reprezentował ambasador Jan Druto. 

przetwórnia dla rybołówstwa. Również S T O C Z N I A P Ó Ł -
N O C N A w Gdańsku pokazała na wystawie model t raw-
lera rybackiego o nośności 230 D W T , który został już za-
kupiony przez Franc ję i zyskał bardzo pochlebną opinię 
fachowców. 

N o w y typ trawlera-zamrażalni o nośności tysiąca ton 
reprezentuje w Paryżu S T O C Z N I A IM. K O M U N ^ P A -
R Y S K I E J z Gdyni. Jednostki takie mają dopiero we jść 
do produkcji . Stocznia Gdańska wystawia m.in. model 
nowoczesnego drobnicowca z chłodzonymi ładowniami 
oraz dwa typy unowocześnionych t rawlerów rybackich. 
B-20 i B-23. 

S T O C Z N I A S Z C Z E C I Ń S K A zademonstrowała nato-
miast w Paryżu m.in. model motorowego trampa 
oceanicznego o nośności 12.700 D W T . Była tam również 
reprezentowana Szczecińska Stocznia Jachtowa, która 
wystawi ła dwa modele jachtów: motorowy „ M i k r o n " 
i żag lowy „Folkboat" . 

Polska uczestniczy w Międzynarodowym Salonie N a u -
tycznym w Paryżu od 1958 roku. ^Polskie statki wys t a -
wiane tam w ubiegłych latach wie lokrotnie nagradzane 
już były medalami. 

(Obszerny fotoreportaż z Salonu Nautycznego zamieś-
cimy w następnym numerze). 

S R E B R A T Y M E D A L D L A „ C E i V T R O M O R l ] » ^ 
„ Z A N A J L E P S Z Ą I N A J O R Y G I N A L N I E J S Z Ą W Y -

S T A W Ę " odznaczył Zarząd Mie jsk i Paryża specjalnym 
srebrnym medalem honorowym stoisko Po lsk ie j Central i 
Hand lowe j „Centromwr" na dorocznym Międzynarodo-
w y m Salonie Nautycznym. (Złotego medalu nie przyzna-
no). Organizatorzy Salonu wyróżni l i stoisko „Centro-
nioru" za koncepcję architektoniczną i plastyczną. W y -
różnienie to ma poważną w y m o w ę reklamową i przyczy-
niło się do znacznego zwiększenia f r ekwenc j i w stoisku 
polskim oraz wzrostu zainteresowania polskimi ekspona-
tami statków różnych typów produkowanych przez pol-
skie stocznie. 



Po 40 latach 
po jedz iemy do Kra ju 

Szanowna Redakc jo ! 
. .Tygodnik" bardzo nam przypadł do 

serca, bo jest inny niż drugie pisma 
i o wszystkim pisze rzetelnie i bez 
kłamstw i niepotrzebnycli przechwa-
lań. Naprawdę, gdy go czytamy, czuje-
my, że ż y j e m y razem z naszym K r a -
jem. Wspólnie z mężem czytamy go, 
a potem prowadz imy sobie polemikę 
sur „Votre édi tor ia l " i nad innymi ar-
tykułami dotyczącymi tych, którzy 
chicieliby „was z jeść" jak w i lk owcę, 
gdyby mogli . A l e cóż, za duża to i za 
twarda sztuka, w ięc nie zdołali, ty lko 
od czasu do czasu cl iwyta icli wśc ie-
klizna. A l e my dobrze w idz imy kto p i -
sze p rawdę o Polsce. Bow iem u przy -
jaciół w e z m ę czasem do ręki „Naro -
dowca" i na stronicy, gdzie są w iado-
mości z Polski widzę, że sam zadaje 
sobie kłam, bo w Polsce budują domy, 
kościoły, szkoły, fabryki , drogi — w 
ogóle wszystko. Jeden z naszycłi przy-
jaciół był w Polsce tego roku przez 7 
tygodni na wakacjacł i . Opowiada on, 
że Polska to jedno wie lk ie „Cłian-
t i e r " — wszędzie budują. M y nie by -
l iśmy w Polsce prawie 40 lat, ale po-
jedz iemy w przysz łym roku, własnym 
samocłiodem, na cały miesiąc. 

A teraz proszę redakcję, aby w y d r u -
kowała „un reportage" na życzenie 
o Kaliszu. Pocl iodzę z tego miasta, 
które posiada bardzo starą i bogatą hi -
storię. Bow iem już w X w ieku był 
obwarowany murami (widziałam mapę 
w muzeum). Bardzo by łabym wdz ięcz-
na redakcj i „Tygodnika" , gdybym za 
jego pośrednictwem mogła poznać 
dawne dz ie je mego kochanego, „stare-
go Kal isza" , jak nazywałyśmy go w 
szkole. 

Ja ze swe j strony rozsyłam na pra-
w o i l ewo „Tygodnik Po l sk i " do wszy -
stkich znajomych, do: L i v ry -Gargan , 
Aulnay, Rambouil let, Gironde, by 
poznali was i naszą kochaną, teraź-
niejszą Polskę. 

N i e chowam „Tygodn ika " w kącie, 
lecz pragnę, by prowadzi ł Rodaków do 
swego K ra ju . 

Proszę przy jąć nasze ukłony, pozdro-
wienia i życzenia powodzenia, aby „ T y -
godnik Po lsk i " znalazł się w każdym 
polskim domu na emigracj i . 

Z poważaniem 
Hon. R A F A L S K I z St. Denis (Seine) 

Zesz łoroczne wrażen ia 
Szanowna Redakc jo ! 
Jestem już starszym człowiekiem. 

M a m 64 lata. Pracu ję w fabryce 10 go-
dzin dziennie, w i ęc zawsze brakło mi 
czasu, aby napisać parę słów na cześć 
wasze j zacnej pracy, o głoszeniu przez 
„ T ygodn ik " prawdy o Polsce Ludowe j , 
o tym, jak się odbudowuje nasza O j -
czyzna i jak ż y j e naród. 

W zeszłym roku w sierpniu by łem 
przez miesiąc w K r a j u i chciałbym na-
pisać parę słów o swoim pobycie 
w Ojczyźnie. Odwiedz i łem w wo j . kra-
kowskim: Jeleń, Jaworzno, Chrzanów, 
Sierszę, Oświęcim, K raków , Nową Hu-

W TULUZIE O KRAKOWIE 
(Od naszego korespondenta) 

Polskie Stowarzyszenie Kulturalno-
-Oświatowe w Tuluzie korzystając z 
pobytu we Francj i p. Stanisława Bere-
zowskiego — profesora Ka tedry Geo-
graf i i Szkoły Główne j P lanowania i 
Statystyki, zorganizowało przy współ- , 
udziale Konsulatu P R L w Tuluzie od -
czyt pt. „ K r a k ó w 1 jego okolice". Pro f . 
Berezowski zobrazował ten temat krót-
kim zarysem dz ie jów K rakowa oraz j e -
go teraźniejszości. Omówi ł również roz-
w ó j ekonomiczny tego rejonu oraz jego 
centralnego ośrodka przemysłowego — 
N o w e j Huty. 

Warto tu wspomnieć, że przed k i lko-
ma miesiącami inny odczyt o Polsce 
wygłoszony został w Tuluzie przez pro-
fesora mie jscowego Uniwersytetu — p. 
Viers'a, który spędził w Polsce kilka 
tygodni i przywióz ł około 250 pięknych 
zdjęć. 

Pro f . Berezowski i lustrował również 
swój odczyt przeźroczami. Na zakoń-
czenie pre lekcj i wyświet lono dwa f i l -
m y krótkometrażowe: „Polska dzis ie j-
sza" i „Tatrzańska jesień", które i lu-
strowały poruszony temat i przeniosły 
widza w piękny krajobraz polskich gór, 
pokazały urok architektury K rakowa 
i wa lory turystyczne tych terenów. 

Wie lka sala konferencyjna „Centre de 
Documentation Pédagog ique" była w y -

pełniona. Na odczyt przybyło ki lku 
profesorów Uniwersytetu, duża ilość 
studentów i sympatyków Stowarzysze-
nia — przy jac ió ł Polski oraz mie jsco-
wa Polonia. 

Na wstępie konferenc j i prezes Po l -
skiego Stowarzyszenia Kulturalno-
-Oświatowego p. inż. Kaczmark iewicz 
przywi ta ł obecnych, a wśród nich gości 
o f ic ja lnych: p. profesora Sermet — 
chargé de mission à la préfecture, p. 
Espinasse — premier président de la 
cour d'appel, p. Godechot — doyen de 
la faculté des lettres. Konsula P R L dr 
Stanisława Bańbułę oraz wie lu innych. 

Mie j scowy dziennik ,Xia Dépêche" w 
sprawozdaniu o tej bardzo udanej im-
prezie pisał m. in.: 

„ C e t e x p o s é , t r è s a p p l a u d i , f u t i l l u s t r é 
d ' a b o r d p a r d e s p h o t o g r a p h i e s : C r a c o v i e , 
d e u x i è m e c e n t r e c u l t u r e l d e l a P o l o g n e , s o n 
v i e u x c h â t e a u r o y a l , l ' U n i v e r s i t é f o n d é e e n 
1364, l a v i e i l l e v i l l e ; N o w a H u t a ( L a F o r g e 
N o u v e l l e ) , e n s e m b l e s i d é r u r g i q u e , a v e c ses 
g r o u p e s d ' h a b i t a t i o n s m o d e r n e s , à 12 k m 
d e C r a c o v i e . 

D e u x c o u r t s m é t r a g e s f u r e n t e n s u i t e 
p r o j e t é s : „ L a P o l o g n e d ' a u j o u r d ' h u i " m i t 
e n r e l i e f l e g i g a n t e s q u e e f f o r t d e r e c o n s t r u -
c t i o n a p r è s l a g u e r r e . L e s q u a r t i e r s h i s t o -
r i q u e s , l e s p a l a i s e t l e s é g l i s e s o n t é t é 
r e m o d e l é s a v e c u n s o i n t o u t p a r t i c u l i e r . 
, , L e s C a r p a t h e s p o l o n a i s e s " , m a g n i f i q u e f i l m 
e n c o u l e u r s n o u s f i t d é c o u v r i r l a b e a u t é 
t o u j o u r s r e n o u v e l é e d e s T a t r a " . . . 

( Z ) 

tę. Jest to naprawdę bogaty okręg 
przemysłowy. Fabryk i i kopalnie ro -
sną tu jak grzyby po deszczu. Praca 
idzie całą parą, ale robotnik pracuje 
ty lko 8 godzin dziennie i zarabia do-
syć na utrzymanie rodziny. Poza t ym 
ot rzymuje dodatek rodzinny na żonę 
i dzieci. Ma także różne ulgi, np. za 
w y j a z d na wakac j e do domu w y p o -
czynkowego płaci niewiele. Może j e -
chać dokąd ty lko pragnie, także zw i e -
dzać różne kra je . 

W Polsce robotnik już nie musi cho-
dzić pieszo do pracy. Specjalne auto-
busy z zakładów piracy zawożą ich 
i odwożą. Jest to duża ulga dla robot-
nika. Myśmy musieli ciągnąć zmęczone 
nogi ki lka, czy kilkanaście k i lometrów 
0 głodzie i w chłodzie po te parę gro-
szy zarobku. Tak nas traktował rząd 
sanacy jny: chcesz rób, a nie chcesz to 
zdechnij z głodu. Wreszcie f abryk i 
1 kopalnie zamykal i a robotników 
sprzedawal i zagranicznym przedsię-
biorcom. Ten handel ż y w y m towarem 
t rwał kilka lat. 

Będąc w Polsce widziałem, że dużo 
synów i córek chłopskich piastuje w y -
sokie stanowiska. Również w wojsku 
synowie chłopów i robotników są w y ż -
szymi o f icerami i generałami. 

Kończąc ten list zasyłam Panu Re -
daktorowi i całemu zespołowi „ T y g o d -
nika Po lsk iego" serdeczne życzenia 
szczęścia, postępu i dalszego głoszenia 
prawdy o Polsce. 

Jean K U C Z I L 
z Every -Pe t i t -Bourg * 

Od Pana J. Roskosza, przedstawicie-
la Biura Podróży „ T R A N S T O U R S " w 
Li l le , otrzymal iśmy ostatnio list, któ-
ry na j ego życzenie drukujemy poni-
ż e j : 

Szanowni Panowie! 
W związku z notatką zamieszczoną 

w numerze 45 „T,ygodnika Polskiego" 
pragnę stwierdzić, że pierwszy pociąg 
specjalny, który odszedł z turystami 
emigracyjnymi do Polski, był zorgani-
zowany przez reprezentanta Biura 
Podróży „Transtours" w Lille w 1960 r. 
Pociągiem tym pojechał do Polski 
chór górników z Francji. 

Biuro Podróży p. Gralli dołączyło 
część podróżnych do tego pociągu, na-
tomiast organizacją całości zajmował 
się „Transtours", co można stwierdzić 
w Mouvement Kolei Dir. du Nord. Biu-
ro Gralla organizowało w następnych 
latach dalsze pociągi specjalne. 

Proszę Pana Redaktora o zamiesz-
czenie niniejszego na łamach „Tygod-
nika". 

Z góry dziękujemy i kreślimy się z 
poważaniem 

J. ROSKOSZ 
Lille 

O D P O W I E D Z I B E D A K G I I 
P. M. W I E C Z O R E K — Marles-Ies-

-Mines. Dz iękujemy bardzo za mi ły 
list. Życzymy Pani dużo dobrego i ser-
decznie pozdrawiamy. 

P . J. P R Z E P I Ó R K A — Houdain. L ist 
Pani otrzymal iśmy. W sprawie naby-
cia książki prosimy zwrócić się bez-
pośrednio pod adresem: Boutique P o -
lonaise, 25, rue Drouot, Par is IX . 

P . P A N E K — Paryż . Dz iękujemy 
bardzo za życzenia i serdecznie Pana 
pozdrawiamy. 

¡ K A L E N D A R Z Y K 
¡ U R O C Z Y S T O Ś C I 
J G W I A Z D K O W Y C H 
;6 stycznia 1963 — niedziela 

J © S E S S E V A L L E par S O M A I N — 
godz. 15.30 Salle du Patronage 

^ O R O U V R O Y - s o u s - L E N S —godz . 16 
Nouve l le Salle des Fêtes 

( O G R E N A T — godz. 16 
Salle des Fêtes — place J. Jaurès 
(pl. du Marché) 

f © M A R L Y - l e z - V A L E N C I E N N E S — 
godz. 14.30 Salle des Fêtes de la 
Mair ie 

Ł© M A S S O E U V R E — godz. 16, Salle 
Mart in (Cher) 
L A M A C H I N E (N ievre ) — godz. 
15, Salle des Fêtes 

J© G U E U G N O N <S. et L . ) — godz. 16 

f i a stycznia 1963 — niedziela 

J© M A R L E S - L E S - M I N E S — godz 
15.30 Sala p. L I S A , Bd. Gambetta 
FOUQUIERES- l e z - LENS — godz 
15 Sala p. G O R A L A (Salle M i -
nar) 
V I E U X - C O N D E — godz. 16 Salle 
du Coron Vert — A v . de la L i -
berté 

J© M O N T I G N Y - E N - G O H E L L E — 
godz. 16 Salle des Fêtes Munici-
pales 
A U B E R C H I C O U R T — godz. 15 
Salle des Réunions ' 
H A I L L I C O U R T — godz. 15 Ecole 
Emile Basly 

{ © V A U L X - E N - V E L I N (Lyon ) — 
godz. 14.30, Salle Paroissiale St 
Joseph 

J © M O N T C H A N I N (S. et L . ) — 
godz. 15, sala Koloni i „Les 
Quarts" 

¡20 stycznia 1963 — niedziela 

i © W A Z I E R S — godz. 15 Salle des^ 
Fêtés de la Mair ie 

{ © O S T R I C O U R T — godz. 16 Sa la ! 
Sw. Stanisława — Cité des ' 
Beaux Ar ts 

J© D E C H Y — godz. 16 Sala p. MU-J 
S I E L A K A 
H A R N E S — godz. 16.30 Salle des^ 
Fêtes Municipales 

( © F L E R S - l e z - L I L L E — godz. 15.305 
Salle des Fêtes de la Mair ie — ! 
place Constantin Descat 

J © B A R L I N — godz. 16 Salle des j 
Fêtes Municipales 

I © D I J O N — godz. 15 

(Ko le jny komunikat w następnym 
numerze) 

Gwiazdki 
OD S W I Ą T B O Ż E G O N A R O D Z E N I A aż 

do dnia 2 lutego, t j . do święta Matk i 
Boskie j Gromnicznej , trwa okres gw iazd-
kowy. Podobnie jak w Polsce, gdzie czas 

— ten przebiega pod znakiem różnych lu-
dowych uroczystości — kolęd, szopek, 

gwiazd, gwiazdek, turoniów, choinek, jasełek i in-
nych zwyc za j ów oraz widowisk, tak na Wychodź-
stwie francuskim i belg i jskim, jako pochodna od 
zwyc za j ów kra jowych, utrwal i ły się i p r zy j ę ł y 
gwiazdki. 

I trudno sobie dzisiaj wyobraz ić większe sku-
pisko Po laków na Wychodźstwie, względnie z ki l -
ku sąsiednich kolonii, które by z takie j uroczys-
tości zrezygnowały. Gwiazdki weszły w nasz po-
loni jny zwyc za j nie ty lko jako t radycy jne uro-
czystości świąteczne, ale stały się też jakby pol-
skimi świętami. Program gw iazdkowy jest w ja-
kimś stopniu przeglądem dorobku poszczególnych 
środowisk polonijnych, towarzystw, chórów, zes-
połów i szkół w zakresie polskiego dorobku kul-
turalnego — pieśni, tańca, teatru, deklamacji . 
Starsi w iek iem Rodacy mają okaz ję przekonać się. 

jak polonijna młodzież opanowała polską mowę, 
jakie zrobiła postępy, dla nauczycieli i instrukto-
rów w organizacjach są gwiazdki okazją do za-
prezentowania artystycznego dorobku, a dla mło-
dzieży jakby uroczystym egzaminem. 

Dla wie lu Rodaków udział w gwiazdce stanowi 
jedyną okaz ję w ciągu roku bezpośredniego zet-
knięcia się z polską kulturą i polskim życiem orga-
nizacyjnym. Nic teź dziwnego, że zebranie gwiazd-
kowe bywa dla nie jednego bardzo dużym przeży-
ciem i p r zy jmowane jest nie jednokrotnie z serdecz-
nym wzruszeniem. Często gwiazdka staje się jak-
by wycieczką do Polski, wspomnieniem z młodości, 
okazją do spotkania z Rodakami, pochodzącymi 
nieraz z tych samych okolic w Polsce. N ie jeden 
z nich by ł w ostatnim roku w Kra ju , odwiedzi ł 
nasze rodzinne strony, ma się więc z nami czym 
podzielić, w jego opowiadaniu znajdz iemy szcze-
góły, których nie przyniesie nam ani gazeta, ani 
radio, ani odczyt. Są to bowiem często jakieś spra-
w y wyłącznie nasze, drobne dla ogółu, ale dla nas 
ważne, bliskie, drogie, do których w y r y w a się ser-
ce. A nawet, gdy Rodak podczas pobytu w K r a j u 

nie był w naszych rodzinnych stronach, lecz gdzie 
indziej , na pewno dowiemy się od niego nie jed-
nej rzeczy c iekawej o współczesnej Polsce. 

N i e jest też obojętna atmosfera, jaka panuje na 
gwiazdkach, cechuje ją przecież swojskość i pol-
skość, p r zy j emny i radosny nastrój, wza j emnie 
serdeczny stosunek wszystkich zebranych. A to 
przecież cieszy, zbliża do spraw drogich, bo pol-
skich. 

Wiemy , że są i przeciwnicy gwiazdek. Od lat 
ma ją oni utarty repertuar propagandowy w te j 
rzeczy: „nie bierzcie udziału w gwiazdkach, bo je 
organizują reżimowcy", „znowu będą was przeku-
pywać cukierkarhi. Których nie mają dla dzieci 
w Kraju", „nie chodźcie, bo reżimowcy chcą was 
przeciągnąć na swoia stronę", „będą wam opowia-
dać czego to się w Polsce nie robi" itp. itp. W y -
tarte „argumenty", stale te same aż do znudzenia, 
bezsilne wobec przemian i dorobku, jak imi się 
K r a j l eg i tymuje i stwierdzeń przywożonych przez 
Rodaków, którzy nie dali się zwieść wrog im i roz-
bi jackim namowom i odwiedzają Polskę. Wrog i e 
głosy uchodzą z wiatrem. N ie szkodzą Polsce i na-
szym braciom w K r a j u w pracy nad jego rozwo-
jem. Tysiące Rodaków z Franc j i i Belgi i przeko-
nało się osobiście lub na podstawie licznych do-
wodów. Nie są też one w stanie przeszkodzić tym, 
którzy uczestnicz-ą w uroczvstosciach gwiazdko-
wych i widzą w nich oprócz t radyc j i oraz obowiąz -
ku wobec Wychodźstwa, również okaz ję zbliżenia 
się do Kra ju . 
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Bohaterowie f i lmu: Lucyna Winnicka 1 Andr ze j Łapicki 

P a ^ m i ^ t n i k 
P n i H a n k i 

T A K I tytuł będzie nosił nowy 
polski f i lm w reżyseri i Sta-
nisława Lenartowicza. Jest 
to ekranizacja książki Ta -
deusza Dołęgl -Mostowicza 
(1898—1939) o t ym samym 

tytule, autora popularnych w latacli 
międzywo jennych powieści sensacyj-
no-obycza jowych, z których kilka do-
czekało się f i lmowych adaptacji , cie-
szących się zresztą ogromnym powo-
dzeniem ówczesnej publiczności kino-
w e j ( „Znachor" — 1937 r., „Pro fesor 
Wi l c zur " — 1938 r.). 

O ile przed 1939 r. utworami Mosto-
wicza interesowano się przede wszyst -
k im jako materiałem do f i lmowego 
dramatu psychologicznego, lekceważąc 
ich w y m o w ę obyczajowo-społeczną, 
o ty le po wo jn i e spojrzano na nie ra-
cze j z tego drugiego punktu widzenia. 

Taka była idea ekranizacj i „Kar i e ry 
N ikodema D y z m y " (1956) w y d o b y w a -
jąca z książki Mostowicza to, co było 
w nie j naj istotniejsze: satyryczny 
obraz sanacyjnego high l i fe 'u z całą j e -
go pasożytniczą bezmyślnością i ślepo-
tą polityczną. 

W t ym samym mnie j w i ęce j k ie-
runku poszła ekranizacja ,,Pamiątn!ka 
Pani Hanki " . Akc j a f i lmu toczy się 
w latach poprzedzających Wybuch I I 
w o j n y światowej , a j ego bohaterami są 
ludzie stojący w pobliżu ówczesnych 

sfer rządzących, bezpośrednio odpowie-
dzialnych za polityczną, militarną i mo -
ralną klęskę września 1939 roku. Ich 
charakterystykę o t r zymujemy poprzez 
re lację osoby z t e j samej s fery : przez 
pryzmat osobistych przeżyć ty tu łowe j 
bohaterki, pani Hanki. 

— Zainteresowała mnie — mówi re -
żyser f i lmu Stanisław Lenartowicz — 
a sądzę, że i widzów zainteresuje 
szczególnie jedna sprawa. Bohaterami 
„Pamiętnika" są ludzie, nasi rodacy, 
którym ówczesny ustrój stworzył spe-
cyficzne warunki; do szybkich awan-
sów wystarczył na przykład odpowied-
ni cenzus majątkowy. Ludzie ci wyko-
nywali polecenia w sytuacji, kiedy 
brak było ogólnego programu. To 
pozwalało im się „ślizgać", to zresz-
tą — wraz ze świetnymi warunkami 
finansowymi, jakie im stworzono, wy-
koleiło ich i doprowadziło ostatecznie 
cały kraj do katastrofy. Nie chciałbym 
szydzić z tych ludzi — jest mi ich 
przede wszystkim żal. Sądzę, że w in-
n%:ch warunkach byliby to pożyteczni, 
•wartościowi ludzie i obywatele. Pani 
Hanka — osoba inteligentna, choć po-
zbawiona szerszej wiedzy — nie mu-
siała jednak być w tamtych warun-
kach mądrzejsza, nie musiała także 
mieć wyrzutów sumienia, że jest spo-
łecznie niepożyteczna. Dotychczas albo 
demaskowano, albo ośmieszano tych 

ludzi. Chciałem uniknąć tych skrajno-
ści. Chciałem również — jeżeli mi się 
uda — podważyć pokutującą jeszcze 
legendę o „złotych czasach" okresu 
międzywojennego. Legenda ta jest ży-
wa szczególnie wśród tych, którzy 
przeżywali wtedy swą młodość, pierw-
szą miłość — „najpiękniejsze łata swe-
go życia". 

„Pamiętn ik Pani Hank i " otrzymał 
doborową obsadę aktorską. Obok L u -
cyny Winnick ie j (w roli t y tu łowe j ) w y -
stępują w nim także inni znani polscy 
aktorzy: Małgorzata Lorentowicz , Z o -
f ia Jamry, Irena Malk iewicz , Teresa 
Szmigie lówna, Andr ze j Łapicki , Ar tur 
Młodnicki, Tadeusz Pluciński i Leon 
Niemczyk. 

§1» 

T a d e u s z D o ł ę g a - M o s t o w i c z a l a i s s é d e 
n o m b r e a u x l i v r e s , d o n t a v a n t - g u e r r e l a ' 
c r i t i q u e o f f i c i e l l e n ' a p e r c e v a i t q u e l a 
t r a m e a v a n t u r i è r e , l e s r e b o n d i s s e m e n t s 
s e n s a t i o n n e l s . M a i s „ L a c a r r i è r e d e N i -
k o d e m D y z m a " , „ L e p r o c u r e u r A l i c e 
H o r n » % „ L e J o u r n a l d e M m e H a n k a " 
s o n t a u t a i i t d e t é m o i g n a g e s d é v o i l a n t 
l a r é a l i t é d e l ' e n t r e - d e u x - g u e r r e s , l e 
v i s a g e d e s é l i t e s d e l a „ P o l o g n e d e s 
c o l o n e l s " . „ L e J o u r n a l d e M m e H a n k a " 
p a s s e m a i n t e n a n t à l ' é c r a n . 

Sceny f i lmu przenoszą nas w czasy międzywo jenne j Polski 



w ŻELECHOWIE 
DZIŚ W E S E L E 

Muzykanci rżną od ucha. Młodą parę wita na progru domostwa matka pana 
młodego 1 jeszcze raz, trochę popłakując, błogosławi na nową drogę życia 

— Wiecie, kumie, co? Młody Ba-
rej się żeni! Ta wiadomość poru-
szyła cały Żelechów. Wiadomo, 
młody Walduś, jeszcze nie tak 
dawno latał w gromadzie wiej-
skich urwisów, a dziś... 

— Patrzajcie no, jak ten czas 
leci — westchnęli starzy. -— Zna-
lazł sobie Waldek dobrą żonę — 
mówili między sobą rówieśnicy pa-
na Waldemara. — Chłopaki! Pan 
nauczyciel żeni się — przekazywa-
li sobie wieść uczniowie pana Ba-
reja. Bo trzeba wiedzieć, że jest on 
nauczycielem w miejscowej szkole, 
szanowanym i lubianym przez mło-
dzież i rodziców. 

Miejscowy, swojak, a wyuczył 
się i teraz naukę tę przekazuje 
młodym żelechowiakom. Ojciec je-
go, Józef, jest jedynym w okolicy 
kowalem. Fach ten cieszy się jesz-
cze ciągle dużym powodzeniem na 
wsi, a stary Józef jest dobrym maj-
strem. Panna młoda, Maryla Osła, 
jest znów z nauczycielskiej rodzi-

ny. Ojciec jej jest kierownikiem 
szkoły. — Tak. tak! Marylka i Wal-
dek od razu przypadli sobie do gu-
stu. No i szczęść im Boże — po-
wtarzały sobie kumy. 

Wesele było huczne. Każdy miał 
co zjeść i wypić. Aż nawet za dużo, 
jak to zwykle u nas, na polskiej 
wsi. Taka to i tradycja, i fantazja, 
i obowiązek wobec młodych. — 
Niech pamiętają na cale życie. 
A jak wychowają własne dzieci, to 
znów im sprawią takie wesele. 

— Czego, panie, teraz nie ma, 
to dobrej orkiestry. Bo ta z radia, 
eee... — jeden ze starych gości we-
selnych machnął pogardliwie ręką. 
A po chwili dodał. — Ale co ru-
bić. Młodzi wolą te szybkie łamań-
ce i kręćki. Inaczej oni, już żyją, 
inaczej. Światło jest, to i czytają 
dużo, jeżdżą do miasta, do szkół, 
to i lubią różne nowoczesności. No 
i chyba dobrze, że tak jest. Ale 
chodźmy-no się czegoś napić — 
zaproponował. — Za zdrowie mło-
dej pary! 

^ ^ ^ f c f c * 

Teraz sypią się goście w e -
selni. P ierws i — drużbowie 

„E j , zejdźta mi z drogi, panie fotograf ie , bo 
nie zdążę w kuchni dopilnować gorącego..." 

Pośrodku stołów zasiedli państwo młodzi, a wokoło gości co nie miara. N a j -
p ierw nieśmiało, potem coraz ochotniej wzię l i się do jedzenia i picia 

ROZMOWY o KRAJU 

Moim rodzinnym miastem są Kielce 
Pro fesor Konserwator ium Muzycznego w Paryżu, p. Jacques Spajer, 

bawił ostatnio w Polsce. Dał on szereg swoich koncertów skrzypcowych 
oraz odbył ki lka spotkań w środowiskach artystyczno-l iterackich w War -
szawie, mimo że wizyta jego nie miała charakteru of ic ja lnego. Cztero-
tygodniowy pobyt prof. Spajera upłynął — jak sam mówi — „ w nastroju 
silnych, przy jemnych wrażeń i nie słabnącego wzruszenia". Oto niektóre 
z nich: 

— Mo im rodzinnym miastem są 
Kie lce. K i edy miałem 16 lat p r zy j e -
chałem do Francj i . Było to w 1928 ro-
ku. I teraz odwiedz i łem Kie lce po 35 
latach. Wrażenie było szokujące! 
Wprawdz i e mó j dom przy ulicy Dużej 
nr 6 nie uJegł zniszczeniu w czasie 
wo jny , jednakże w samym mieście 
bardzo dużo się zmieniło. M.e jsca, któ-
re zachowałem w pamięci jako dz ikie 
pola. są dziś pięknie zabudowane 1 
utrzymane. 

— Podczas długich lat w e Francj i 
stale interesowałem się wszystkim, co 
polskie. Śledziłem wprawdz ie z dale-
ka, ale z s i lnym zaangażowaniem 
uczuciowym losy Warszawy, j e j zbu-
rzenie, a potem fantastyczną odbudo-
wę. Czytałem, oglądałem zd-ęcia. ale 
nigdy nie wyobrażałem sobie, że zna j -
dę Warszawę aż tak piękną. 

Prof . Jacques Spaj~r ma zt:miar 
najbl iższe wakac je spędzić wraz z żo-
ną i synkiem w K r a j u swe j m odo.ici. 
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UKOŃCZONE WIECZOREM 



„ N o i powiedźcież ludzie. Syna w y -
cl iowalem ealantego i patrzajcie, j a -
ką to Swarną babę sobie wybra ł na 
żonę. A jal i i zadowolony, psia jucha. 
Pow i em wam w sekrecie, że i ja 
t eż " — zwierza się sąsiadom stary BareJ 

Po kilku głębszych, trzeba się nie-
co przewietrzyć i zakurzyć papierosa 

Młodz i jeszcze się posilają. Czeka Ich pracowita noc — tany do białego 
rana. A l e żeby nogi dobrze chodziły, nie trzeba mieć za wie le w czubie 

A nad ranem rzadko ¿to zostaje 
na placu weselnym. Ten i ów 
zmorzony napojem, nastrojem, 
czy tańcem drzemie sobie smacz-
nie. Ojciec panny młode j zna-
lazł wygodne miejsce na leżaku. 
Inni po kątach w izbach, a k i l -
koro skorzystało z niemnie j 
wygodnego legowiska w sto-
dole. Bo to było — proszę pań-
stwa — wesele jak się patrzy ! 

A teraz zabawa na całego, jako się rzekło, do białego rana. Młodzież, a r ów-
nież i starsi w y w i j a j ą z fasonem i z przytupem, nowocześnie i staromodnie 

^ W odświętnie udekorowane j sali Kolpinghaus 
w Marx loh odbyła się niedawno piękna uroczystość 
uczczenia 1000-lecia państwa polskiego, zorganizo-
wana przez Gromadę w Hamborn-Marx loh. Re f e -
rat okol icznościowy wygłos i ł wiceprezes Z P „Zgo -
da" — p. Marian Gra jewski . Na część artystyczną 
uroczystości złożyły się występy clióru „S ł ow ik " 
oraz Zespołu Pieśni i Tańca „Nadrenia" . 

^ Z in ic ja tywy Amerykańsko-Polskiego Komi t e -
tu stulecia amerykańskie j wo jny domowej , u fun-
dowany został przez Polonię amerykańską portret 
generała polskiego pocłiodzenla Józefa Karge. P o r -
tret o f i a rowany zostanie uniwersytetowi w Pr in -
ceton, gdzie gen. Ka rge był wykładowcą przez 22 
lata. Wcześniej Józef K a r g e był dowódcą kawaler i i 
Stanu N e w Yersey w okresie amerykańskie j w o j -
ny domowej . 

^ W Chicago otwarto wystawę prac malarskich 
Estelle Fedelle, która mimo obcego nazwiska jest 
z pochodzenia Polką. Artystka jest członkiem K r ó -
lewskiego Instytutu Sztuki w Londynie. O j e j ta-
lencie malarskim i walorach j e j dzieł naj lep ie j 
świadczą 32 odznaczenia uzyskane na wystawach 
w Europie 1 Ameryce . 

'Jk̂  W Kanadzie pracuje około 2,5 tys. polskich 
inżynierów i techników, legi tymujących się zarów-
no dyplomami uczelni w Polsce, jak też dyplomami 
zdobytymi za granicą. Liczna grupa inżynierów 
1 techników polskich przybyła do Kanady w okre -
sie wo jny . Polacy dobrze się wówczas zasłużyli 
w rozbudowie przemysłu Kanady. Dla wza j emne j 
pomocy i obrony swych interesów zawodowych 
zawiązal i Stowarzyszenie Techników Polskich. 
Obecnie zrzesza ono około jednej trzeciej polskich 
inżynierów oraz techników w Kanadzie i w y d a j e 
biuletyn STP. 

Dwukrotnie odznaczony przez władze polskie 
Srebrnym Kr zy ż em Zasługi Franciszek Walkowiak , 
zasłużony działacz społeczny w Hoensbroek, po od-
znaczeniach nadanych przez władze holenderskie, 
otrzymał obecnie za 44-letnią pracę społeczną dla 

Rodacy na szerokim świecie 
dobra Poloni i holenderskiej odznaczenie od Papie-
ża „Pro Ecclesia et Pont i f i ca" . Franciszek Wa lko-
wiak utworzył w 1929 r. Związek Polskich T o w a -
rzystw w Holandii, założył Towarzys two Gimnas-
tyczne „Sokół " oraz koło muzyczne „Chopin", któ-
rego jest prezesem. 

^ Na Majorce , w wiosce Val idemos, w niewie l -
kich dwóch pokoikach zebrane są pamiątki po Cho-
pinie, który w latach 1838—1839 przebywał w te j 
miejscowości. Na wie lu przybywa jących turystów 
wie lk ie wrażenie robi maska pośmiertna i odlew 
prawe j ręki Chopina umieszczone obok gipsowego 
popiersia, owiniętego polskim sztandarem. Szcze-
gólne zainteresowanie budzi pianino marki „P l eye l " , 
na którym Chopin skomponował preludium i dwa 
polonezy. Wie lu najznakomitszych muzyków 1 w i r -
tuozów poczytuje sobie za zaszczyt grę na tym pia-
ninie. 

^ Staraniem Po laków zamieszkujących brazy l i j -
ski stan Parana, powsta je w mieście Parana „P lac 
Po lsk i " — dzielnica mająca upamiętnić wkład emi-
grantów z Polski w zagospodarowanie Brazyl i i . 
Mie jscowa Polonia złożyła już na ten cel 700 tys. 
cruzeiros, z czego wydano 500 tys. budując m.in. 
na środku placu dwa baseny w kształcie granic 
Polski 1 Brazyl i i . 

^ Polskie Towarzys two Rolniczo-Oświatowe 
w Afonso Pena w Brazyl i i obchodzi 50-lecie swego 
istnienia. Od 1935 r. Towarzys two dorobiło się 
dwóch mleczarni. Warto wspomnieć, że w okolicach 
A fonso Pena hoduje się k rowy rasy czerwonej — 
polskiej, sprowadzone do Brazyl i i w 1935 r. R ó w -
nie długo egzystuje i k r zew i wiadomości o Polsce 
na terenie Brazyl i i Towarzys two im. Miko ła ja K o -
pernika w Maleta. Organizacja ta od 1957 r. dys-
ponuje własnym domem. 

^ Biblioteka polska w Melbourne (Austral ia) 
wzbogaciła się w tym roku o cenne dzieło nauko-
we, a mianowicie „Birds of Austral ia" , wydane 
w 1890 r. przez Graciana Józefa Broinowskiego. 
Jest to pozyc ja złożona z 6 tomów, a zawierająca 
m.in. rysunki 700 gatunków ptactwa — na 300 ko lo-
rowych planszach. Egzemplarz ten Biblioteka 
otrzymała od Lecha Paszkowskiego, dziennikarza 
1 badacza życia Poloni i australi jskiej. 

^ Przebywa jąca od ki lku miesięcy w A m e r y c e 
znana malarka ludowa, Helena Ro j -Ciaptakowa, 
urządziła wys tawę swych prac w salach Muzeum 
Polskiego w Chicago. Wystawa obe jmuje 37 prac 
na szkle, z których 3 przywiez ione zostały przez 
artystkę z Polski, reszta zaś wyfkonana została 
w Ameryce . 

^ Niedawno ukazał się najnowszy przekład „ P a -
na Tadeusza" na język angielski, pióra prof. W a t -
sona Kirkconnel la. Znaczne ograniczenia prawne 
w handlowej wymian ie książek w języku angiel-
skim pomiędzy Stanami Zjednoczonymi, Kanadą 
i Wielką Brytanią powodują, że te same książki 
ukazują się równocześnie w dwóch lub trzech w y -
daniach, drukowanych w różnych krajach z tego 
samego składu drukarskiego. Stało się tak również 
z „Panem Tadeuszem". Wydanie amerykańskie 
ukazało się w N o w y m Jorku jako pierwszy tom 
„Bibl ioteki Tys iąc lec ia" Polskiego Instytutu Nau-
kowego, natomiast wydanie kanadyjskie ukazało 
się ze znacznym opóźnieniem w Toronto, jako 
„Pomnik Tysiąc lec ia" Kongresu Poloni i K a n a d y j -
skiej. 

jti. W Chicago zmarł, w wieku lat 54, znany pla-
nista Czesław Wróblewski , występujący pod pseu-
donimem „Chet Robie" . Popularność Wrób lewskie -
go dosięgła szczytu przed 30 laty, kiedy to zwano 
go „Mr Chicago". Grał w orkiestrach jazzowych, 
a ostatnio występował też w te lewiz j i . Szereg u two-
rów pianistycznych w jego wykonaniu nagrano na 
płytach. 
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f l N o w y 
Koszalin 

w Koszal inie na j ednym z 
nowo budowanych osiedli, no-
szącym imię Władysława IV , 
buduje się 8 dużych bloków 
mieszkalnych. Na jw iększy z 
nich, widoczny na zdjęciu, ma 
170 metrów długości. 

P l ? « j 3 t < 

# T 0 c h 0 

w kwiatach 
w tym roku powstało w 

Tychach, nowe przedsiębior~ 
stwo, którego zadaniem jest 
dostarczanie miastu kwiatów, 
drzew i krzewów ozdobnych. 
Ponadto Zarząd Zieleni Miej-
skiej czuwać będzie nad za-
kładaniem zieleńców, zadrze-
wicątiem ulic, parków i miejsc 
wypoczynku. 

Z nastaniem wiosny zasadzi 
się na rabatach, skwerkach i 
zieleńcach 50 tys. bratków, 
begonii, pelargonii i innych 
kwiatów. 

Zarząd Zieleni Miejskiej 
roztoczy również opiekę nad 
13 tysiącami drzew i 45 tys. 
krzewów na terenach zielo-
nych o łącznej powierzchni 
45 ha. Obecnie zakłada się 
szkółki drzew i krzewów 
ozdobnych pod uprawę któ-
rych wyznaczono 10 ha 
gruntu. 

Tajemnicza szkatułka 
konterfekty, malowane na jed-
nym płótnie. Pod X V I I - w i e c z -
nym portretem dostojnika w 
delii, łódzcy konserwatorzy 
znaleźli X V I - w i e c z n y portret 
mężczyzny w zbroi, posiada-
jący dużą wartość artystyczną. 

# Szgnszple 
Te zwierzątka mają najcenniejsze futra, o jakich marzą naj-

elegantsze kobiety świata. Szynszyle, które widzimy na zdjęciu 
hoduje młodzież z Technikum Rolniczego w Moszczenicy koło 
Żywca (woj. krakowskie). Jest ich już 20 sztuk. 

Na tajemniczą szkatułkę na-
traf iono w tych dniach w 
X V - w i e c z n y m zameczku go -
tyckim w Oporowie koło K u t -
na, pięknie położonym na m a -
łe j wysepce. Szkatułka była 
zamurowana w suficie i kryła 
zardzewiałe pistolety, scho-
wane prawdopodobnie przez 
powstańców z 1863 r. 

P r zy przebudowie zamecz-
ku, mieszczącego obecnie mu-
zeum regionalne, u jawniono 
też portale gotyckie, a w kom-
natach na piętrze — cenną po-
l ichromię z 1500 r., n iezwykle 
podobną do malowideł w pod-
halańskim kościółku w Dęb-
nie. P rawdz iwą rewelac ją o -
kazały się dwa szlacheidiie 

^ G a r d e r o b a — 
muzeum 

To oryginalne zdjęcie zosta-
ło wykonane w teatrze im. 
Słowackiego w Krakowie , w 
dawnej garderobie - mistrza 
Ludwika Solskiego. Na ścia-
nach garderoby są rysunki 
przedstawiające Solskiego w 
różnych rolach. Są tu autogra-
f y , dedykacje i życzenia skreś-
lone przez Modrze jewską, Ba-
łuckiego, Te tmajera i wie lu 
innych sławnych ludzi. Sło-
w e m garderoba Solskiego to 
prawdz iwe muzeum. 

i i 

Rodzinne spotkanie 
Nie lada wydarzenie rodzin-

ne miało miejsce z okaz j i 
Konkursu im. H. W i en i aw-
skiego w Poznaniu. Spotkali 
się tu: wnuk Henryka W i e -
niawskiego — Dawid Paul, 
stale mieszkający w Londy -
nie, z prawnukiem Juliana 
Wieniawskiego — brata ge - ' 
nialnego skrzypka, inż. Julia-
nem Wieniawskim, zamiesz-
ka łym w Warszawie. 

Paul Dawid jest synem nie-

15-t{)sięczn;| 
„2uk " 

Jesteśmy w Fabryce Samo-
chodów Ciężarowych w Lu -
blinie. Załoga tych zakładów 
oddala ostatnio 15-tysięczny z 
kolei samochód-furgonetkę ty-
pu „Żuk" . Na zdjęciu montaż 
jubileuszowego „Żuka" . . 

W y m i a n a 
podk ł adów 

Na turystycznej trasie kole-
jowe j , łączącej Olsztyn z ma-
lowniczo położonymi wśród 
jezior Mikoła jkami, w y m i e -
niane są stare podkłady kole-
jowe. Jak widać na zdjęciu, 
prace są zmechanizowane. 

Ęf Pachnąca 
kopalnia 

Wie lka hala f l o tacy jna w 
kopalni „Staszic" w Rudkach 
wita przybyszy zapachem, 
którego nikt się nie spodzie-
wa pośród maszyn i przera-
bianej przez nie błotnistej, 
p i r y towe j mazi. Mianowic ie 
— pięknym zapachem ż y w i -
cy. Nasyca nim powietrze o le j 
sosnowy, dolewany do roz-
tworu f lo tacy jnego. 

9 Babski kod 
Niektórzy pasażerowie po-

ciągu pośpiesznego z Warsza-
w y do Kie lc mogl i zauważyć, 
iż na j ednym z posterunków 
dróżnika służbę pełni kobie-
ta. Raz zaskoczona przez po-
ciąg przy zajęciach gospodar-
skich — wybiegła na dyżur 
przed domek i na znak, że 
wszystko w porządku, za-
miast żółte j chorągiewki — 
salutowała kopyścią! Maszy-
nista zrozumiał i ten kod. — 
Droga wolna. 

fP Podrabiane. . . 
N iki fory 

o obrazki akware lowe N i -
ki fora Kryn ick iego — takie 
od niedawna nazwisko nosi 
malarz-samouk Mistrz z K r y -
nicy, o czym już in fo rmowa-
liśmy Czyte ln ików — dopytu-
ją się coraz częściej turyści 
zagraniczni, g łównie z Paryża. 
Jak się dowiadujemy zanoto-
wano już pierwsze meldunki 
0 podrabianych przez niezna-
nego fałszerza ,.Nikiforach". 
Takiego zaszczytu doczekało 
się za życia bardzo niewielu 
1 to na jwiększych artystów. 

ż y j ące j już córki Henryka 
Wieniawskiego, który żonaty 
był z Angie lką Izabellą 
Hampton, siostrzenicą ir landz-
kiego pianisty i kompozytora 
G. A . Osbome'a. 

Oba j krewni dużo o sobie 
słyszeli, ale dopiero w Po z -
naniu miel i sposobność oso-
bistego spotkania. Rozmowa 
toczyła się w języku f rancu-
skim. 

D. Paul zbiera właśnie ma -
teriały do biograf i i swego 
sławnego dziadka oraz jego 
córki I reny — utalentowanej 
kompozytorki angielskiej , k tó -
ra pisała pod pseudonimem 
„Po ldewsky " . Irena była mat-
ką Dawida Paul. 

^ 150-metrowy ikomin już dymi 
N o w y komin Jeleniogórskicłi Zakładów Włókien Sztucznych 

„Ce lw iskoza" ma 150 met rów wysokości. Po raz pierwszy za-
dymi ł on w grudniu ub. roku. Zbudowany został, by poprawić 
warunki higieniczne pracy załogi. Do niego bowiem są wt ła -
czane spaliny i n iezdrowe w y z i e w y chemikali i . War to dodać, że 
jest to na jwyższy komin w Polsce. Rośnie jednak już jego kon-
kurent, budowany obecnie w Turoszowie, który przewyższy 
komin „Ce lw iskozy " o 10 metrów. 

]>Ni 
I C Z E R N I Ą W A - Z D K O J (Wrocławskie ) — Od-

kryto nowe radoczynne źródło, t rzykrot-
nie wyda jn ie j sze od podobnego źródła 
w Lądku i bogatsze w rad od słynnego 
Zdro ju w Świeradowie. Leczyć się będą 
mogl i reumatycy i astmatycy, a na kura-
c je przy jeżdżać robotnicy przemysłu che-
micznego. 

I N O W Y T A R G — Pr zy kontroli gospodarki 
starych wspólnot uprawowych, zwanych 
tu „urbarami" okazało się, że niektóre 
opłacają... dzwonników, za to, że dzwo-
nieniem „rozpraszają chmury" . 

B I S K U P I C E (Katowick ie ) — Juliusz Wolny 
ma 69 lat, jego syn Emil — 46. wnukowie 
Wo l f gang i Joachim 22 i 20 lat. A wszy -
scy pracują w kopalni „Pstrowski" . Ju-
liusz — przechodzący na emeryturę — 
jest rębaczem, Emil także, Wo l f gang e lek-
trykiem a Joachim — murarzem doło-
w y m . 

N Y S A (Opolskie) — Już dwa tysiące samo-
chodów „Nysa " — furgonetek, mikrobu-
sów i sanitarek — sprzedanych zostało za 
granicę. 

, Z A M O S C (Lubelskie) — 13-letni Marek Za -
remba. zwiedzając ogród zoologiczny, nie-
ostrożnie wsunął nogę poza barierę 
ochronną. Rzucił się na niego niedźwiedź. 
N im odciągnięto Marka, zwierzęta poka-
leczyły mu nogi tak, że jedną trzeba b y -
ło amputować. 

K I J (Kie leckie ) — Pod tą nazwą wieś f i gu-
ruje na mapie... A l e mie jscowi gospodarze 
przechrzcil i ją w mowie potocznej na... 
Patyki . Nowa nazwa się tak przy ję ła , że 
nawet kasy autobusowe sprzedają bilety 
do Patyków. 

Ż Y R A R D Ó W — Półtora tysiąca ludzi uczy 
się angielskiego, francuskiego, rosyjskiego 
i niemieckiego na kursach nowo utworzo-
nego Uniwersytetu Robotniczego. A s 
jeszcze amatorzy włoskiego, hiszpańskie-
go a nawet... arabskiego. 

K L U C Z E (Krakowskie ) — W wie lk ie j pa- | 
pierni jako surowiec do produkcj i celu- ' 
łozy posłuży... słoma. Jest to nowość tech-
niczna, bo dotychczas celulozę robiło się ' 
ty lko z kosztownego drewna. ' 

B I A Ł O G O N (Kie leckie ) — Prastara huta oło- , 
w iu — zwąca się obecnie Zakładami Me - , 
chanicznymi — przechodzi kurację od-
mładzającą. Zabytkowe młoty parowe i 
tokarnie idą do muzeum, a montuje się i 
nowoczesne maszyny. 

L U B L I N — W Kato l i ck im Uniwersytecie Lu^ ' 
bełskim wmurowano tablicę pamiątkową 
ku czci ks. Jakuba Wujka (1541—1597), 
p ierwszego tłumacza Pisma Świętego na 
j ęzyk polski. 

R Z E P E D Ż (Rzeszowskie) — Kosztowało to 
150 mi l ionów złotych. A l e w bezludnym 
dawnie j miejscu powstały nowoczesne za- [ 
kłady drzewne oraz całe nowe osiedle, ze 
szkołą, przedszkolem, kinem, restauracją, 
kawiarnią... 

N I E N O W I C E — W okolicach tej wsi, w Ja-
rosławskiem, po jawi ły się wi lk i . Choć nie 
było śniegu ani mrozu, drapieżniki za-
gryz ły kilka owiec w zagrodach. A w ca-
łych Bieszczadach zabito w ubiegłym roku 
ponad 60 w i lków. 



k r a j 
1 

Ś W I A T 

P O L S K A B U D U J E 
W B R A Z Y L I I S I Ł O W N I Ę 

Wi zy ta polskiego ministra 
handlu zagranicznego prof . 
W. T rąmpczyńsk i ego w Bra -
zyl i i , w zgodnej op in i i obu za -
interesowanych k ra j ów , o k a -
zała się bardzo owocna ponie -
waż doprowadzi ła do szeregu 
konkretnych decyz j i . Tak np. 
przyśpieszone zostało s f ina l i -
zowanie u m o w y na budowę 
przez Po lskę w stanie R io 
Grandę do Sul w i e l k i e j s i ł ow-
ni wartośc i 26 mi l i onów do la-
rów, zwiększone zostały szan-
se zawarc ia wkró tce szeregu 
innych korzystnie jszych dla 
obu stron umów. Ponadto zo -
stały wszechstronnie przedys -
kutowane prob lemy istotne 
dla w y m i a n y po l sko -brazy l i j -
sk ie j i poważne j j e j intensy-
f ikac j i , j ak i e j pragną oba 
współpracujące ze sobą kra je . 

I N D O N E Z J A 
Z A I N T E R E S O W A N A 

D A L S Z Y M Z A K U P E M 
S T A T K Ó W 

Jak w iadomo , w Po lsce prze -
b y w a ł ostatnio w icemin is ter 
żeg lugi Republ ik i Indonez j i 
p. S. Prodjosukanto . M.in. 
p r z y j ą ł on w imieniu armato-
ra indonezy jsk iego nowoczes-
ny lO-tysięcznik, zbudowany 
w stoczni szczecińskiej , a k tó -
rego matką chrzestną była 
małżonka prezydenta Indone-

Ż y w i c a 

k l e i s t a l 

Na r ewe l a cy jny pomysł k l e -
jenia zamiast spawania a rma-
tury o k r ę t o w e j wpad l i i n ży -
n ie rowie Szczecińskie j F a b r y -
ki Sprzętu Okrę towego . A u t o -
rem pomysłu jest mg r inż. Jo-
achim N a j m a r k . W celu rea l i -
zac j i tego pro jektu naw iąza -
no współpracę z naukowcami 
Po l i technik i Szczecińskie j i 
utworzono specja lny zespól 
z a jmu jący się wy łączn ie bada-
n iem nad stosowaniem meto -
dy kle jenia, zamiast jak do-
tychczas, spawania. Na czele 
tego zespołu stoi pro f . dr Cze -
s ław P i e t r zyk . P r óby w y p a -
dają coraz lepie j . Do „ l ep i e -
n ia " stosuje się k l e j — żyw i cę 
epoksydonową „Epid ian" , k tó-
ry już obecnie w y t r z y m u j e 
temperaturą ponad 300 stopni 
Celsjusza. ^ 

LUDOWY 
RZEŹBIARZ 
Konstanty Chojnowski ze 

wsi Jankowo koło Nowogro-
du nie uczył się rzeźbić. I 
chociaż jest on tylko 'samou-
kiem brał udział w wielu 

wystawach. Na zdjęciu wi-
dzimy go przy wykańczaniu 
misternie rzeźbionej solniczki. 
Dawniej, gdy był młodszy. 
Chojnowski rzeźbił meble 
kurpiowskie, skrzynie. Jego 
dziełem są drzwi kościoła w 
Nowogrodzie. W rzeźbach te-
go utałentowanego rzeźbiarza 
ludowego dominują motywy 
kurpiowskie i patriotyczne. 
Często na jego wyrobach wi-
dzimy żołnierzy kościuszkow-
skich. 

zj i , p. Sukarno. Po zakończo-
nym pobycie w Polsce w i c e -
minister Prod josukanto przed-
stawic ie lom prasy oświadczy ł 
m.in.: „ P o zwiedzeniu polskich 
stoczni jestem głęboko prze -
konany, że Polska mogłaby w 
dalszym ciągu aktywnie 
uczestniczyć w rozbudowie 
morsk ie j f l o t y Indonez j i . Ja-
kość zbudowanych przez P o l -
skę statków i ich rozwiązania 
konstrukcy jne są na wysok im 
poziomie. U w a ż a m również , że 
istnieją warunk i dla nawiąza-
nia szerszej w s ^ ł p r a c y m i ę -
dzy Polską i Indonez ją w za-
kresie żeg lugi morsk i e j . " 

N O W Y S U K C E S 
Polska myśl techniczna od -

niosła nowv sukces: w ie lk i e 
zmechanizowane w y t w ó r n i e 
pasz o raz zakłady u ty l i zacy j -
ne zapro jek towane przez k ra -
kowskich inżyn i e rów-kon-
struktorów zaczynają zdoby-
wać uznanie za granicą. Spe -
cjal iści krakowscy wykona l i 
dotychczas p ro j ek t y k i lku ca ł -
kowic i e zmechanizowanych 
w y t w ó r n i pasz dla Grec j i , Ju-
gosławi i i Turc j i . Ich budową 
k ie rować będą również polscy 
fachowcy . Wed ług k r a j o w y c h 
p ro j ek tów powsta ją także 
duże zakłady uty l i zacy jne w 
Mongo l i i 1 Ghanie. K r a k o w -
scy inżyn ie rowie zapro jekto -
wa l i też ki lkanaście nowoczes-
nych w y t w ó r n i pasz treści-
wych i innych zak ładów tego 
typu, które zostały zbudowa-
ne w K r a j u . 

P O L S K O - G R E C K I E 
R O Z M O W Y H A N D L O W E 

W Warszaw ie przebywała 
ostatnio de legac ja handlowa 
Grec j i , która przeprowadz i ła 
r o zmowy w sprawie po lsko-
- g reck i e j w y m i a n y t o w a r o w e j 
w 1963 r. Uzgodniono wzros t 
wza j emnych obro tów handlo-
w y c h w stosunku do 1962 r. 

H A N D E L P O L S K I 
Z A F G A N I S T A N E M 

Po l i ka de legac ja handlowa, 
która udała sią do A f gan i s t a -
nu, przeprowadz i ła z p r zed-
stawic ie lami tamte jszych s fer 
gospodarczych r o zmowy do ty -
czące rozwo ju handlu między 
obu k ra j am i w 1963 r. P odp i -
sane zostały odpowiednie kon-
trakty, przewidu jące wzrost 
wza j e r rnych obrotów. 

P U N K T U A L N E 
ZEGARY 
i TRADYCYJNY 
HEJNAŁ 

T Y G O D N I K P O L S K I & 

m 

SŁ U C H A C Z E Po lsk iego 
Radia codziennie na c h w i -
lę przed godziną 12 już 

od wie lu , w ie lu lat słyszą n ie -
zmiennie : „Zb l i ża się godzina 
12. Za chwi l ę z K rakowsk i e go 
Obserwator ium As t ronomicz -
nego podamy sygnał czasu z 
dokładnością do pół sekundy" . 

Wie lu Czy te ln ików intere-
suje zapewne, jak pows ta j e 
sygnał czasu. A ż eby odpow i e -
dzieć na to pytanie, zaprasza-
my Was do K rakowsk i e go 
Obserwator ium As t ronomicz -
nego. Tu ta j n igdy nie spóź-
nia ją się zegary. Chociaż raz 
by ło inaczej... A l e o t ym opo -

w i e m y trochę późnie j . A w i ęc 
jesteśmy w Obserwator ium. 
P r zeds taw iamy pięciu lud^ii, 
k tórzy starają się o punktual-
ność P o l a k ó w : dr Róża Sza-
f raniec , dr A ldona Szczepań-
ska, doc. Ko rdy l ewsk l , dr 
Wiśn iewsk i i mg r Mite lski . 
Codziennie jeden z tych p ra -
c o w n i k ó w naukowych pełni 
dyżur w tzw. poko ju zegaro-
w y m , Jedynym „umeb l owa -

TY9oi>IJ]iowa 

Gdybym byt Melanią — 
obraziłbym się i miał ogrom-
nie za złe. Nie wiecie dłacze-
go? Zajrzyjcie do kalendarza. 
Jak byk „stoi napisane" 31 
grudnia: Sylwestra, Melanii. 
O tym, że Sylwestra wie dos-
konale cały świat i wszyscy 
strasznie się z tego powodu 
cieszą. Ale o Melanii? Kto wie 
o Melanii? Czy ktoś zapytał 
już Was kiedy: „Dokąd w tym 
roku wybieracie się na Me-
lanię?" Nie słyszałem, by ktoś 
zadał takie pytanie. Stąd 
wniosek, że niesprawiedliwość 
w stosunku do rodu kobiece-
go trwa od tysięcy lat i to bez 
względu na ustrój i szerokość 
geograficzną. A szczytem 
wszystkiego jest zapewne to, 
że nawet niezbyt liczne Mela-
nie (w Polsce przynajmniej 
imię to nie należy do najbar-
dziej popularnych) też wybie-
rają się na Sylwestra! 

n i e m " te j pracowni Obse rwa-
torium Krakowsk i ego są o l -
b r zymie zegary i chronometry . 
Na spec ja lnym stole obok 
aparatu rad iowego stoją urzą-
dzenia łąc2:ące ten pokó j z ra-
d iem i Wieżą Mar iacką, skąd 
w chwi l ę po podaniu dokład-
nego czasu rozlega się w cz te-
ry strony świata hejnał M a -
riacki. 

Ci Czyte ln icy , k tórzy słysze-
li ten p iękny hejnał, zapewne 
zauważy l i , że w p e w n e j chw i -
li t rębacz u r y w a graną me lo -
dię. Legenda mówi , że w d a w -
nych czasach, gdy na starą 
stol icę Po lsk i napadl i Ta ta -
rzy, śmiercionośna strzała 
ugodzi ła trębacza i nie dokoń-
czy ł on grać ostrzegawczego 
przed na jazdem w r o g ó w sy-
gnału. 

Z w y c z a j grania he jnału w 
Polsce sięga d rug i e j po ł owy 
X I V wieku, k i edy za czasów 
panowania w Polsce Ludw ika 
Węg ie rsk iego i j e go córki, kró-
l o w e j Jadwig i , w i e lu żołnierzy 
i dworzan węg iersk ich p r ze -
bywa ło w murach K r a k o w a . 

W okresie adwentu ten syg-
nał z w i e ż y mia ł zapowiadać 
zbl iżanie s ię św ią t Bożego N a -
rodzenia lub przypominać o 
nadejściu Sądu Ostatecznego. 

T rębacz podawa ł hasło 
otwarc ią i zamknięcia bram 
miejskich, a la rmował o poża-
rze w murach miasta lub w 
okol icy, a w czasie w o j n y da-
wa ł znać o zbliżaniu się w r o -
ga. B o d a j w w ieku X V I w y -
dano zarządzenie, aby straż-' 
nicy trąbi l i he jnał co godz inę 
na cztery strony świata. 

He jna ł z W i e ż y Mar iack i e j 
nadal należy do n a j c i e k a w -
szych z w y c z a j o w y c h osobl i -
wości K r a k o w a , a jego prosta, 
urzekająca melod ia wzrusza i 
radu je serce każdego Po laka. 

A l e w róćmy do tematu. 

P i e r w s z y m zadaniem dyżu-
rującego w Obserwator ium 
jest wyznaczen ie poprawek z 
dokładnością do pół sekundy. 
Drugim, n iemnie j wa żnym za-
daniem, jest włączenie apara-
tów na godz inę dwunastą. 
Wówczas Obserwator ium łą-
czy się z rad iem 1 poda j e 
sygnał dyżurującemu na W i e -
ży Mar iack i e j strażnikowi. 

Umie ję tnośc ią w y m a g a j ą c ą 
dużej p rak tyk i — nie mn i e j -
szej chyba niż odegranie he j -
nału — jest m i a r o w e i odby-
w a j ą c e się w dzlesiąciosekun-
dowych odstępach dwunasto-
krotne uderzanie w żelazną 
płytę, które s łyszymy w ra -
dio, zanim rozlegną się p i e r w -
sze dźwięk i hejnału. Uderze -
nia te muszą być zgodne z 
r y tmem zegarów wskazu ją -
cych w Obserwator ium As t ro -
nomicznym godz inę dwunastą. 

Jak już wspomnie l i śmy raz 
»by ło inaczej... Na skutek bra-
ku dop ływu prądu Obserwa-
tor ium nie mogło połączyć się 
z Wieżą Mar iacką. Zn iec ie r -
p l iw iony strażnik nie mogąc 
doczekać się sygnału, p r zy 
włączonych już mikro fonach 
zawoła ł do ko leg i : „Dwunasta ! 
Obserwator ium śpi! Bi j ! , . . " 
S łowa te usłyszel i słuchacze 
radiowi , a czas p>odany w ó w -
czas nie mia ł oczywiśc ie pół-
sekundowej dokładności... 

Biedna Melania • Małpi rozunn • Wszystko 

kończy sią pomyślnie • Dosiego Roku 

Oddawszy w ten sposób na-
leżyty hołd dziejowej sprar 
wiedliwości babskiej, stając w 
obronie poczciwej Melci przed 
agresorem Sylwkiem, możemy 
teraz już ze spokojem ducha 
oddać Sylwestrowi — co jego. 

A co jego, sylwestrowe — 
wiemy nie od dziś: 

„ B u t e l e c z k a o k r ą g l u ś k a , 
l ^ o r z a t e c z k a w n i e j — s ł o d z i u ś k a , 
d o b r a g o r z a ł e c z k a , d o b r a 

g o r z a l e c z k a " 

W ten zimowy dzień. Bo-
giem a prawdą nie różniący 
się niczym od wszystkich in-
nych dni roku, w tę zimową 
noc, którą ludzie nazwali no-
cą noworoczną, narody dosta-
ją małpiego rozumu. Polacy — 
też. W ciągu dnia (i już po-
przednich) trwa oblężenie 
sklepów, sprzedawczynie 
mdleją, bo nie mogą nadążyć, 
klienci szaleją, bo boją się, że 
im wykupią to, co najlepsze. 

najsmakowitsze, najfikuśniej-
sze. 

Wieczorem zaczyna się 
przygotowywanie toalet. Z 
mężczyznami — poi biedy, 
najwyżej jakieś tam walki z 
opornymi spinkami od koszuli 
czy sznurowadłami od ciasna-
wych lakierków, odkurzonych 
na tę okazję. Ale kobiety! Nie 
wiem, jak to jest w różnych 
krajach, ale w Polsce! Po pa-
rotygodniowych narzekaniach 
pod tytułem: „Nie mam sią w 
co ubrać, nigdzie nie pójdę, 
taka Kowalska — ta ma 
wszystko", okazuje się, że nie 
tylko Kowalska ma wszystko, 
zaczyna się prasowanie, przy-
mierzanie, wykręcanie się 
przed lustrem, łypanie za-
zdrosnym okiem, czy inne nie-
wiasty nie mają czegoś po-
dobnego (to byłoby nie do wy-
trzymania, gdyby ona miała 
taką samą suknię). A mąż 
czy przyjaciel tymczasem 
przestępuje niecierpliwie z 
nogi na nogę, co pewien czas 
patrzy na zegarek i z naras-
tającą złością powiada: „Spóź-
nimy się, już dziesiąta, jede-
nasta!" 

W końcu jednak wychodzą. 
Słychać orkiestry, sprzedaw-
cy baloników kręcą się po 
mieście, dobrze jeszcze, jeśli 
jest śnieg. Ale ostatnio coraz 
częściej bywa błoto, a tu ba-
lowe suknie z trenami, a tu 

troskliwie czyszczone lakierki, 
a tu „w ta pora" łatwiej zna-
leźć hinduskiego fakira niż 
wolną taksówkę. 

Jednakże jak wielowiekowe 
doświadczenie uczy, wszystko 
kończy się pomyślnie. O pół-
nocy orkiestrą gra tusz, wzno-
szą sią kielichy, całują się 
bliscy i dalecy, wszyscy życzą 
sobie wszystkiego najlepsze-
go, przede wszystkim lepsze-
go roku aniżeli ubiegły. 

Mój Boże, gdyby te wszyst-
kie życzenia spełniły się, zie-
mia byłaby oazą szczęśliwoś-
ci. Bo każdy rok następny 
byłby lepszy od poprzedniego. 
A wiemy, że nie zawsze tak 
jest. 

W tym roku jednak na 
pewno tak będzie. Wiem o 
tym, bo powiedziały mi dobre 
duszki na ucho. Zdradzam 
Wam więc, moi Przyjaciele, 
tę tajemnicą w podzięce za to, 
że przez cały rok byliście łas-
kawi przeglądać te gawędy. 
Zdradzam Wam tą tajemnicą 
i zapewniam Was — bo wiem 
i to — że każdemu z Was po-
wiedzie się i spełni to, co my-
śli trzy minuty po Nowym 
Roku 1963. 

Pamiętajcie: trzy minuty po 
północy. Tak więc, Kochani, 
myślcie o tym. Całuję Was 
serdecznie, noworocznie. 
Wszystkiego naj... naj... naj-
lepszego. iVlARIAN 



Noujy rząd V Republ iki 

N o w y rząd Georges Pompidou l i -
czy 26 ministrów i sekretarzy stanu, 
a więc o jednego w i ęce j niż poprze-
dni gabinet. Również skład pol itycz-
ny ekipy uległ pewnym zmianom na 
korzyść Uni i N o w e j Republiki 
( U N R ) i sprzymierzonej z nią IDe-
mokratycznej Uni i Pracy (UDT) . 
P ierwsza formac ja reprezentowana 
jest przez 12, a druga przez 2 przed-
stawicieli. W ten sposób gaulliści 
zapewnil i sobie w rządzie absolutną 
większość, wzmocnioną jeszcze przez 
trzech tzw. niezależnycli republika-
nów o podobnej tendencji. Pozostal i 
ministrowie są bezparty jn i i zal i-
czają się do grona wysokicł i urzęd-
ników. 

N o w y rząd jest bliźniaczo podob-
ny do swego poprzednika obalonego 
przez ostatnie Zgromadzenie Naro -
dowe. Dwócłi ty lko ministrów: ro -
bót publicznycłi i transportu Marc-
Jacquet ( U N R ) i byłych kombatan-
tów Jean Sainteny (UDT ) oraz jeden 
sekretarz stanu, Michel Hab ib-De-
loncle ( U N R ) uzupełniło skład rzą-
dzącej ekipy. Dwóch ministrów ode-
szło, a sześciu zmieniło przydział. 
Naj istotniejszą zmianą jest objęcie 
przez Louis Joxe funkc j i ministra 
stanu do spraw re fo rmy administra-
cy jne j . P iastowany przez niego re-
sort spraw algierskich zmieniony 
został w zwyk ły sekretariat stanu. 
Posunięcie to jest następstwem za-
kończenia kowfl iktu algierskiego. 

André Malraux (minister stanu do 
spraw kulturalnych), Louis Jacqui-
not (minister stanu do spraw depar-
tamentów i terytor iów zamorskich) 
oraz Maurice Couve de Murv i l l e 
(minister spraw zagranicznych) za-
siadają bez przerwy w rządzie od 
czasu utworzenia gabinetu de Gaul-
le'a w czerwcu 1958 r. Fakt godny 
podkreślenia. Aczko lw iek od prze-
wrotu ma jowego Francja miała ty l -
ko dwóch premierów, to 60 osobis-
tości przesunęło się przez Hôtel 
Matignon. Rząd premiera Michela 
Debré, który trwał trzy lata i trzy 
miesiące, przeżył piętnaście rekons-
trukcj i , a rząd Georges Pompidou 
ukonstytuowany 15 kwietnia 1962 r. 
— aż trzy. 

Bezsprzeczny p rym w tych zmia-
nach dzierży ministerstwo oświaty : 
ośmiu ministrów kierowało tym re-
sortem od maja 1958 r. Da le j idą 
ministerstwa in formac j i (7), spra-
wiedl iwości , spraw wewnętrznych, 
poczt i te lekomunikacj i . Co na j -
mnie j trzy razy 8 innych tek mi -
nisterialnych przechodziło z ręki do 
ręki. 

Maurice Couve de Murvi l le , który 
od 1 czerwca 1958 r. k ieruje mini -
sterstwem spraw zagranicznych, nie 
zmienił dotychczas nigdy przydziału. 
Żaden z ministrów drugiego rządu 
Pompidou nie może się poszczycić 
podobnym osiągnięciem. 

Podróż Mong Lis;i za ocean 
w polowie grudnia, w toku swej 

tygodniowe j konferenc j i prasowej 
prezydent Kennedy, pozostawiając 
na uboczu wszelkie zagadnienia po-
l i tyki międzynarodowej , oznajmi ł 
dziennikarzom, że „Joconde" (po 
włosku „Gioconda" ) przybędzie do 
Waszyngtonu. W imieniu rządu i na-
rodu amerykańskiego prezydent 
wyraz i ł równocześnie podz iękowa-
nia Franc j i za umożl iwienie te j 
p ierwsze j podróży przez Ocean 
At lantycki . 

Przez trzy tygodni t .Gioconda" 
będzie wystawiona w National Gal -
lery. Inauguracj i wys tawy 8 stycz-
nia dokona osobiście prezydent U S A 
w otoczeniu członków Kongresu. 

N iewie lu podróżom szefów państw 
towarzyszyło ty le komentarzy, rzad-
ko kiedy podjęto tyle środków 
ostrożności. Specjalny protokół pod-
pisany przez przedstawiciel i obu 
k ra j ów reguluje wszystkie szczegó-
ły-

„Gioconda" została namalowana 
przez Leonardo da Vinci na desecz-
ce z topoli. Warstwa fa rby jest nad 
w y r a z cienka. Każde spaczenie de-
seczki wywo łane wp ł ywami atmos-
f e rycznymi może spowodować kata-
stro fę : pęknięcie farby. Poza tym 
obraz nie mógł być ubezpieczony z 
tego prostego powodu, że jego wa r -
tość jest nieoceniona. 

..Gioconda" podróżuje więc trans-
atlantykiem „France " w specjalnym 
pojemniku, w którym temperatura 
jest taka sama jak w muzeum Lou-
vru. W National Gal lery zapewni sie 
j e j identyczne warunki klimatyczne. 
Sześciu uzbrojonych po zęby straż-
ników czuwa dniem i nocą u drzwi 
kabiny. Nadzór sprawuje osobiście 
dyrektor Louvru. W Waszyngtonie 
obowiązywać będzie zakaz fotogra-
fowania .^brazu, aby zabezpieczyć 
go przed zbędną pro jekc ją świetlną. 
Koszta ekspedycj i przekraczają w y -
datki na przewiezienie ki lkudziesię-
ciu dzieł sztuki. 

Burz l iwe były dzie je „Giocondy" . 
Po dziś dzień nie zdołano ustalić z 
wszelką pewnością kogo uwiecznił 
Leonardo da Vinci, czy była to 
Mona Lisa, żona Francesco del 
Giocondo, jak twierdzą niektórzy 
badacze. Pytanie to czeka ciągle na 
odpowiedź. 

K i edy w 1910 r. obraz skradziono 
z Louvru, we Franc j i zapanowała 
żałoba narodowa. Rozstanie było na 
szczęście krótkie. „Giocondę" odna-
leziono w rok później, nietkniętą, u 
włoskiego antykwariusza. P r z y six>-
sobności wie lk i poeta polskiego po-
chodzenia, Guil laume Apol l inaire 
przesiedział kilka dni w więzieniu. 
Pragnąc udowodnić, że nadzór nad 
eksponatami Louvru szwankuje 
Apol l inaire wyniósł kiedyś statuet-
kę z muzeum, powiadamiając zresz-
tą o wszystkim grono dziennikarzy. 
Myślano więc, że poeta powtórzy ł 
swó j kawał. 

W okresie okupacj i hi t lerowskie j 
Gioconda odbyła długą tułaczkę tro-
piona przez gestapo. Po wyzwolen iu 
powróci ła do Louvru ciesząc się na-
dal zasłużoną sławą. Była jeszcze 
przedmiotem napaści maniaków, 
skutkiem czego wprowadzono w ży-
cie specjalne środki bezpieczeństwa. 

Dziś, w wie lk ie j Galeri i Louvru 
biała tablica wskazuje, że „ La belle 
jard in ière" Raphaëla za jmu je tym-
czasowo miejsce portretu „Giocon-
dy" , wypożyczonego rządowi Stanów 
Zjednoczonych". Obok ..La f emme 
à sa toi lette" i ..François I " Tit iena 
zdają się czekać na j e j piowrót. 

Z osiemdziesięciu 
pozostało trziidziestu... 

Tradycy jne , coroczne śniadanie w 
pałacu Luksemburskim zgromadziło 
deputowanych ostatniego par lamen-
tu I I I Republiki, którzy w lipcu 
1940 r., w Vichy, głosowal i przec iw-

ko udzieleniu Péta inowi nadzwy-
czajnych pełnomocnictw. Osiem-
dziesięciu posłów uratowało podów-
czas honor Francj i . Dziś pozostało 
z nich zaledwie trzydziestu. P ewne 
nazwiska są powszechnie znane: 
Vincent Auriol , Jules Moch, Paul 
Boncour czy Montel. Inne nic już 
nie mówią młodemu pokoleniu. K o -
nia z rzędem można by o f iarować 
tym, którzy wymien ić mogą na-
zwiska L e Gorgeu, Boulet, Bedln, 
Rol land lub Jean Odin. A szkoda. 

Historia d w ó c h wie lk ich 
Można się zapytać, czy Cristobal 

de Acevedo wybra ł właściwą mu 
drogę życia, postanawiając poświę-
cić się karierze dyplomaty. N i ew i e -
le bowiem osób miało możność za-
poznania się z j ego osiągnięciami w 
te j dziedzinie. Powszechnie znana 
jest natomiast in ic jatywa Cristoba-
la de Acevedo na polu wydawn i -
czym — stworzenie ko lekc j i arcy-
dzieł laureatów Nobla. Pomys ł jed-
nak, na który wpadł przed dwoma 
laty, zaćmił wszystkie dotychczaso-
we, budząc ogromne zainteresowa-
nie na całym świecie. Cristobal de 
Acevedo zwróci ł się do André Mau-
rois i Louis Aragon proponując im 
napisanie „Histoire parallèle des 
Etats-Unions et de l'URSS" od 1917 
do 1960 roku. 

Ta pięciotomowa konfrontacja 
dwóch reprezentujących tak różne 
światopoglądy wyb i tnych pisarzy 
naszej epoki ukaże się nakładem 
Presses de la Cité w stu tysiącach 
egzemplarzy. Luksusowe, bogato i lu-
strowane wydanie w 10 tys. egzem-
plarzy zostało już rozprzedane w 
subskrycj i mimo pokaźnej ceny 
41.400 starych f r anków za całość 
dzieła. 

Ks iążkę uzupełniają r o zmowy 
przeprowadzone przez Louisa A r a -
gona i André Maurois z na jwyb i t -
nie jszymi osobistościami Związku 
Radzieckiego i Stanów Z jednoczo-
nych ze świata politycznego, nau-
kowego, przemysłowego i kultural-
nego. 

W wyw iadz i e udzielonym jedne-
mu z dzienników paryskich André 
Maurois odpowiedział na pytanie 
dotyczące możl iwości poko jowego 
współistnienia dwóch największych 
mocarstw. 

— Tak. Wierzą, że obydwa obozy 
mogą żyć w dobrych stosunkach. 
Wojny nie muszą być wieczne. Ja 
i Aragon staraliśmy się napisać 
dzieło pokojowe, które mogłoby być 
pożyteczne dla wszystkich ludzi do-
brej woli. B. M. 

[D^irw 
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G R V D Z I E I V 

Z a k o ń c z e n i e p i e r w s z e j s e s j i S o b o r u W a -
t y k a ń s k i e g o o d b y ł o s i ę w B a z y l i c e ś w . 
P i o t r a w R z y m i e , p a p i e ż J a n X X I H w y -
g ł o s i ł p ó ł g o d z i n n e p r z e m ó w i e n i e . D r u g q 
s e s j ę S o b o r u z a p o w i e d z i a n o n a 8 w r z e ś -
n i a 1963 r o k u ( 8 . X I I ) . 
P o w s t a n i e a n t y b r y t y j s k i e w y b u c h ł o w 
k o l o n i i B r u n e i n a p ó ł n o c n y m B o r n e o 
k r w a w o s t ł u m i o n e p r z e z b r y t y j s k i k o r -
p u s e k s p e d y c y j n y . 
K a n c l e r z A d e n a u e r s k o m p l e t o w a ł l i s t ę 
n o w e g o r z ą d u . M i n i s t r e m o b r o n y z o s t a ł 
p r e m i e r S z l e z w i k u - H o l s z t y n u , K a i - U w e 
v o n K a s s e l . ( 1 1 . X I I ) . 
P r e m i e r C h r u s z c z o w w y g ł o s i ł r e f e r a t 
p o d c z a s o b r a d R a d y N a j w y ż s z e j Z S R R 
n a t e m a t s y t u a c j i m i ę d z y n a r o d o w e j j 
r a d z i e c k i e j p o l i t y k i z a g r a n i c z n e j ( 1 2 . X I I ) . 
W P a ł a c u E l i z e j s k i m o d b y ł o s i ę s p o t k a -
n i e a m e r y k a ń s k i e g o m i n . s p r a w z a g r . 
D e a n a R u s k a z p r e z y d e n t e m d e G a u l l e m . 
O m a w i a n o s p r a w ę k r y z y s u k u b a ń s k i e g o 
i s t o s u n k ó w W s c h ó d - Z a c h ó d ( 1 2 . X I I ) . 
K o n f e r e n c j a 6 p a ń s t w w C o l o m b o n a C e j -
l o n i e p o d j ę ł a s i ę d o p r o w a d z e n i a d o r o -
k o w a ń c h i ń s k o - i n d y j s k i c h . T r e ś ć p r o p o -
z y c j i z o s t a n i e p r z e d s t a w i o n a w D e l t i i 1 
P e k i n i e o s o b i ś c i e p r z e z p r e m i e r a C e j l o -
n u . p a n i ą B a n d a r a n a i k e ( 1 2 . X I I ) . 
V g a b i n e t k a n c l e r z a A d e n a u e r a z o s t a ł 
z a p r z y s i ę ż o n y w B u n d e s t a g u , p r z y c z y m 
k a n c l e r z w y g ł o s i ł 5 - m i n u t o w e e x p o s é e , 
c h w a l ą c z a s ł u g i e k s - m i n . S t r a u s s a d l a 
B u n d e s w e h r y ( 1 4 . X I I ) . 
Z i m o w a s e s j a R a d y M i n i s t e r i a l n e j X A T O 
z o s t a ł a z a m k n i ę t a p o 3 - d n i o w y c h o b r a -
d a c h n a t e m a t s y t u a c j i m i ę d z y n a r o d o -
w e j , p o z y c j i N A T O n a j e j t l e , z b r o j e ń 
k o n w e n c j o n a l n y c h i n u k l e a r n y c h o r a z 
e w e n t u a l n o ś c i r o k o w a ń z Z S R R w s p r a -
w i e B e r l i n a ( 1 5 . X I I ) . 
K a z a m k u R a m b o u i l l e t p o d P a r y ż e m d o -
s z ł o d o d w u d n i o w y c h r o z m ó w p o m i ę d z y 
p r e m i e r e m M a c m i l l a n e m , a p r e z y d e n t e m 
d e G a u l l e m . O m a w i a n o m . i n . p r z y s t ą -
p i e n i e W . B r y t a n i i d o W s p ó l n e g o R y n k u 
i s p r a w y n u k l e a r n e ( 1 5 — 1 6 . X I I ) . 
M a n o l i s G l e z o s , g r e c k i b o h a t e r n a r o d o -
w y , z o s t a ł p r z e d t e r m i n o w o z w o l n i o n y z 
w i ę z i e n i a ( I S . X I I ) . 
H a n s G l o b k e , s z e f u r z ę d u k a n c l e r s k i e g o 
B u n d e s r e p u b l i k , z o s t a ł p r z e s ł u c h a n y 
p r z e z s ą d w B o n n n a t e m a t s w o i c h 
a w a n s ó w w I I I R z e s z y w z w i ą z k u z u s t a -
w o d a w s t w e m r a s i s t o w s k i m ( 1 7 . X I I ) . 
W s p o t k a n i u n a w y s p a c h B a h a m a p r e m . 
M a c m i l l a n a z p r e z y d e n t e m K e n n e d y m 
u c z e s t n i c z y ł a m e r y k a ń s k i m i n i s t e r o b r o -
n y M c N a m a r a . O m a w i a n o s y t u a c j ę m i ę -
d z y n a r o d o w ą , s t o s u n k i W s c h ó d — Z a c h ó d , 
a m e r y k a ń s k i p r o j e k t u t w o r z e n i a m o r -
s k i c h s i ł n u k l e a r n y c h N A T O , j a k r ó w -
n i e ż s p r a w ę r a k i e t y „ S k y b o l t " . 

S T Y C Z E Ń 
N a c z e l n e d o w ó d z t w o s i l z b r o j n y c h N A T O 
w E U T O i ń e o b j ą ł g e n e r a ł a m e r y k a ń s k i 
L y m a n L e m n i t z e r ( l . I ) . 
S z e f o p o z y c j i l a b o u r z y s t o w s k i e j H . C a i t -
s k e l l u d a ł s i ę z 7 - d n i o w ą w i z y t ą d o 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o (1.1). 

„LA NOUVELLE REVUE FRANÇAISE 
O NOWEJ HUCIE i JEJ TEATRZE 
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W l istopadowym numerze „Nouve l l e 
Revue Française", jednego z na jpoważ-
niejszych w e Franc j i miesięczników l i-
terackich, ukazał się artykuł pióra Ro -
berta Abirached'a pt. „Mol i è re à Nowa 
Huta " ( „Mo l i e r w N o w e j Hucie" ) . 

W początkowej części artykułu Ro -
bert Abirached kreśli dz ie je N o w e j 
Huty i j e j teatru: „Oddalona od Kra-
kowa o jakieś dziesięć kilometrów. No-
wa Huta wyłoniła się z ziemi w ciągu 
kilku lat... Od starego, zjeżonego wie-
żami i kopułami i skupionego wokół 
Rynku miasta, tramwaj zawozi podróż-
nika do szarych i czerwonych hut 
kombinatu im. Lenina: z wszystkich 
tras łączących na świecie dwa krańco-
wo różne momenty historii — ta jest 
prawdopodobnie najkrótsza. Oto — pod 
metalowymi blankami stalowni — 
przylegające do siebie kwadraty nowe-
go miasta: sto tysięcy mieszkańców, 
ludzie chętnie posługują się określe-
niami „przed październikiem 1956" i 
„po październiku 1956", między sześcia-
nami domów — ogrody, i, oczywiście, 
teatr. Oczywiście — bo w Polsce nie 
jest do pomyślenia, aby mogło istnieć 
miasto nie posiadające ośrodka sztuki 
dramaturgicznej, czy też kilku takich 
ośrodków. 

Tu jednakże mamy do czynienia z 
teatrem szczególnego rodzaju. Miesz-
kańcy Nowej Huty, to w większości ro-
botnicy pochodzący z okolicznych wio-
sek, których termin życia miejskiego 
rozpoczął się niedawno temu: jest to 
publiczność wymagająca i naiwna, nie 
jest to jeszcze społeczność. 

Następuje pochwała założeń artys-
tycznych dyrektora nowohuckiego Te -
atru Ludowego — Krys tyny Skuszan-
ki: „...z nowoczesnych technik stosuje 
ona (Skuszanka — red.), tylko te, któ-
re są najbardziej zgodne z tradycją 
europejskiego teatru ludowego..." I da-
l e j : „Mając istnienie zapewnione dzię-
ki poważnej subwencji rządowej i bę-
dąc wspierany przez swoją publiczność, 
której szeregi zasilają każdego wieczo-
ru widzowie krakowscy, nowohucki 
Teatr Ludowy rozwiązał wreszcie 
szczęśliwie problem repertuaru, na 
którym potyka się, jak wiadomo, 
większość jego europejskich odpowied-
ników." 

„...w Nowej Hucie —• pisze jeszcze 
Robert Abirached — gra się, tak 
jak w Chaillot i w Villeurbanne, sztuki 
Cozziego, Goldoniego, Moliera, Szek-
spira i Alfreda Jarry — wystawia się 
tam oczywiście, wielkich romantyków 
polskich, ale także i dramaturgów 
współczesnych, Broszkiewicza na przy-
kład, i urządza się tam spektakle dla 
dzieci". 

Druga część artykułu poświęcona 
jest omówieniu wystawienia ,.Świę-
toszka" Mol iera przez nowohucki Teatr 
Ludowy . Robert Abirached oglądał ten 
spektakl i wyszedł zeń rozentuzjazmo-
wany. „Oto najlepszy sposób, wydaje 
mi się, by odmłodzić klasyka nie zada-
jąc mu gwałtu: traktować Moliera ja-
ko autora żywego, to ostatecznie naj-
lepszy hołd, jaki mu można złożyć" •— 
takim spostrzeżeniem kończy autor z 
„La Nouve l le Revue Française" swo je 
uwagi o nowohuckim „Świętoszku". 



O D W I E D Z A M Y 

J L O M Î ^ 
Spełniając prośbę naszego Czytelnika, p. Stanisława Kłosa z Paryża, 

zamieszczamy reportaż z Łomży . 

Ziemia Łomżyńska szczyci sią też 
wieloma uczonymi. Wśród nich jest i 
Jakub Waga (1800—1872) iilozof i bo-
tanik, autor „Flory Polskiej", tłumacz 
dzieła francuskiego przyrodnika Fi-
ąuiera pt. „Historia roślin". 

Pierwsza wzmianka o Łomży pocho-
dzi z 1400 roku, jednak miasto jest du-
żo starsze. W .1418 r. Jan, książę Ma-
zowiecki, nadał Łomży przywileje. Po 
zgonie ostatnich książąt Mazowieckich, 
król Zygmunt I w 1526 r. wcieliwszy 
resztą Mazowsza do Korony, zatwier-
dził wszystkie poprzednie prawa i swo-
body, a na łomżyńskim zamku osadził 
starostą. W 30 lat później królowa Bo-
na dała miastu wolny wyrąb w lasach, 
co potwierdził Zygmunt August. 

A 
Ten piękny, gotycki kościół zbudowa-
no w X I V w. za czasów wie lk iego go-
spodarza Mazowsza, księcia Janusza 1 

W MIEJSCU, gdzie rzeka 
Na r ew (dopływ Bugu, z 
którym wpada do Wis ły ) 
przerywa ciągnący się z 
południa na północ wał 
wzniesień, na wysok ie j 

skarpie leży pięknie położone miasto — 
Łomża. Bardzo dawno temu wokół 
Łomży roztaczała się nieprzenikniona 
i pełna tajemnic puszcza. Starzy miesz-
kańcy Łomży opowiadają prawdz iwe 
historie i legendy o zaklętym zamku, 
o gra jku i kró lowe j Bonie, która opie-
kowała się grodem, o bohaterze — Sta-
chu Konwie , który przewodzi ł pusz-
czańskiemu ludowi w walce przeciwko 
wo jskom sasko-rosyjskim. W lesie Jed-
naczewskim pod Łomżą, w miejscu 
zwanym „Rycerski K i e r z " stoi pomnik 
wykonany ze starej, ki lkusetletniej 
barci. Czytamy na nim: „Tu spoczywa 
bohater kurpiowski Stach Konwa, zgi-
nął śmiercią chwalebną w 1733 r." 

Ziemia Łomżyńska wydała wie lu 
wybi tnych ludzi. Stąd pochodzi i tu 
pracował Zygmunt Gloger (1845—1910) 
— jeden z najwybitniejszych polskich 
etnografów i historyków kultury. Po-
zostawił około 600 prac, z których nie-
ocenionej wartości jest m.in. „Encyklo-
pedia Staropolska". 

Synem Ziemi Łomżyńskiej był tak-
że Feliks Bernatowicz (1786—1S36), 
autor powieści historycznych m.in. 
„Pojaty". Dzieło to zyskało również 
sławę za granicą i było wielokrotnie 
tłumaczone na różne języki, w tym. i 
na francuski. Z niego czerpał Mickie-
wicz pisząc „Konrada Wallenroda". 

L E nie samą historią ż y j e 
Łomża. T o zniszczone w 80 
procentach w czasie I I w o j n y 
światowe j miasto podniosło 
się z ruin, jak o tym świad-
czą zamieszczone obok zd ję -

cia. L i czy dziś Łomża 20 tysięcy miesz-
kańców. K i lka zakładów produkcy j -
nych, jak: fabryka prze tworów mięs-
nych i owocowych, roszarnia lnu, za-
kłady chemiczne — dały zatrudnienie 
nie ty lko mie j scowym mieszkańcom, 
ale ludziom z okolicznych wsi. Łomża 
jest po Białymstoku najbardz ie j prze-
mys łowym ośrodkiem w wo j . białostoc-
kim. Osobną pozyc ję stanowi budow-
nictwo mieszkaniowe, komunalne i so-
cjalne. Już od wie lu lat jest w Łomży 
pod t ym wzg lędem więce j nowego niż 
starego. A i co stare, lecz wartośc iowe 
i zabytkowe — jest konserwowane czy 
odnawiane. 

A l a d e m a n d e d ' u n d e n o s l e c t e u r s 
p a r i s i e n s , . M r K ł o s , n o u s a v o n s v i s i t é 
Ł o m ż a , v i l l e sur la N a r e w , d a n s l a v o i -
v o d i e d e B i a ł y s t o k . N o t é e d a n s l e s a n -
n a l e s h i s t o r i q u e s d e p u i s l e X I V s i è c l e , 
Ł o m ż a f u t l e c e n t r e d *une i n s u r r e c t i o n 
p a y s a n n e e n 1733. 

G l d g e t (1845—1910) a u t e u r d ' u n e p r é -
c i e u s e e n c y c l o p é d i e d e l a V i e i l l e P o -
l o g n e ; F e l i k s B e r n a t o w i c z (1787—1836), 
a u t e u r d e r o m a n s h i s t o r i q u e s o ù m ê m e 
M i c k i e w i c z p u i s a i t s o n i n s p i r a t i o n ; J a -
k u b W a g a (1800—1872), p l i i l o s o p l i e e t b o -
t a n i s t e , a u q u e l o n d o i t u n e „ F l o r e p o -
l o n a i s e " e t u n e t r a d u c t i o n d e „ l ' H i s t o i r e 
d e s p l a n t e s " d e F i q u i e r — s o n t t o u s 
o r i g i n a i r e s d e c e t t e v i l l e . 

B o u r g a d e p r o v i n c i a l e s o m m o l e n t e 
a v a n t 1939, d é t r u i t e à 80% p a r l es A l l e -
m a n d s , Ł o m ż a a u j o u r d ' h u i r e c o n s t r u i t e , 
' C o m p t e 20 m i l l e h a b i t a n t s e t a v e c ses 
n o u v e l l e s u s i n e s : c o n s e r v e r i e s , r o u i s s a g e 
e t f i l a t u r e d e l i n , e n t r e p r i s e c h i m i q u e , 
e s t d e v e n u e l e s e c o n d c e n t r e i n d u s t r i e l 
d e l a r é g i o n , a p r è s l e c h e f - l i e u , B i a ł y s -
t o k . L e ' b â t i m e n t y e s t e n p l e i n e s s o r , 
m a i s la c o u l e u r l o c a l e e s t r e s p e c t é e . 

L ' é g l i s e d u x i v - è m e s i è c l e a é t é r e n -
d u e a s o n a s p e c t p r e m i e r e t l e G r a n d 
S é m i n a i r e c o n t i n u e à ê t r e d e p u i s d es 
s i è c l e s u n e p é p i n i è r e d e p r ê t r e s c a t h o -
l i q u e s . 

N o w o budowane domy są bardzo różnorodne i nowoczesne. Te, które widz imy 
na zdjęciu, wzniesiono w ubiegłym roku. Łomża ma wprawdz ie połączeni^ 
ko le jowe z miastem wo jewódzk im — Białymstokiem (103 km) i z sąsiednią 
Ostrołęką (43 km), z włókienniczym. Zambrowem, ale autobusy mają większe 
powodzenie (z Warszawy dojechać można w niecałe 3 godziny — 140 km). 
Zdjęc ie poniże j przedstawia zawsze gwarny Rynek Zambrowski w Łomż^ 

W Łomży obok kilku innycłi szkół istnieje Wyższe Seminarium Duchowne o bardzo starych tradycjach Stare i nowe historycznego miasta 
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E T T E fondation a été 
tout le temps de notre 
v ie d'hommes de let-
tres, la pensée de mon 
f rè re Jules et la mien-
ne" — w tych słowach 

określa Edmund de Concourt w tes-
tamencie z roku 1884 swoją wo lę 
utworzenia akademii, zrzesta jącej 
pisarzy, których zadaniem miało 
być ocenianie i nagradzanie co ro -
ku prac literackich, nadesłanych 
przez autorów — artystów i l i tera-
tów nie posiadających urzędowego 
stanowiska. 

Utworzona w 1896 r. po śmierci 
Edmunda de Concourt Akademia 
ukonstytuowała się o f ic ja lnie w 
1902 r., a w 1903 r. członkowie A k a -
demii przyznal i już pierwszą nagro-
dę — John-Antoine Nau za powieść 
„Force ennemie". Akademia składa 
się z 10 pisarzy, którzy corocznie 
przyznają nagrodę w dziedzinie l i -
teratury — P r i x Concourt. Przezna-
czona ona jest — jak czytamy w 
testamencie — „á la jeunesse, a 
l 'originalité du talent, aux tendances 
nouvelles et hardies de la pensée et 
de la f o r m e " w zakresie naj lepszej 
powieści, zbioru opowiadań lub to-
mu wyrażonego prozą. 

Uroczyste posiedzenie Akademi i 
odbywa się co roku, pierwszego 
grudnia, po t radycy jnym śniadaniu, 
na którym zbierają się członkowie 
Akademi i Concourtów w restaura-
cj i „Drouant" na placu Cai l lon w 
Paryżu. 

Fundatorami dorocznych nagród 
l iterackich byl i d w a j bracia: Ed-
mund (1822—1896) i Jules (1830 — 
1870) — współpracownicy l iteraccy, 
należący do najwybi tn ie jszych 
przedstawiciel i współczesnego po-
wieściopisarstwa francuskiego. 

Ich twórczość literacka, zapocząt-
kowana wodewi lami i utworami 
dramatycznymi, rozwinęła się w ro-
ku 1860, k iedy to wyda l i pierwszą 
powieść pt. „Soeur Phi lomène" . W 
kilka lat później przyszła . kole j na 
następne utwory, a także liczne stu-
dia o sztuce japońskiej. Dowodzi ły 
one wyraźnie jednolitości osobowej 
obu braci i obok E. Zo l i wyraża ły 
kierunek naturalistyczny w e współ-
czesnej prozie francuskiej . P r zed-
wcześnie zmarły Jules nie doczekał 
rozgłosu, Edmund natomiast zajął 
się z wielką gorl iwością utrwala-
niem w literaturze pamięci brata, 
ogłaszając coraz to nowe powieści 
wspólnie z nim napisane. Wyda ł 
także w 1885 r. korespondencję 
zmarłego brata pt. „Lettres de Jules 
de Concourt" . 

Od 1851 roku redagowal i oni i 
wydawa l i „Journal des Concourts 
— Mémoire de la v ie l i ttéraire", pro-
wadzony od 1880 r. przez Edmunda. 
„Journal" zawierał bogate materiały 
ze współczesnego życia l iterackiego, 
anegdoty, w y w i a d y na tematy spo-
łeczne i polityczne z czasów Drugie-
go Cesarstwa i I I I Republiki. Całość 
pism doczekała się wydania zbioro-
wego w formie książkowej w latach 
1956—1959, stanowiąc cenną pozyc ję 
faktograf iczną ubiegłego stulecia. 

Warto dodać, że wśród laureatów 
nagrody Concourtów znajdują się 
m. in.: Simone de Beauvoir, Roger 
Vail land, Paul Colin, Jean Jacques 
Cautier, Elsa Triolet , André Ma l -
raux, Marcel Proust. W 1959 r. 
p ierwszym laureatem polskiego po-
chodzenia był André Schwarz-Bart , 
autor powieści pt. „ L e Dernier des 
Justes". W trzy lata później nagrodę 
Concourtów otrzymała Anna L a n g -
fus. 

ANNY 
W TEJ C H W I L I Anna Lang fus nie pisze 

nic. Po wydaniu bagages de sable" 

nastąpiła przerwa, na którą składają się 
w i zy t y dziennikarzy francuskich, zagra-
nicznych, radio, te lewiz ja, wyw iady , re -
portaże... Co kilka chwi l dzwoni te le fon 

i ktoś prosi o przy jęc i e go „ ty lko na ki lka minut". 
P r i x Concourt robi z człowieka gwiazdę i prasa musi 
być przez pewien czas pełna jego zdjęć, wy i jowiedz i . 

Dzień jest jx jgodny i duży l iv ing Anny Lang fus za-
lany jest słońcem. Pisarka mów i znów o wojn ie . Roz -
pakowuje powoli , z uwagą bagaże przeżyć i wspom-
nień, od których chciałaby uciec, a o których nie prze-
staje pisać. 

— Chodziłam do L iceum Uni i Lubelskie j w Lub l i -
nie. Po maturze wy j echa łam do Belg i i na studia. 
Wstąpiłam na École Polytechnique Text i l e w V e r -
viers. Na wakac j e przy jeżdżałam do Polski. I tak za-
skoczyła mnie wojna. Rozpoczęły się wszystkie okrop-
ności, polowanie na człowieka... 

S iedz imy na brzegu kanapy słuchając tych 
wspomnień, fetóre wywo ła ło nasze przybycie. Zda j e 
mi się w t e j chwil i , że podobni jesteśmy do w i d m 
Jacka i rodziców, którzy nawiedzają uparcie młodą 
bohaterkę powieści Anny Langfus. Wraca ją codzien-
nie wieczorem, nie chcąc uwolnić dz iewczyny od ob-
sesji okupacyjnych lat. Lat , podczas którj ich wszyst-
kie dawne nadzieje, ideały i marzenia wa l i ł y się 
w gruzy. Do wo jny problem narodowościowy nie ist-
niał dla młodej studentki w ogóle. Wychowała się 
w środowisku bardzo patr iotycznym, czuła się Polką. 
Hi t lerowcy zapędzil i ją do Cetta. I wtedy nadeszły 
dni, kiedy ludzie okazal i się inni. W najtrudniejszych 
sytuacjach, w niebezpieczeństwie, podczas dni, kiedy 
śmierć groziła każdej chwil i , bez przerwy widziała 
Anna wyraźnie ł odróżniała dobrych i złych. Byl i ta -
cy, którzy ratowal i życie innym. Ofiarnie, narażając 
się. A l e byl i i źli. 2Hi, którzy sprzedawali ' innego czło-
wieka bez skrupułów, często za pieniądze. 

Co pewien czas trzaska aparat fotoreportera. Anna 
Langfus nie przestaje mówić. Cdy opowiada o swych 
rozczarowaniach, o charakterach ludzkich, które nie 
wyt r zymały ogn iowe j próby wo jny , przypomina się 
niejedna karta j e j powieści... 

„ — Patrz, Julka, patrz na te wszystkie domy. Za 
tymi oknami są ludzie, którzy śpią w swych łóżkach. 
To są mordercy. Każdy z nich śpi z trupem pod łóż-
kiem. Z ładnym trupkiem, który ma jego własną 
twarz, tę samą, z którą człowiek wczora j mówi ł , 
uśmiechał się, jadł. Rozumiesz? Nie, ty nie rozumiesz. 
Ludzi , k tórymi byl i wczora j — zabili. Niebezpieczne 
dla dzisiejszego człowieka, rozumiesz? Zabil i , udu-
sili. A potem wpakowa l i trupa pod łóżko, aby go nie 

( „ L e sel et le soufre" ) 

„ — Widziałam człowieka, który stał na drugim 
człowieku, leżącym na ziemi, jedną nogą na żołądku, 
drugą na gardle. Trzec i rozkazywał mu: „Naciskaj , 
duś. Da j ę ci dziesięć minut, aby umarł. Jeśli nie, to 
ty umrzesz." I człowiek naciskał, starał się. Przesta-
wi ł nawet nogi. Prawą, silniejszą, postawił na gardle 
o f iary , aby poszło szybciej. Widz ia łam później tego 

samego człowieka. Opatrywał rannych, dzień i noc, 
a gdy miał kawałek chleba, dzielił się nim. No i teraz 
sami osądźcie fakty " . ^̂  ^^^ bagages de sable") 

Czy takie obrazy moina zapomnieć? Czy możn? 
wy rwać się z kręgu takich wspomnień? 



LANGFUS Tekst: T. D O M A Ń S K I 
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— Nie — mówi Anna Langfus. — Zda je mi się, że 
człowiek, który przeży je to, co j a przeżyłam, nie m o -
że już znaleźć dla siebie miejsca. Aile to sprawa indy-
widualna, to zależy od jednostki. Są ludzie, którzy po-
tra f i l i zapomnieć. Ż y j ą i robią interesy. Nawe t Żydzi . 
Przeszłość dla nich minęła... Gdy wybuchła wojna. 

byłam bardzo młoda. Na życie patrzyłam z wie lk im 
entuzjazmem 1 z przesadną skrajnością. I dlatego w o j -
na wywo ła ła u mnie taki szok... 

Teraz Anna Lang fus mówi po polsku. Powol i , zasta-
nawia jąc się nad doborem słów. Czuje się, że nłe ma 
tego języka w codziennym użyciu, ale polszczyzna j e j 
jest ładna i t)ogata. Ten sam styl zdań, pełnych na-
turalności, a jednocześnie precyz j i , k tó rym porywa 
czyte lników swych powieści. 

— N ie miałam przejścia z dzieciństwa do w ieku do j -
rzałego. Najczystszym, najpełnie jszym okresem życia 
było dla mnie dzieciństwo. Resztę zabrała mi wojna... 
Dzieci 1 młoda t)Ohaterka z m e j powieści, to ucieczka 
przed tym, co mnie prześladuje... 

I teraz zaczynają się wspomnienia z tych szczęśli-
wych lat dzieciństwa i najwcześnie jsze j młodości. 

— Pamięta Pan Krakowsk ie Przedmieście? 
Czy pamiętam Krakowsk ie Przedmieście... Ulicę, 

która była Po lami El ize jskimi Lublina. Fala młodzieży 
w granatowych mundurkach szkolnych przepływa nie-
ustannie w obu kierunkach przez całe popołudnie. Oto 
idzie gromadka „Un i t ek " w beretach, z niebieskimi 
1 czerwonymi tarczami na rękawach. Jedną z nich 
jest Anna Langfus. W przec iwnym kierunku idą 
chłopcy. Uczniowie l iceów Staszica, Zamoyskiego, Ba-
torego. Obie grupki patrzą na siebie z daleka, obser-
wują się bardzo uważnie. T r w a to już od wie lu t y -
godni. N ie znają się, aJe wiedzą o sobie już bardzo 
dużo, Anna wpatrzona jest w Maćka... P ierwsza dzie-
cinna miłość... Maciek przygląda się Annie. Jest nie 
ty lko oczarowany j e j urodą. Wie, że Anna pisze... 
A w L iceum Uni i Lube lsk ie j wiedzą o t ym wszyscy. 
Dyrektorka wydała Annie Lang fus jx jzwolenie (w dro-
dze wy j ą tku ! ) na publ ikowanie w czasopiśmie mło -
dz ieżowym „F i l omata " próby j e j młodzieńczej ima-
g inac j i i c iekawie zapowiadającego się talentu. Zaczę-
ła pisać ma jąc 15 lat. N i e mogła wówczas p r zew idy -
wać, że t>ędzie autorką dwóch powieści francuskich: 
„ L e sel et le soufre" oraz „Les bagages de sable", 
obciążonych pamięcią najpotwornie jszych cierpień, na 
jakie człowiek może być wydany . N ie mogła też prze-
widzieć, że Maciek będzie j ednym z pierwszych roz-
strzelanych przez N i emców w Lublinie. 

— Romildo, o f icer włoski, który uratował mi życie 
we L w o w i e , przypomniał mi, że w czasie w o j n y p i -
sałam opowiadania dla dzieci. Powiedz ia ł m i to po-
przez te l ewizy jny „dup lex " Pa ry ż—Rzym. Podobno 
bardzo ładne opowiadania. N ie pamiętałam tego... 
Z czasu w o j n y mam wie lk ie luki w pamięci. Nato-
miast z me j twórczości dziecinnej coś mi się zacho-
wało. Postaram się Panu to odnaleźć. 

P o przy jeźdz ie do Francj i prót>owała Anna Lang fus 
odnaleźć owego of icera włoskiego Romildo. Jednakże 
na wszystkie j e j próby poszukiwań przychodziła od-
powiedź: poległ. Anna wspominała go z wdzięcznoś-
cię i szczerą sympatią; wiadomość o jego śmierci by -
ła dla nie j w y j ą t k o w o przykra. Dopiero ostatnio tele-
w iz ja włoska stwierdziła, że Romildo ż y j e ! I wtedy 
nastąpiło przedz iwne spotkanie, zorganizowane przez 
te l ewiz j ę francuską i włoską. Romildo mówi ł z R z y -
mu, Anna mówiła z Paryża . Widz ie l i się na ekranie 
t e l ew i zy jnym poprzez 1300 km odległości. I oboje po-
znali się. P o 20 latach. 

Gdy po zakończeniu wo jny (wyzwolona została 
w Poznaniu) wróciła do Lublina nie znalazła już ni-
kogo. Wymordowana została cała j e j rodzina. N ie mo-
że sobie wyobraz ić chodzenia po ulicach tego miasta, 
w których nikt z j e j najbl iższych nie ocalał. 

W dorobku pisarskim Anny Lang fus znajduje się k i l -
ka sztuk teatralnych. Jedną z nich — „Les L ép r eux " — 
wystawi ł teatr znanej uczelni paryskie j L 'A l l i ance 
Française. A l e dramat pozostał już daleko w przesz-
łości. Anna Lang fus myśl i teraz już tylko o powieś-
ciach. P ierwsza z nich „Sól I s iarka" wywoła ła o lb r zy -
mi rozgłos. Druga — „Bagaże z piasku" uczyniła z n ie j 
laureatkę jedne j z najważnie jszych nagród literackich 
świata — P r i x Goncourtów. Anna Langfus jest c zwar -
tą z kolei kobietą, a pierwszą Polką, która zdobyła to 
n iezwykle ważne odznaczenie. Jej poprzedniczki to 
Elza Triolet, Simone de Beauvoir i Beatr ix Beck. 
P ierwsza z nich jest Rosjanką z pochodzenia, t rze-
cia — Belg i jką. 

— W t e j chwil i nic nłe piszą, ale mam projekt no-
w e j powieści. Jeszcze o wojnie... Będzie to historia 
mężczyzny I dziecka. 

Pokazując nam swe mieszkanie, z którego okien w i -
dać całe nowo powstałe miasto Sarcelles ( jesteśmy na 
10 piętrze), opowiada Anna Lang fus o początkach swe -
go pobytu w Paryżu. Mieszkała koło Por te de la V i l -
lette. Pracowała jako profesor matematyki . Dz is ia j 
może zająć się wyłącznie literaturą. Porzuciła wszy -
stkie inne zajęcia, chociaż matematykę bardzo lubi. 
A l e •— m ó w i — nie jest literatką „avant tout". Z a j -
muje się troskl iwie swą córeczką i uważa, że przede 
wszystkim jest matką. To jest dla niej ważnie jsze na -
we t niż pisarstwo i wszystkie nagrody. 

„ L a Semaine" a rendu visite à Madame Anna L.ang-
fus, dernier Prix Concourt. L'écrivain rappelle pour 
nous son enfance et sa jeunesse à L,ublin, son „hac" 
au L,ycée de cette ville, ses études en Belgique — 
d l'Ecole Polytechnique Textile de Verviers, son re-
tour en Pologne pour les vacances de 1939... Choi-
sissant ses mots, retrouvant l'usage parfait de la lan-
gue polonaise, inemployée depuis si longtemps. 

Et son récit nous fait revivre le cauchemar de 
l'ocupation en Pologne, le „temps du Ghetto", l'exter-
mination de presque toute la population juive. L,es 
pages de ses romans nous viennent en mémoire... 

Puis de nouveau affluent les souvenirs de L,ublin 
d'avant 1939, ses premiers essais l ittéraires, à 15 ans, 
dans un périodique de jeunes, un garçon ami — Ma-
ciek — qui fut l'un des premiers fusillés par les Alle-
mands. 

— De nouveau l'occupation revient — l'histoire de 
l'officier italien qui lui sauva la vie à L,wow, re-
trouvé maintenant par l'entremise de la Télévision... 

Après-guerre, de retour d L,ublin, Anna L,angfus n'y 
retrouve aucun des siens. Et qui peut vivre dans un 
cimetière?... 

De sa fenêtre, au 10-ème étage d'un immeuble de 
Sarcelles — nous voyons tout cet ensemble d'habita-
tion. Anna Langfus — quatrième femme prix Con-
court, deuxième (après André Schwarz Bart) écrivain 
d'origine polonaise auquel ce prix fut décerné — nous 
raconte ses débuts à Paris, son appartement d la 
Porte de la Villette, les années passées come profes-
seur de mathématiques,^ et finit par nous avouer qu'au 
dessus de son destin d'écrivain, elle place son rôle 
de mère. 
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Odpowiedzi konkursowe „ M Ó J DOM f t 

S p o ś r ó d l i c z n y c h o d p o -
w i e d z i ną k o n k u r s z a -
m i e s z c z o n y w n u m e r z e 2 
„ M a ł e g o T y g o d n i k a " d r u -
k u j e m y d a l s z e p r a c e n a -
d e s ł a n e z r ó ż n y c h d e p a r -
t a m e n t ó w F r a n c j i . 

C H E R M O N S I E U R 

N o u s a v o n s u n e m a i s o n 
à nous . J ' a i u n e s o e u r q u i 
s ' a p p e l l e M a r i e - A g n è s e t 
u n f r è r e q u i s ' a p p e l l e J e a n 
e t m o i — j e m ' a p p e l l e J a -
n i n e . 

P R Z Y S Ł O W I E 
L U D O W E 

K i e d y s t y c z e ń 
n a j o s t r z e j s z y 

T e d y r o c z e k 
n a j p ł o d n i e j s z y . 

Rozwiązanie szarady za-
mieszczonej w „Ma ł ym T y -
godniku" N r 7: 

R Y B A 
a rozwiązanie zagadki za-
mieszczonej w N r 8 brzmi: 

K A S Z T A N Y 

N o u s a l l o n s t o u s l e s 
t r o i s à l ' é c o l e : J e a n — a 17 
a n s e t p o u r s u i t ses é t u d e s 
à l ' é c o l e T e c h n i q u e d e 
C h a r t r e s , J a n i n e — 15 a n s 
à l ' E c o l e C o m m e r c i a l e 
d ' I l l i e r s . M a r i e - A g n è s — 
11 ans , à l ' E c o l e d e F i l l e s 
d ' I l l i e r s , e l l e r e n t r e r a au 
L y c é e M a r c e l P r o u s t l ' a n -
n é e p r o c h a i n e . 

M o n p è r e f a i t B e r g ë r e t 
m a m è r e f a i t d e s m é n a g e s . 
M a s o e u r e t m o i , n o u s 
a v o n s u n e c h a m b r e , m o n 
f r è r e u n e c h a m b r e , m o n 
p è r e e t m a m è r e u n e 
c h a m b r e , u n e c u i s i n e e t 
u n e s a l l e à m a n g e r . N o u s 
p a r l o n s u n p e u p o l o n a i s , 
n o u s s a v o n s l e l i r e m a i s 
p a s t r è s b i e n l ' é c r i r e . N o u s 
a v o n s u n e b e l l e c h a m b r e 
e t u n e b e l l e m a i s o n . 

N o u s t r a v a i l l o n s d a n s 
n o t r e c h a m b r e e t n o u s n e 
s o m m e s j a m a i s d é r a n g é s . 
N o u s a i d o n s n o t r e m è r e , 
m a i s n o u s n e p o u v o n s p a s 
t o u t l u i f a i r e c a r i l f a u t 
a l l e r e n c lasse . N o u s h a b i -
t o n s e n s e m b l e é t n o u s 
n o u s e n t e n d o n s t r è s b i e n . 

N o u s a i m o n s b e a u c o u p n o -
t r e m a i s o n , s ' i l f a l l a i t la 
q u i t t e r n o u s a u r i o n s b e a u -
c o u p d e c h a g r i n . ' 

V e u i l l e z a g r é e r . M o n -
s i e u r , rnes s i n c è r e s s a l u t a -
t i o n t r è s d é v o u é e s , 

J a n i n e S T O L A R C Z Y K 
5 r u e d e C h a r t r e s , I l l i e r s 

( E u r e - e t - I o i r ) 

W Stajence 
Mizerna, cicha 
Stajenka licha. 
Pełna niebieskiej chwały; 

Oto leżący. 
Przed nami śpiący, 

W promieniach Jezus maty. 

Nad nim anieli 
W locie stanęli 

I pochyleni klęczą; 

Z włosy złotymi, 
Z skrzydły białymi 

Pod malowaną tęczą. 

Spi jeszcze senne 

Dziecię promienne 

W ciszy ubogiej strzechy 

Na licach białych. 
Na ustach małych 

Migają się uśmiechy. 

Warszawski 
krasnoludek 

P o d o b n o w W a r s z a w i e 
k r a s n o l u d e k m i e s z k a . M ó -
w i ą , ż e n i e w i ę k s z y j e s t o n 
o d o r z e s z k a . S k ą d s i ę 
w z i ą ł w s t o l i c y? P y t a ł a m 
ju ż w s z y s t k i c h . M o ż e 
w i a t r g o p r z y w i a ł j a k j e -
s i enne l i s tk i? A m o ż e z 
o b r a z k a uc iekł m a l a r z o w i ? 
S p y t a j c i e g o s a m i , na 
p e w n o w a m p o w i e . 

G d y w e s o ł e s ł ońce nad 
m i a s t e m p r z y s t a j e , k rasno -
ludek j e d z i e c z e r w o n y m 
t r a m w a j e m . S i a d a na po-
m o ś c i e tuż p r z y m o t o r n i -
c z y m , po d r o d z e p r z y s t a n -
ki i z a k r ę t y ł i c z y . N a p ią -
t y m p r z y s t a n k u z t r a m w a -
ju w y c h o d z i , b y p r z e j ś ć s i ę 
t r o s z e c z k ę p o S a s k i m 
O g r o d z i e . 

P o ś c i e ż c e d w a w r ó b ł e 
skaczą p o w o l u t k u . 

— Chodź się z nami ba-
wić, mały krasnoludku! 

•— Nie mam teraz czasu 
na żadne zabawy, piszę na 
łisteczku historię Warsza-
wy. 

WI^INIOWIE 
'lECZmCH 

ODCM 

Syn bezrolnego chłopa, Antoni Bolesław Dobrowolski^ 
zostaje aresztowany przez carską policję i zesłany na 
Kaukaz. Przy pomocy poznanych tu przyjaciół ucieka 
za granicę i dostaje się do Szwajcarii. Na uniwersytecie 
w Zurychu spotyka się z Henrykiem Arctowskim, który-
kończy tu studia. 

(5> 

Przedpokó j był niewielki , a jego umeblowanie 
bardz ie j niż skromne. Ze służącą, która otworzyła 
mu drzwi, Dobrowolski niewiele mógł się doga-
dać. Mówi ła bowiem po francusku z tak straszli-
w y m akcentem walońskim, l i miody Polak, zresz-
tą niezbyt biegle włada jący tym językiem, mógł 
śmiało uważać się za rodowitego paryżanina, jeśli 
Idzie o poprawność w y m o w y . Po wie lu daremnycł i 
próbach wza jemnego zrozumienia Dobrowolski w y -
powiedział niemal z rozpaczą nazwisko „Adr i en de 
Gerlache de Gomery " . Dopiera wówczas skinęła 
mu głową na znak, że pojęła, o co mu idzie, po czym 
zniknęła bezszelestnie za potężnymi drzwiami. T e -
raz czekał c ierpl iwie na ukazanie się człowieka, 
którego mu polecił I któremu sam został poleco-
ny przez zacnego Henryka Arctowskiego. Korzysta-
jąc z przedłużającej się nieobecności gospodyni, 
p r zywo ływa ł na pamięć wszystkie dopiero n iedaw-
no poznane stówka francuskie. Niedużo tego było, 
n iemnie j Dobrowolski miał nadzieję, iż jakoś uda 
mu się dojść do porozumienia z belg i jskim o f i -
cerem marynarki , którego nazwisko coraz częściej 
po jawiało się na łamach gazet niemal całej Eu-
ropy, jako szefa p lanowanej w y p r a w y polarnej. 

Po upływie kilkunastu minut drzwi lekko skrzyp-
nęły I służąca gestem zrozumiałym chyba na ca-
łym świecie zaprosiła Dobrowolskiego do wnętrza 
pokoju. Wszedł. Za nieco staroświeckim biurkiem 
siedział młody jeszcze, bo — jak to ocenił Polak — 
liczący niewiele ponad trzydzieści lat mężczyzna, 
ubrany w mundur marynarski. Na w idok Dobro-
wolskiego Belg uśmiechnął się przy jaźn ie I wstał 
z krzesła, wyc iąga jąc rękę na powitanie. Uśmiech 
jego sprawił , że Polaka w j edne j sekundzie opuści-
ły wszelkie wątpl iwości < n ie ibyt wesołe myśli. 
„Adr i en de Ger lache ! " — powiedział skromnie gos-
podarz, podsuwając gościowi wygodny fotel . Także 
Dobrowolski wymien i ł swoje nazwiska. Po doko-
naniu tych wstępnych f o rm grzecznościowych oba j 
mężczyźni przyglądal i się sobie wzajemnie" przez 
krótką chwilę. Widocznie obserwacja wypadła dla 
obu zadowalająco, gdyż — jakby na komendę — 
uśmiech rozjaśnił ich twarze. „Będę mówi ł powo-
li — zaczął wreszcie belgi jski of icer — gdyż, jak 
wynika z listu pańskiego a zarazem mojego przy -
jaciela, Arctowskiego, niezbyt płynnie rozmawia 
pan po francusku. M imo to sądzę, że jakoś do j -
dziemy do porozumienia". Dobrowolski przytaknął. 

,,Jak mi wiadomo — kontynuował de Gerlach — 
rozpoczął pan studia geof izyczne i meteorologiczne 
na uniwersytecie szwajcarskim, a ukończył j e pan 
w naszym kraju..." Młody Polak skinął g łową na 
potwierdzenie prawdziwości posiadanych przez Bel -
ga irtformacji. Ten zaś ciągnął da le j : „ M a m prawo 
do przypuszczeń, iż jest pan doskonale zor ientowa-
ny przez Arctowskiego w moich, a mówiąc ściś-
l e j — naszych zamierzeniach. Zatem korzystając 
z letnie j pory pragnę urządzić wycieczkę.. . " Zaśmiał 
się urywanie i gestem poprosił Dobrowołskieso o 
podejście do o lbrzymie j mapy, za jmujące j prawie 
całą ścianę. „Udamy się przez Południowe Szetlan-
dy do lodów, zalegających okolice Ziemi Grahama. 
Stamtąd popłyniemy w stronę Australi i . W Me l -
bourne zakupimy nową żywność, zmobi l izujemy 1 
uzupełnimy stan załogi, a następnie wyruszymy w 
stronę Z i emi Wiktor i i , zwane j przez niektórych 
uczonych Bramą Antarktydy . Tu t a j pozostawimy 
część ludzi na lądzie, rzecz jasna z odpowiednią 
ilością wyżyw i en ia ' aparaturą, sami zaś skieruje-
my się da le j na południe. Na wiosnę przyszłego ro -
ku zabierzemy swoich towarzyszy na pokład I razem 
powrócimy do Europy; O Ue nie zajdą przeszkody." 



En Pologne le soir de Noël se passe en famille. L,es 
restaurants et cafés ferment leurs portes. Ce n'est 
que le „Sylvcester", ainsi qu'on appelle ici le Révei-
lon du Nouvel-An, qui fait éclater les bouchons des 
bouteilles de champagne. Et les rues, aussi bien 
à Varsovie (à droite) qu'à Zakopane se vident 

N O V T E L L E S E C L A I R IVOUYELLES E C L A I R 
L'usine de Swidnil ï 

v ient de produire sa 250 
mi l l i ème motocyclette. 

.JL. Une des plus ancien-
nes coopératives d'habita-
tion, la „St rzecha" de 
Bielsko-Biała en Haute-
-Silésie, v ient de fêter son 

60-ème anniversaire. Mais 
c'est surtout depuis 1956 
Qu'elle connaît un vér i ta -
ble essor. 6 Immeubles de 
112 appartements sont ac-
tuellement en construction. 

La Po logne n'a com-
mencé à produire des rou-

UNE CLASSE „PNEUMATIQUE" 
DANS LA CAPITALE POLONAISE 
Wola , quart ier ouvr ier de 

Varsov ie s'enrichira bientôt 
d'une construction originale. 
L e s ingénieurs Boltuć et T a r -
czewsk i en ont terminé les 
pro je ts et les essais techni-
ques et l 'une des écoles dispo-
sera d'une classe expér imen-
tale... pneumatique. Faite d'un 
tissu spécial en matière plas-
t ique, cette construction en 
coupole ne sera soutenue que 
par la d i f f é rence de pression, 
obtenue par insuf f lement 
d'air. 

Dans un autre quartier, à 
Służewiec, on construira un 
dépôt industriel également 
par cette même méthode, ap-
pl iquée aux U S A , en URSS, 
France; A l l emagne etc. 

Ces deux expériences per -
mettront d'étendre la con-
struction „pneumat ique" à 
d'autres domaines, surtout en 

ce qui concerne les bâtiments 
provisoires des nombreux 
chantiers industriels de P o -
logne. 

Une sauna 
f in landaise 
à Ł ó d ź 

Les habitants de Łódź ont 
une nouvel le attraction. La 
piscine de W i d z e w a été do-
tée d'une vér i table „sauna" — 
cadeau des ouvriers du text i le 
de Tampere en Finlande à 
leurs collègues polonais. 

Après avo ir l i t téralement 
„sué" — la température y 
atteint 100° — les baigneurs 
subiront une f lage l lat ion avec 
des brindil les de bouleau, 
puis une douche f ro ide et 
pourront en f in se reposer 
dans une salle douil lettement 
chauf fée par une cheminée. 

lements qu'après la guerre. 
Mais en 1960 elle pénétra 
sur les marchés occiden-
taux. Et les exportations 
seront en 1963 huit fols 
plus grandes qu'en 1961. 

^ 12 mineurs de „ R y -
du ł t owy " ont obtenu com-
me pr ime supplémentaire 
de rendement un séjour de 
12 jours sur la R i v i e ra 
bulgare. 

M. L e violoniste sov ié-
tique célèbre, Dav id O l -
strakh, a versé le produit 
de son concert de gala qui 
a eu lieu le 22 décembre à 
Bruxel les en présence de 
S. M. la reine Elisabeth, au 
fonds d'érection du M e m o -
rial d 'Auschwitz . Rappe-
lons que la reine Elisabeth 
fa i t part ie du Comité I n -
ternational de Patronage 
du Monument d 'Auschwitz . 

^ Plus de 700 cafés-
-clubs existent actuelle-
ment dans les v i l lages po-
lonais, grâce à l 'action de 
l 'Union de la Jeunesse 
Paysanne. Ces clubs de-
viennent des centres cul-
turels vér i tablement attrac-
tifs. 

10 grandes transversa-
les polonaises ont été clas-
sées voies Internationales 
et balisées en conséquence. 
Leur longueur totale at-
teint 4.500 ki lomètres et 
des e f for ts importants se-
ront fa i ts pour continuer 
(eur adaptation au grand 
traf ic automobile. 

^ L 'usine „ F a m p a " de 
Ciepl lce en Basse-Silésie 
augmente sans cesse ses 
exportations de machines 
pour l ' industrie du papier. 
Une grosse commande pour 
l 'Argent ine est en cours de 
réalisation. 

LA P O L O G N E 
AU S A L O N NAUTIQUE 

Pour la c inquième fo is la 
Po logne part ic ipe au Salon 
Nautique International de P a -
ris. El le y présente 14 ma-
quettes d'unités construites 
par les chantiers de Gdansk, 
Gdynia e t Szczecin. Gdansk 
présente un pétrol ier de 19.000 
D W T , des cargos de 12.100 e* 
5.900 D W T (ce dernier adapté 
au transport du bois), un na-
v ire-base de 10.000 D W T ainsi 
qu'un bateau-usine — destinés 
tous deux à la pêche en haute-
-mer . L e chantier nord de 
Gdańsk présente un modèle 
de chalutier de 230 t, d'un t y -
pe dé jà acheté par des arma-
teurs français. 

L e chantier „Commune de 
Pa r i s " de Gdynia expose un 
chalutier de 1000 D W T muni 
d'installations de ré f r i gé ra -
tion; Szczecin —̂ un cargo océ -
anique de 12.7000 D W T et 
deux types de yachts très r é -
ussis: „ M i k r o n " e t „Fo lkboat " . 

Rybnik 
a son Université 

Rybnik, en Haute-Silésie, 
centre du nouveau bassin 
houlller, est une v i l l e en 
pleine extension. Sa ix jpula-
tion augmente rapidement et 
la v i e urbaine doit suivre ce 
mouvement. 

Aussi l 'Universi té Po ly tech-
nique de G l iw ice v ient d 'y 
ouvr i r une f i l ia le . 157 étu-
diants se sont inscrits aux 
trois sections: minière, méca-
nique, électrique. Pour la p lu-
part ce sont des employés de 
maîtr ise et des mineurs qua-
l i f iés des nouvelles mines de 
la région. 

300 ans après la bataille d'Oliwa 
XE 28 septembre 1627 

est généralement con-
sidéré comm'fe la date 

j de naissance de la P o -
— ^ logne en tant que 

pays mari t ime. L a 
f lot te créée de toutes pièces 
sur l ' instigation du roi Lad is -
las IV , tailla en pièces une 
armada suédoise, la Suède 
étant alors maîtresse incon-
testée de la Baltique. Cette 
v icto ire eut alors une double 
importance — d'abord fa i t 
impyortant de la guerre dynas-
tique entre les deux pays, 
mais surtout impulsion don-
née au chantiers navals de 
Gdańsk et au commerce mar i -
t ime de la Pologne, soudain 
convaincue de sa nouvel le 
vocation. 

335 ans plus tard les pê-
cheurs du chalutier Gdy-28 
ramenèrent dans leurs f i lets 
un ob je t f o r t lourd. Soupçon-
nant une torpil le ou une m i -
ne, vestige de la dernière gu-
erre, ils f i rent appel au Se-

cours marit ine. Un scaphan-
drier établit l ' identité de 
l 'objet qui fu t alors ramené à 
la surface. C'était une lourde 
ancre (plus de 2 tonnes) en-
core munie de sa chaîne. 
D'après le premier examen 

l 'ancre devait ai>partenir à un 
puissant voi l ier d'il y a quel -
que trois siècles. Et comme 
elle fu t découverte dans les 
parages d 'Ol iwa, tout laisse 
supposer que c'est un vest ige 
de la batail le navale de 1627. 



Cóż za dz iwne pytanie?! Wszędz ie się .zaczyna: 
w A z j i , w Europie, Ameryce , Austr i i , w Pekinie, 
Kalkucie, Moskwie , Warszawie , Paryżu, Londynie , 
N o w y m Jorku, w San Francisco... 

Oczywiście , oczywiście ! A l e gdzie się na świecie 
zaczyna N o w y Rok? 

G d y w Warszawie w y b i j a północ 31 grudnia, w Pa -
ryżu jest jeszcze rok stary, a w Pekin ie ów , ,nowy" 
rok trwa już kilka godzin. 

N o w y Rok przyszedł ku nam ze wschodu, więc 
tam szukać trzeba miejsca jego rozpoczęcia. Musi to 
być n iewątp l iw ie jakaś linia biegnąca przez pół g lo-
bu od jednego bieguna ku drugiemu i dzieląca stale 
poniedziałek od niedzieli , środę od wtorku, sobotę 
od piątku... 

I 
S T O T N I E , taka linia 
istnieje. Wytknięto ją na 
falach mórz : rozpoczyna 
się gdzieś ponad Cieśni-
ną Beringa między K a m -
czatką i najbardz ie j za-

chodnim cyplem A m e r y k i 
Północnej , wyg ina się ku Ja-
ponii, przewi ja między Wys -
pami Fi l ipińskimi i Karo l iń-
skimi, oskrzydla Nową Gwi -
neę, Nową Kaledonię 1 Nową 
Zelandię, aż ginie wreszcie w 
morzach otaczających biegun 
południowy. 

W pierwsze j podróży do-
okoła świata Sebastian del 
Cano, towarzysz nieszczęsnego 
Magel lana, prócz różnych zdo-
byczy zamorskich przywióz ł 
ze sobą do Europy jedno jesz-
cze dz iwo n iezwykłe — przy-
wiózł czwartek, gdy w Euro-
pie panował już szczęśliwie 
piątek. A stało się tak dlate-
go, że wówczas jeszcze owe j 
linii dzielącej czwartek od 
piątku na dalekich wschod-
nich morzach nikt nie wyzna-
czył. 

L in ię tę znaleźć można 
oczywiście ty lko na mapach, 
ale przebywając tę l inię w 
rzeczywistości, człowiek na-
gle, nieraz w biały dzień, z 
czwartku wpada w piątek lub 
— co jeszcze dziwniejsze — z 
piątku znów cofa się z powro-
tem do czwartku! 

O ù c o m m e n c e l e N o u v e l - A n ? D r ô l e d e q u e s t i o n . E t p o u r t a n t l a r é p o n s e e s t c o m p l i q u é e . P u i s q u e 
l o r s q u e l e s d o u z e c o u p s a n n o n c e n t l ' a n N e u f à V a r s o v i e , P a n s v i t e n c o r e l a d e r n i e r e h e u r e d e 
l ' a n v i e u x , t a n d i s q u e P é k i n s ' e n d o r t d é j à a u m a t i n d u p r e m i e r j a n v i e r . 

L e s f u s e a u x h o r a i r e s l ' e x p l i q u e n t . M a i s i l a f a l l u e n c o r e é t a b l i r u n e l i g n e i m a g i n a i r e — z i g z a g u a n t 
d e p u i s l e d é t r o i t d e B e r i n g J u s q u ' a u p ô l e s u d — d e s é p a r a t i o n d e s J o u r s . L o r s q u ' o n l a f r a n c h i t 
d ' o u e s t e n e s t — o n v i t d e u x f o i s l a m ê m e J o u r n é e — ç a p e u t e t r e l a s e m a i n e d e s d e u x J e u d i s . E n 
s e n s i n v e r s e — u n J o u r „ d i s p a r a î t " , o n p a s s e d i r e c t e m e n t d u j e u d i a u s a m e d i . E t l e N o u v e l -
- A n p a r „ b o n d s " d e u n e h e u r e c o m m e n c e s o n v o y a g e a u m é r i d i e n 180°, p u i s a l l a n t v e r s l ' o u -
e s t — r e v i e n t 24 h e u r e s a p r è s a u m ê m e m é r i d i e n — e n a y a n t f a i t l e t o u r d e l a t e r r e . 

S Z C Z E P A N JASIŃSKI 

( f ragment książki pt. „S iadami P i tagorasa" ) 

ODZIE ^A ŚWIECIE 
ZACZYNA SIĘ NOWY ROK? 

A b y się zorientować w tym 
zjawisku, spó jrzmy na rysu-
nek I. Przedstawiona jest tu 
Ziemia, a właściwie j e j pół-
kula północna. Ziemia obraca 
się z zachodu na wschód (na 
rysunku — przec iw biegowi 
wskazówek zegara), a czło-
wiekowi się zdaje, że Słońce 
toczy się ze wschodu na za-
chód. 

Obszar Z iemi podzielono na 
24 pasy, w których czas ze-
garowy zmienia się z godziny 
na godzinę. W pasie, w któ-
r ym przebiega południk 0°, 
przechodzący przez Green-
wich, jest na rysunku I go-
dzina 10 rano w piątek — 
da jmy na to — dnia 31 grud-
nia 1965 roku. Idąc myślą na 
zachód, będziemy napotykal i 
coraz wcześniejsze godziny; 
na przykład w dolinie rzeki 
Missisipi (90° długości za-
chodniej ) będzie godzina 4 ra-
no, a na południku 150° dłu-
gości zachodniej będzie godzi-
na O, czyl i północ z czwartku 
na piątek. Na zachód od tego 
południka, a więc na przykład 
na Alasce, panują jeszcze póź-
ne godziny wieczorowe dnia 
poprzedniego — czwartku, aż 
wreszcie w pobliżu południka 
180° (na wschód od te j l inii) 
będziemy miel i godzinę 22 w 
czwartek 30 grudnia 1965 ro-
ku. 

Jeżel zaś od południka 0° 
powędru jemy myślą na 
wschód to będziemy traf ia l i 
na coraz późniejsze godziny; 
na przykład ujścia Gangesu 
(90° długości wschodnie j ) bę-
dą miały już godzinę 16, a 
zbl iżając się do południka 180° 
(od strony zachodniej ) będzie-
my miel i godzinę 22 w piątek 
31 grudnia 1965 r. 

Właśnie na południku 180° 
— na linii demarkacy jne j 
dat — spotykają się dwa róż-
ne czasy: po stronie zachod-
nie j jest piątek, po wschod-
niej — czwartek, chociaż po 
obu stronach jest ta sama go-
dzina 22. 

Gdzieś tam, hen! wśród fa l 
Oceanu Spokojnego dokony-
wa się to n iezwykłe przesu-
nięcie, istny przeskok w cza-
sie. Gdy statek przecina tę 
l inię niezwykłą, płynąc z za-
chodu na wschód, wówczas 
następny dzień miesiąca i 
dzień tygodnia uważa się za 
poprzedni, czyli jeden i ten 
sam dzień l iczy się dwukrot-
nie. 

Więc np. na statkach pły-
nących na wschód, które 
przebyły ową granicę dat 
„wczo ra j " , to jest we czwar-
tek dnia 30 grudnia, , ,dzisiaj" 
jest również czwartek 30 gru-
dnia. Jest to przeto w życiu 
podróżnych tydzień n iezwy-
k ły : tydzień dwóch czwart-
ków. Dzięki takiemu zabiego-
w i wymazu j e się z dz ie jów 
dzień „nadrobiony" przy po-
suwaniu się w kierunku obro-
tu Ziemi. 

I odwrotnie, gdy statek 
przecina granicę dat ze 
wschodu na zachód, wówczas 
opuszcza się całą dobę; pow-
stają przy t ym tygodnie 
„dz iurawe" , więc na przykład 
tydzień bez piątku albo — co 
gorsze — bez... niedzieli. Jeśli 
statek jakiś posuwając się na 
zachód przepłynął linię o go-
dzinie 7 rano w niedzielę 1 l ip-
ca, to w te jże chwil i nastał 
już na jego pokładzie ponie-
działek 2 lipca z tą samą oczy-
wiście godziną 7. T y m sposo-
bem przy opływaniu Z iemi w 
kierunku przec iwnym j e j 
obrotowi odzyskuje się ów 
dzień zgubiony. 

Przesuńmy na rysunku I 
czas o 2 godziny naprzód 
(patrz rys. I I ) . 

Na południku 0° będzie 
wówczas godzina 12 — połud-
nie w piątek 31 grudnia 1965 r. 
Idąc na zachód przekroczymy 
dolinę Missisipi o godzinie 6 
rano i do jdz iemy do południ-
ka 180° o godzinie O — w 
chwili narodzenia piątku, 
dnia 31 grudnia 1965 roku. Je-
żeli natomiast pó jdz iemy od 
południka 0° na wschód, to 
przekroczymy ujścia Gangesu 
0 gpdzinie 18 i dojdz iemy do 
południka 180° o godzinie 24; 
będzie to zarazem godzina O 
rodzącej się na świecie sobo-
ty, dnia 1 stycznia następnego, 
1966 roku! 

W iemy już teraz, gdzie, w 
którym właściwie miejscu ro-
dzą się na świecie wszystkie 
daty, a wśród nich i N o w y 
Rok. Na wrzec iono Z iemi mo-
tają Sie w tym miejscu wciąż 
nowe dni, tygodnie, miesiące 
1 lata. 

I jeszcze posuńmy zegar o 
2 godziny naprzód (patrz rys. 
I I I ) 

R y s . 3 

Na południku 0° jest teraz 
godzina 14 w piątek 31 grud-
nia 1965 roku. Na zachód od 
południka 180° panuje już od 

P A N I A N N O ! 

Mam już sześćdziesiąt piąć 
lat, nieźle mi sią powodzi. 
Tylko jestem strasznie samot-
ny. Dosłownie, gdy przyjdzie 
wieczór nie mam do kogo gą-
t>y otworzyć. Im człowiek 
starszy, tym bardziej odczuwa 
samotność. Wychodzić mu sią 
już nie chce, a siedzieć same-
mu też nie. Niedaleko ode 
mnie mieszka pewna niewias-
ta, piąć lat ode mnie młodsza. 
Też samotna, też jak palec, 
też wdowa. Bardzo uczciwa i 
dobra kobieta. Czasem przyj-
dzie mi posprzątać, ugotować. 

dwóch godzin N o w y Rok ; jest 
tam sobota, dnia 1 stycznia 
1966 roku. Reszta świata ma 
jeszcze rok 1965. Właśnie pod 
150° długości wschodniej — na 
południku przechodzącym 
przez Wyspy Kury lsk ie — lu-
dzie w i ta ją N o w y Rok ; na po-
łudniku 0° witać go będą do-
piero za dziesięć godzin, a do 
południka 180° dotrze N o w y 
Rok od strony wschodniej do-
piero za 22 godziny. A wtedy 
na zachód od linii demarka-
cy jne j już będzie się kończył 
dzień 1 stycznia. 

Tak więc uroczyste bicie 
zegara o północy obwieszcza 
N o w y Rok po raz p ierwszy na 
południku 180°, potem wędru-
jąc na zachód obiega skokami 
co 1 godzinę całą kulę z iem-
ską, aby po 24 godzinach do- , 
trzeć do południka 180° od 
wschodu! 

gdy sią gorzej czują. Co pani 
by na to powiedziała, żebym 
sią z nią ożenił? 

S T A R Z E C 

D R O G I P A N I E ! 

Powiedz ia łabym — życzę 
szczęścia! Bardzo panu dora-
dzam to małżeństwo, rozu-
miem, czym jest samotność 
dla ludzi starszych i w iem o 
ile ła twie j znieść ciężar w i e -
ku we dwoje . Życie staje się 
weselsze. Jest z kim pogadać. 
Pograć w karty czy w kości. 
Jest się kim zaopiekować, 
można liczyć na czyjąś pomoc 
i opiekę. T o bardzo ważne. 
Proszę do mnie napisać, gdy 
już będzie po ślubie. Wtedy 
z prawdziwą radością prześlę 
W a m szczere, serdeczne ż y -
czenia. 

A N N A 
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O POŃCZOCHACH ^ 
MODNYCH I HISTORYCZNYCH 

w czarnych pończochach cho- W z imie nos imy ciepłe, e las-
dz i ła k ró l owa W ik to r i a , a le tyczne pończochy g ładk i e lub 
i m y k u p u j e m y j e chętnie w paski. Wyszc zup la j ą nogi 

C zy wiec ie , w j ak i sposób 
mężczyzna pa t r zy na kob ie tę? 
N i e ? N o to zdradzę W a m tą 
ta j emnicę . P i e r w s z e spo j r z e -
nie pada na nogi . W i edząc o 
tym, mus imy zawsze zwracać 
u w a g ę na to, ażeby nasz « bu-
ciki b y ł y dobrze wyc zys z c zo -
ne a pończochy r ó w n o opinały 
nogę. Zwłaszcza , j eże l i nosi-
m y modne pończochy w paski 
czy w kratkę . Dużą w y g o d ą 
są pończochy bez s zwów . U ż y -
łam s ł ów modne pończochy. 
B o w i e m nie ty lko l inia sukni 
czy płaszcza obow ią zu j e w 
modz ie , nie t y l ko na fason 
obuwia z w r a c a m y uwagę , a le 
także nos imy modne pończo -
chy. 

Z a p e w n e za interesuje Was , 
jaką histor ię przeszła pończo-
cha, zan im stała się n i e odzow-
ną częścią naszego stroju. 

L i t e ra tura przekazała nam 
podanie, że Pene lopa tkała 
pończochy na krośnie. By ł o t o 
1185 lat przed naszą erą. A l e 
c zy by ła ona p ie rwszą poń -
czoszniczką w histori i? N a 
pewno nie. W grobach f a r a -
onów znalez iono b o w i e m ręcz -
nie tkane pończochy pocho -
dzące z dużo wcześn ie j s zego 
okresu. W ó w c z a s nosi l i j e 
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mężczyżn i ! R ó w n i e ż p r zez 
w i e l e następnych stuleci poń -
czochy s tanowi ły część ga rde -
roby męsk ie j . Dop ie ro w po ło -
w i e X V I w . pończochy p r z y -
j ę ł y się na dworach. W i a d o -
mo, że kró l Z y g m u n t August 
c ze rw ien i ł si^ i b ladł na w i -
dok rąbka pończochy p i ękne j 
Barbary . W i e m y także, że an-
gie lska k ró l owa Elżbieta I no-
siła w y k o n a n e w spec ja lne j 
tkalni czarne pończochy. 
W p r a w d z i e w i e l e kob ie t no -
siło pończochy, ale r o zmowa 
na ten temat uważana była za 
w i e l k i nietakt. Np . gdy m a ł -
żonka hiszpańskiego kró la F i -
l ipa I V o t r zymała w podarun-
ku w kos z t owne j szkatułce pa -
rę pończoch, to mis t rz ce re -
moni i r zuc i ł j e na posadzkę i 
pow i edz i a ł : „Wszyscy pow inn i 
w iedz ieć , że k r ó l o w e Hiszpa7 
n i l nie m a j ą nóg" . 

N i eco późn ie j w e F r a n c j i na 
dwor z e L u d w i k a X V mark i za 
Pompadour już zupełnie o f i -
c ja ln ie pokazu j e nog i w kosz -
townych , j edwabnych pończo-
chach aż... po kostkę. W i a d o -
mo także, że p iękna siostra 
Napo leona I, Pau l ina Borhese 
nosiła wzorzys te j edwabne 
pończochy, p r z e t ykane złotą 
nitką. So l idne we łn iane poń -
czochy, s i ęga jące kolan, k tóre 
nosiła angie lska k ró l owa W i -
ktor ia, p r zechowa ły się do 
dziś w muzeum. 

M o d a iKjńczosznlcza n a j -
w iększą ewolucję przeszła na 
przełomie X I X i X X wieku. 
Lansu j e się wówczas n o w e 
w z o r y w kratkę , paski pod łuż -
ne i EKjprzeczne, p o j a w i a j ą się 
pończochy siatkowe... 

Czy W a m to czegoś nie 
p r zypomina? — mi ł e C zy t e l -
niczki . A l e ż tak. Oczywiśc ie . 
Ta moda z początku X X w i e -
ku — to moda 1963 roku ! 

Ostatni k r z y k m o d y to poń -
czochy s ia tkowe w kratkę 

Między nami 
kobietami 

Î T — M 
— Ja naprawdę nie m a m 

szczęścia. I l e razy spotkam 
interesującego mężczyznę , to 
allM) on ma żonę, a lbo j a mam 
męża. 

D ni powszednie , w znaczne j części wype łn i one pracą b iurową , 
m i j a ł y ł a tw i e j , a le n iedz ie l e i święta... Dn i świąteczne by ł y 
długie, pe łne smutku potężnego j ak noc, smutku, k t ó r y nie 
us tępował przed na j t ę ż s zym wys i ł k i em wo l i -po t ęg i , j a k noc 
n ie us tępu je przed sz tucznym św ia t e łk i em c z ł ow i ec zym — 
smutku, co odchodzi ł wówczas dopiero , g d y dopełni ła się j e -

g o n i ew iadoma miara . Rano w n iedz ie l ę E w a z a z w y c z a j szła do c zy te l -
ni publ iczne j . W ciągu dwu, trzech godz in przeg lądała czasopisma 
z ostatniego tygodnia . 

N a jes ieni , ju ż w d rug i e j p o ł ow i e wrześn ia , t ra f i ł a się pewna n iedz ie -
la n i e zwyk ła . E w a dość już d ługo czytała i powz ię ła zamiar , żeby w y j ś ć . 
Sa la czyte lniana, pełna kurzu, szelestu, kaszlu s iedzących b ibu larzów, 
poczęła ją nużyć. Jeszcze j edno jak ieś czasopismo t y g o d n i o w e — i ko -
n iec zabawy . P o w r ó t do domu... Wyc iągnę ła r ękę po pismo, m a j ą c już 
w y r y t y w mózgu obraz ruch l iwe j ul icy, p o t w o r n e j i obce j u l icy , obraz 
podwór za , schodów, d r zw i do mieszkania. P r z ed oczyma miała szpalty 
r ó w n i e obce, cudze, odpycha j ące j ak obraz u l icy . Czuła poza sobą t łum 
•wszędzie obecny, śc i ga jący samotność, t łum natrętny, t łum-gon iec i d o -
nosiciel . . . T o wszystko , co by ło w życ iu i w pismach, n ie mia ło z nią, 
2. j e j sprawami , z j e j „ kwes t i ą " , z p i ek i e lnymi a r t yku łami j e j życia — 
żadnego zgoła łącznika. Zaczę ła czytać ar tyku ł w n a u k o w y m tygodniku. 
P r zeczy ta ła , nuda, nuda... Odraca kartę , żeby zobaczyć następny a r -
tykuł , r e z e rwuar nudy innego pokroju.. . 

I nag le — trzask w g ł ow i e , p łomień w oczach, szum w uszach. U dgłu 
a r t yku łu podpis — Łukasz N iepo łomsk i . N iec i się w piers iach początek 
pożaru, c ichy ogień. Jego w ę ż o w e j ę z yk i pe ł za ją woko ło czaszki, w s k a -
k u j ą w e w łosy . W i c h e r radości buchnie w ó w ogień. A d r e s redakcj i . . . 

Z łoży ła ostrożnie p ismo i bez szelestu wysz ła . Szum w głowie. . . N a 
•ulicy powz ię ła decyz j ę , żeby iść n iezwłoczn ie . K i e d y indz ie j , u l ega jąc 
w rodzonemu uczuciu nieśmiałości , by łaby kwadransami wahała się 
i t rwoży ła . T e ra z wb i eg ł a na schody i nacisnęła d zwonek j ak do w ł a -
snego mieszkania. O t w o r z y ł d r z w i stary służący, z k tó rego oczu, po l i cz -
ków , czerepa życ ie już wszys tko " w y j a d ł o . M a r t w e oczy — szczera z i e -
mia... Obudz i ł w E w i e wstrę t -przeczuc ie , j ak w i d o k g l is ty czy ro zdep -
tanego ś l imaka. 
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— Dopię ła m a m a swego , w i ę c cóż jeszcze? 
—- A bo musisz zapomnieć ! 
— D ługo m a m a poży j e , żeby tego doczekać. 
— A k i edy musisz ! 
— N i e ! N i e zapomnę g o n igdy — p r zen i gdy ! — szeptała w szale 

z z amkn i ę t ym i oczami, z uśmiechem. — Choćby bił , choćby m i ę 
kopa ł nogami , choćby m i ę w ł ó c z y ł za w ł o sy po z i emi — będę go 
ca łowa ła po rękach, po nogach, będą go w i e l b i ł a do ostatniego tchu! 
Ż e b y m g o t y l ko mog ła zobaczyć , och, ż e b y m go mog ła zobaczyć ! W i e 
m a m a teraz? — pyta ła z okrutną kok ie ter ią . 

Stara zakołysa ła się, zaszlochała w sobie. T w a r z j e j sk r z yw i ł a się 
boleśnie . Rzek ła po chw i l i : 

— P lec i esz bez rozumu. Jesteś zupełn ie zwar i owana , w i ę c ja od 
dawna i wc i ą ż myś l ę za ciebie. Dn iami i nocami, dn iami i nocami. 
Rozumiesz mię , czy nie? Ja myś l ę za c ieb ie bez ustanku. 

— N i e potrzeba. 
— Czego nie po t rzeba? 
— Ż e b y mama.. . 
— A k i edy ty jesteś m o j e dz iecko. Ja c lę na świat w y d a ł a m , ja 

ci da r owa ł am to życ ie . T w o j e życ i e to j a ci dałam. G d y b y nie ja — 
nie b y ł o b y cię w t e j chwi l i . 

— T o niech j e sobie m a m a z p o w r o t e m zab ierze — to życ i e ! Jeśl i 
tak należę do m a m y , to n iech m i ę m a m a zab i j e . A ch , żebyśc ie w y 
m n i e zabi l i , w y dobroczyńcy ! 

— Ja po nocach nad tobą czuwałam, k iedyś by ła ty lą kruszyną. 
A teraz, jakeś jest kob ie tą dorosłą, t o ja m a m iść precz od c iebie? 
Rozumiesz ty, co mówisz?. . . 

— N i c teraz nie rozumiem. 
— T o ja też za c ieb ie p racu j ę teraz rozumem, tak samo jak 

wówczas , gdyś mia ła pięć m i es i ę cy i rok, i dwa , i dziesięć. 
— K i e d y ś wszyscy doras tamy, s ta r ze j emy się. N i k t n ie jest dz iec-

k i em przez całe życ ie , od ko l ebk i do starości. I m a m a n iegdyś by ła 
dzieckiem.. . I ja już nie j es t em dz ies ięc io le tn im dz ieck iem. 

— A l e t ego n ie w i es z o życ iu, co ja. 
— A m a m a nie c zu j e n ic z tego, co ja czuję. A n i na j l ż e j s z ego 

drgn ien ia serca. 
— I o t y m w i e m , co czujesz, bom przeży ła życ i e i także by ł am 

zakochaną dz i ewczyną . 
— N ie , nie kochała m a m a tak jak ja . 
— Skądże w i e s z? 
— Bo nie sta łaby m a m a teraz nade mną jak straszny kat. Straszny, 

bez l i tosny kat ! M a m a to w y g n a ł a stąd Łukasza pod pozo rem troski 
o mnie , dla m e g o — cha-cha-cha ! — szczęścia. M a m a to może w y -
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49 WACŁAW^,SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I ~~ 
P o przyjeździe do Krakowa królowej Barbary w życiu Twardowskiego zaszły radykalne zmiany. 
Pełen otuchy na przyszłość podjął przerwane nauki. Jednak zmiany jakie zastał w Alma Mater 
spowodowały, że częściej przesiadywał w domu przy retortach niż na uczelni. Wolny zaś czas 
poświęcał na długie wędrówki w pobliżu królewskiego zamku. Przy takich zajęciach zastał go 
dzień powrotu żony ze wsi. 

— Co mu jest?... Tak i mizerny i niehu-
morny? — spytała cicho pani Ba lczarowe j , 
która stanęła obok córki i przyglądała się 
z rozkoszą żarłocznie ł yka jącemu pokarm 
wnukow i . 

— A to t y nie wiesz, jaką m y tu z n im 
mie l i przygodę?.. . T o ci nie pisał?... 

— N i c m i nie pisał!... N ic nie wiem!.. . 
Chory był?... — spytała Kasia z t rwogą. 

— Gorzej ! . . . N iech sobie je jmość w y i m a -
g inuje , co oni tu wymyś l i l i ! — zwróci ła się 
Balczarowa do starej Twardowsk i e j . 

Tu zaczęła długo i głośno opowiadać o w y -
padku z diabłem. 

Pani Twardowska co chwila żegnała się 
z przerażeniem, a Kasia zbladła jak płótno 
i nagle, z akrywszy twarz rękami, zaczęła 
głośno płakać. Dzieciak wypuści ł pierś z ust 
i wy raża ł swe niezadowolenie g w a ł t o w n y m 
kopaniem. 

— Czego ryczysz? Wszystko się dobrze 
skończyło, a po lewa co jest, to jest!... — po-
cieszał córkę mistrz Balczar. 

— N iechby wszystk ie skorupy na świecie 
przepadły!. . . — krzyknęła, szlochając. 

— Dz i ewko ! zastanów się, co mówisz!. . . 
Bez tego co m y : ni jak dziady!... 

— Wo la łabym szmaty w Rynku sprzeda-
wać!... Przecz , o jcze, on móg ł sczeznąć... 
móg ł sczeznąć zupełnie!... Olaboga!... labo-
ga!... 

— Cichoj, już cichoj, Kasieńko!... Już się 
to w i ę c e j nie p>owtórzy!... — uspokajał żonę 
Twardowsk i , gładząc ją po ręku i z łotych 
"włos"ach. 

I S T E F A N Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z E C H T T 

— Dałby Bóg i Przena jświę tsza Panien-
ka!... A l e od z łego nie tak rychło się odcze-
pić, skoro go raz potrąci!... 

— Co ty o tych rzeczach możesz wiedzieć, 
głupia podwikó!. . . — oburzy ł się pan Ba l -
czar. 

I w d ług im w y w o d z i e dokazował , że i na 
diabła samego jest środek nie lada jaki, na-
leży jeno go wyrozumieć i w starych księ-
gach wyszukać, a przecz on z ięc iowi nie t y l -
ko ksiąg sprowadzać nie broni, nie l i tując 
wydatku, owszem, sam dobrego swego zna-
jomka, Mac ie ja Wierzb ię tę ze S ławkowsk i e j 
ulicy, w ie lce o stare skrypta prosił. N i e żału-
je takoż na rozmaite ingryd ienc je Jaśkowi 
w jego alchemii potrzebne... 

N i e uspokoiło to jednak Kasieńki i coraz 
to j e j oczy zachodzi ły łzami, k iedy niosła sy-
na na oddane im przez o j c ów mieszkanie na 
drugim piętrze, a mąż, idąc obok, podtrzy -
m y w a ł ją z lekka za kibić. 

— Ach, Jaśku, Jaśku!... Skrzywdz i l i nas 
ludzie!... 

— N i e ludzie, ale los!... Z l e pewnie jest, 
żeś za mnie wyszła!... 

— Co ty mówisz?.. . — oburzyła się. 
Po łoży ła śpiące dziecko do kołyski i obję ła 

męża porywczo . 
Pieści ł ją i całował. 
— Jaśku, Jaśku!... Ja się bo jam, ja się 

znów wszystk iego bać zaczynam! — powta -
rzała, zasypiając w j ego objęciach. 

X I 
— Ty l a cię w idu ję , Jaśku, co p r zy obie-

dzie! — skarżyła się mężow i Kasia. 

— Cóż robić!? Muszę na jesieni zdać g ra -
dum baccallariatus, inaczej znowu rok stra-
cę, a przecz szósty mego uczenia dobiega... — 
odpowiadał . 

— N a w e t w święto w domu nie posie-
dzisz?... 

— Po t r z ebu j ę wytchnąć od codziennych 
odorów za miastem! 

— Choćbyś mię k iedy wz ią ł ze sobą!... 
Wzruszał z w y k l e ramionami na wsze lk ie 

p r z ymówk i i odchodził . Na w łos nie zmieni ł 
swego t rybu życia. 

Z rana, gdy Kasia zajęta jeszcze była 
dzieckiem, z jadał pośpiesznie śniadanie 
i biegł z Maćk iem do Col leg ium. 

Ostatnie obostrzenia rektorskie istotnie 
zalecały pi lnie śledzić bedlom, aby scholares, 
szczególnie starsi, uczęszczali regularnie na 
lectiones essentionales lectorum ordinar io-
rum, lepak nie śmieli chodzić na żadne re-
sumptiones p rywatne pod grozą wie lk ich kar 
pieniężnych, a nawet „ exkomunikac j i " . M u -
siał prócz tego Twardowsk i brać co sobota 
udział w dyskursach z b ieg le j szymi w nau-
kach świeżo upieczonymi magistr i extranei , 
takoż z col legae maiores et minores na zada-
ne thema, co wymaga ło wie lk iego oczytania 
w dziełach Av i cenny , Galena, Hip)okratesa, 
Razesa... W ie l e z tych posiadała jedynie B i -
bl ioteka Akademicka i Twa rdowsk i spędzał 
tam z w y k l e całe popołudnie. 

Nocami pracował u siebie w laboratorium. 
Wraca ł stamtąd taki znużony i prze -

śmierdły woniami , że odmyć się z nich nie 
móg ł w wie lu" wodach. 

— Dziecko mi k iedy otrujesz!... — w y r z u -
cała mu sennie żona, usuwając się, by dać 
mu mie jsce na łożu. — I po co się tak tru-
dzisz?!... Przec ież m a m y wszystk iego dosta-
tek! 

— N i e o to chodzi. M ó w i ł e m ci, Kasiu, ż e 
źle się stało, iż wysz łaś za mnie ! 

— Zle? Dlaczego? Aza l i ż mog łam nie 
wy j ś ć? 

— Sam nie wierri, ale czuję, że źle. Sza-
tan mię ściga. Jeszcze mię nie zmógł , jeszcze 
ja mogę górować... A l e nie Iża wiedzieć.. . 
W y r w ę czy nie w y r w ę mu tajemnicę?!.. . 

Dalszg ciąg nastąpi 

mówić słowo, mamie to może przejść przez usta, zmieści się w pier-
siacłi, mamie ! — to s łowo: „musisz zapomnieć"? Jego zapomnieć, 
Łukasza zapomnieć! 

— Ja ci nie każę, ja cię ty lko cłicę cl iwycić za ręce i prowadzić precz 
od przepaści. Musisz zapomnieć, bo inaczej przepadniesz. T y o t ym nie 
wiesz, a ja w i em doskonale. 

— A ja wolę zlecieć w przepaść... 
— Wszystko przemi ja . I ten twó j nastrój przeminie. Jesteś młoda, j e -

steś do ludzi podobna. Na świecie ży jesz i wśród ludzi. 
— Nastrój mó j — przeminie!... 
— Wszystko przemi ja . Rodzice zapominają o dzieciach. Wiesz ty, co 

znaczy to słowo? Widzisz, że nie wiesz, nie wiesz ! K iedyś dopiero zro-
zumiesz, co się zawiera w takim zdaniu: Rodzice zapominają o umar-
łych dzieciach. Dzieci zapomną o matce, co za nimi aż do szaleństwa 
przepadała, które j serce po mil ion razy przeszywał czarny słupek rtęci 
pokazujący gorączkę. Chodziła nocą bosa i półnaga podsłuchiwać odde-
chy, czatowała rankami na przebudzenie, była jak pies wierna, a noc 
ty lko ciemna wie , i le dla nich przecierpiała. Serce j e j było pragnieniem 
ich szczęścia, ręce były narzędziami do budowania ich dobre j doli... Za -
pomną jak o rzeczy nieużytecznej, zniszczonej, starej, niemiłej , gdy bę-
dzie sama twarz w twarz ze śmiercią. Odejdą z uśmiechami zwrócony-
mi do życia, do pierwszego pięknego przechodnia. I zapomną... Mężow ie 
zapominają o żonach, które im poświęci ły pierwsze bicie serca mi łu ją -
cego i im się ty lko oddały. Szaleją, bi ją czołami o mur, pistolet przykła-
dają do skroni. Zapominają.. . 

— A są tacy, co nie... 
— Wszystko odchodzi pod dach Wiecznego Boga. Do tego strasznego 

składu, gdzie już po wtóre nic nie odszukasz. A ja ci tak dzisiaj radzę — 
żebyś go całkiem nie zapomniała, bo już, widać, na nieszczęście, nie za-
pomnisz; ani zbyt mocno nie pamiętała, bo nędznie zginiesz. Weź to do 
serca i pracuj nad sobą. Dzień i noc pracuj ! 

Ewa w szlachach oparła g łowę na piersiach matki. Stały długo, łka-
jąc, wcie lone duchem i ciałem jedna w drugą, jakoby na nowo jeden, 
oplątany krwionośnymi żyłami, nierozdzielny twór natury. Ewa ocknęła 
się pierwsza. Zalane łzami oczy utopiła w oczach matki. Usta, jakby 
krwi pełne, ledwo, l edwo szeptały: 

— Mamo, ja wezmę ten pokój ! Będę za niego miesięcznie tyleż samo, 
co on, płaciła. Tu się przeniosę i zamieszkam. Ja potrzebuję być sama. 
Będę zarabiała jeszcze więce j , jeszcze więce j . Przec ie zarabiam tyle, że 
mogę to samo zapłacić, co on. 

Stara pani patrzała ponuro w ziemię. Mruknęła: 
— N iew ie l e ci to pomoże, a nam krzywda. 
— Więc ja już nigdy nie będę człowiekiem? Żebym trzysta rubli za-

rabiała miesięcznie, to także muszę siedzieć za parawanem? Wiecznie 
wasza, wasza... 

— A bierz sobie, bierz pokó j ! Blisko dwieście rubli rocznie jak w bło-
to rzucił. 

Ci-devant piękność wyszła z pokoju, wynioś le podnosząc głowę. Tegoż 
jeszcze dnia Ewa przeprowadzi ła się do pokoju za jmowanego poprzed-
nio przez Niepołomskiego. Umieściła tam wszystkie swe rzeczy, cały 
swój dobytek. Pościel zasłała na żelaznym łóżku w taki sam sposób, jak 
było u niego. Rzeczy, które były w użyciu tego lokatora, ustawiła z p ie-
tyzmem. P o powroc ie z biura, zamknięta na klucz, całymi godzinami 
za jmowała się czyszczeniem, myciem, podkle janiem tapet, malowaniem 
podłóg itd., aż doprowadzi ła ową izdebkę do stanu jakie jś n i ewypow ie -
dzianej doskonałości i n iewątp l iwego uroku. Zmieniła to mie jsce 
w świątyńkę czy muzeum. Stare, tandetne graty stały się niemal piękne 
i dz iwnie w swym prostactwie szacowne na lustrzanej podłodze, wobec 
nieskala-nych ścian i przezroczystych okien. Pokó j ten pełen był zapa-
chu kwia tów i subtelnych per fum. Na ścianach z j aw i ł y się dw ie ryc iny 
nie jako wydoby te z l is tów Łukasza Niepołomskiego a po długich poszu-
kiwaniach i za drogie pieniądze , zdobyte u antykwariuszów. Jedna 
z nich — to był Otello, zbl iża jący się w nocy do Desdemony, piękny 
sztych angielski — druga, to portret A l f r eda de Vigny. 

N ik t z domowników nie przekroczył ani razu progu tego pokoju. Do-
prowadz iwszy go do stanu doskonałości właścicielka zamknęła drzwi na 
klucz dla wszystkich bez wy ją tku . Drzw i były zamknięte pod j e j nie-
obecność. N i e odmykała ich również, gdy była u siebie. Sama sprzątała. 
Były tam książki, których mnóstwo chłonęła teraz, już to wypożyczone 
z czytelni, już nabyte. Miała w zamknięciu swe listy. 

Żyła tak miesiącami w zupełnym odludziu, „n ic nie mów iąc " — to 
znaczy nie w y j a w i a j ą c ani j edne j sylaby o lbrzymie j pieśni swe j duszy; 
żyła na pustkowiu, jakby w celi, w lesie czy niedostępnych górach. 
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» ł ^ l L J C S ^ * ^ « 
to najlepszy i najprakłyczniejszy podarun^ 

dla rodziny w Kraju 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE . PACZKI 
TEKSTYLNE -IPŁÓTNA:- SAMOCHODY 
MOTOCYKLE • ROWERY • CEMENT • 
CEGŁA* MEBLE- RADIA* LEKARSTWA iłd. 

Zwracajcie się po próbki i cenniki do. 

BANKU POLSKA KASA OPIEKI, S.A. 
23 , r u e T a i f b o u f - P A R I S 9 - e m e 

I Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
i bez cła i bez ±adnych dodatkowych opłat 
1 

Gieieia. 
|11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Parisj 
^Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne cłileby 
Własne krucłie ciasteczka 

I inne własne specjały 

Nasze wyroby są zawsze świeże, 
wysok ie j jakości i po przystępnych cenach! 

Czy 
zaprenumerowałeś 
już 
„Tygodnik Polski"? 

P O K A Z Y I SPRZEDAŻ 

Ełs PICOT e l Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 

© DOSKONAŁY OBRAZ 

O TELEWIZORY PHILIPS S4 DOSTO-
SOWANE DO ODBIORU DRUGIEGO 
PROGRAMU 

O NOWOCZESNA TECHNIKA ODBIORU 
O NAPRAWY GWARANTOWANE 

M A I S O H J A N K A 
1 8 5 , R U E D E P A R I S L I L L E ( N O R D ) 
T é l . 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P . L i l l e 2 2 2 9 - 3 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U M Y © P A L -
T A © S U K N I E © S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U -
Z Y © P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N © W S Y -
P Y © P O S Z W Y © D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
W y s y ł a m próbki na żądanie. 
Na życzen ie odw i ed zam kl iente lę . 

Powierzcie 
swoje 
papiery wartościowe 
bankowi 

CRÉDIT 
DU NORD 

C i e m n e l u b j a s n e , P I J C I E P I W O POLSKIE BrURO PRAWNE ' M . Z O N A N D 

N a j t e p s z e g o g a t u n k u p i w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

i p o s i a d a j q c e s t e m p e l w y s o k i e f j a k o i c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 49 , B e u U v a r d d e la L ibe r t é ^ LILLE M l . 5 7 - 3 4 - 3 4 

( I S T N I E J E W P A R Y Ż U O D 1926 R . ) 

49, F A U B O U R G S A I N T - M A R T I N , 49 
metro: strasbourg-saint-denis 
P A R I S lOe TEL : N O R 21-00 

z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , ś l u b n e , r o d z i n n e , p o d r ó ż n e , h a n d l o w e , 
w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a U z a c j e , m e t r y k i , a k t y z g o n u , t e s t a m e n t y , 
s p r o w a d z a n i e r o d z i n , p e ł n o m o c n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b 
s p r z e d a ż y n i e r u c h o m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h j ę z y k a c h . 

P o r a d y l i s t o w n e l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 

P O L A C Y Z B E L G I I I L U K S E M B U R G A 

BIURO „COLIS PEKAO" 
P R Z Y J M U J E Z L E C E N I A W R A M A C H P O M O C Y R O D Z I N O M W P O L S C E 
biez żadnych opłat celnych na: 

1) D O S T A W Ę A R T Y K U Ł Ó W ( W G C E N N I K A ) 
2) W Y P Ł A T Ę W G O T O W C E (T .ZW. S K U P ) 

P O K U R S I E 72 Z Ł Z A 50 FR . B E L G . 

Zwraca jc ie sią po informacje do biura 
„ C O L I S P E K A O " J. DIVOIRE-120, rue Beeckman 
Bruxel les 18 — Té l . 44.61.54 



X t y c i a różnych k o l o n i i c o R O K 
C O Ś I N N E G O 

B R U A Y - E N - A R T O I S . N a 
zebraniu stowarzyszenia 
„tooulistów" ze skweru Te l e s -
phore Caudron, ustalono p lan 
działalności na rok 1963 i w y -
brano n o w y zarząd. Sekre ta -
r z em został w y b r a n y p. I g n a -
cy Mîc l ia lak, k tóry pe łn i t ak -
że f u n k c j ę skarbnika. 

F O U Q U I È R E S - L E S - L E N S . 
W „ C a f é de -la M a i r i e " — s ie-
dz ib ie k ib i ców „Spor t ing -C lub 
Fouqu i è ro i s " — odby ło się w 
ub ieg ł ym miesiącu p r zy j ę c i e , 
w czasie k tórego wręc zono na-
g rody dz iennika „ L a V o i x du 
N o r d " k r ó l o w e j balu z „Sa in -
t e -Cat ł i e r lne " i j e j damom 
dworu . 

Drugą damą dworu została 
w y b r a n a p. Jeannlne Jurga ; 
crtrzymała ona za to w y r ó ż n i e -
nie serwis c ias tkowy. 

M A I Z I E R E S - L E S - M E T Z . N a 
w a l n y m zebraniu s towa-
rzyszenia m i e j SCO wyc ł i k r w i o -
dawców , prezes p. Rouyer , 
w r ę c z y ł na jba rdz i e j zasłużo-
n y m cz łonkom s towarzysze -
nia dyp l omy . 

Z ło ty meda l — za 50-krotne 
o f i a r o w a n i e k r w i — o t r zyma ł 
p. Rober t B iernacki . Srebrny 
meda l o t r zyma ła p. He lena 
Dziedz ic . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . N a 
zebraniu by łyc ł i depor to -
wanyć l i zrzeszonycł i w 
U N A D I F , przedyskutowano 
siprawy pens j i i odszkodowań 
wo j ennyc l i . W y b r a n o n o w y 
zarząd, do którego wszed ł — 
j ako sekre tarz — p. Jastrzęb-
ski. 

A R R A S . Jak co roku, za -
k łady mleczarsk ie Reneau z 
Ca incy uczci ły tuta j dz ień 
„Sa in t -E lo i " . Z t e j okaz j i 
p. Reneau wręc z y ł d yp l omy 
zasłużonym pracown ikom. Za 
15 lat pracy w zakładacł i R e -
neau dyp l om ot rzymał p. K o -
ra lewski . 

L E N S . Mi łośn icy kanar -
ków , zrzeszeni w „Cana r i -
- C l u b " zo rgan i zowa l i tu kon -
kurs na na j l ep i e j śp i ewa jące -
go kanarka. Wyró żn i one zo-
stały m.in. kanark i p. S k r z y p -
czaka z S in - I e -Nob l e i p. Ł a w -
niczaka z Lens, k tó remu 
wręczono także pucłiar miasta 
Lens. 

U W A G A ! 

Wsypy , po s zwy białe w y -
s zywane i ko l o rowe , d a m a -
sy oraz wsze lka b ie l i zna 
pośc i e lowa ! 

T o w a r y g w a r a n t o w a n e — 
p i e rwszy gatunek z im-
portu ! 

O d p o w i a d a m osobiście na 
każdy list. 

Jeżeli nie chcecie mieć kło-

potów, zwracajcie się z peł-

nym zaufaniem 

WŁADYSŁAW 
BIAŁOSIEWICZ 

87, rue de Lens 
L I L L E (Nord ) 

T o w a r w y s y ł a m na całą 
F ranc j ę płatny jurzy odb io -
rze. 

I n f o r m a c j e i próbki na 
żądanie. 

R O U V R O Y . N a w i e l k i m ba-
lu z o r gan i zowanym w m i e j -
s cowe j „Sa l le des Fê t e s " do-
konano w y b o r u k r ó l o w e j 
„Cat ł ier inet tes" . Została nią 
16-letnia panna Skiba. 

B O U R G E S . W C i t é des 
Cł ieminots państwo D o m a g a -
ł ow i e obcł iodzi l i w grudniu 
swo j e złote gody . Do gra tu la -
c j i złożonych! państwu D o m a -
ga łom z okaz j i tego p ięknego 
Jubileuszu przez zna jomyc ł i , 
p r z y j a c i ó ł i w ł adze gminne — 
dołącza swo j e serdeczne: 
Sto lat ! N i ech nam ż y j ą ! — 
„ T y g o d n i k Po l sk i " . 

M A Z I N G A R B E . N a do-
rocznym święc ie l oka lne j o r -
k iestry i j e j s ympa t yków o d -
było się p r z y j ę c i e w y d a n e 
przez w ładze gminne w m i e j -
s cowe j „Sa l le des Fê tes " o raz 
t r a d y c y j n y bankiet . 

Z okaz j i t e j uroczystości m e r 
Maz inga rbe w r ę c z y ł dyp l omy 
m ł o d y m m i e j s c o w y m m u z y -
kom, k tórzy zdal i egzaminy 
zw ią zkowe , m.in. Rys za rdow i 
K a ź m i e r c z a k o w i (k larnet ) 1 
Dan i e l ow i K a c z o r o w i ( k l a r -
net). 

H O U D A I N . Tute j s ze koło 
muzyczne „ E c h o " urządzi ło 
doroczny bankiet w sali p. 
Bercala. Podczas t e j t r a d y c y j -
ne j uroczystości prezes Z w i ą z -
ku Po lsk ich K ó ł Muzyc znych 
w e F ranc j i p. Krześn iak , w r ę -
czy ł meda l e zasłużonym m u -
z ykom w Houda in p. Stanisła-
w o w i Szambe lanowi i p. Czes-
ł a w o w i Woźn i akow i . 

B A R L I X . I tutaj , jak w 
w i e lu innych mie jscowośc iach, 
lokalne ork ies t ry ( „ L ' H a r m o -
nie de l ' Industr ie et du C o m -
m e r c e " i „ L a Symphon ie des 
M ines " ) obchodz i ł y w g r u d -
niu swo j e święto. Zo rgan i zo -
w a n y z te j oka z j i bankiet z a -
szczyci l i swo ją obecnością p. 
R a y m o n d Derancy , depu towa-
ny do Zg romadzen ia N a r o d o -
w e g o i me r Bar l in , p. Joseph 
Brabant — zastępca mera, p. 
F l o ren t Capet — genera lny 
sekretarz meros twa oraz 
cz łonkowie Zarządu i kape l -
mistrze „ H a r m o n i e i S y m p h o -
n ie " . 

W czasie bankietu w y g ł o -
szono szereg p r zemówień . Pan 
Foucaut, kapelmistrz , p o d -
kreśl i ł zasługi szkoły muzyc z -
ne j i j e j k i e rown ika p. W o ź -
niaka. 

S U K C E S 
F O L S K I E G O H O D O W C Y 
N a w y s t a w i e hodow lane j w 

Y p r e s (F landr ia ) znalazły się 
po raz p i e rwszy okazy na le -
żące do h o d o w c ó w z F ranc j i , 
zaprezentowane przez s towa-
rzyszenia „ L a Basse-Cour F a -
mi l i a l e du N o r d " . H o d o w c y z 
F r a n c j i odnieś l i w Y p r e s za-
służony sukces. W i e lu z nich 
zdoby ło nagrody . W zakres ie 
hodow l i k r ó l i k ów ho l ender -
skich zostały wy ró żn i one o k a -
z y p. L eona Garczarka z 
F le rs -en-Escreb ieux . 

JOuA^ 
JhcoJiflacióŁ 

„Jj^qx^dmka 
JU^iskieąa' 

Grzego r z Ossowski , W a r -
szawa 12, ul. Jaros ława Dąb -
rowsk i ego 84 m . 61. 

„ U r o d z i ł e m się w e Franc j i , 
a le j ę z yk f rancusk i znam już 
bardzo słabo. Chc ia łbym k o -
respondować z młodz ieżą 
f rancuską. Zb i e r am znaczki 
pocz towe " . 

A n d r z e j Bauer, K r a k ó w , ul. 
Długa 32 m. 11. 

M a 16 lat, jest uczniem 10 
klasy. In te resu je go » j a z z , 
zbiera w i d o k ó w k i , e t yk i e tk i 
zapałczane i f o tosy ak to rów. 
Chętn ie korespondowa łby z 
młodz ieżą z F r a n c j i o podob-
nych jak on za in te resowa-
niach. 

Wanda Staibala, Wars zawa , 
ul. Ru tkowsk i e go 15 m. 1 i 
Jolanta K o w a l c z y k , Warsza -
wa , ul. Wa r e cka 4/6 m. 93. 

O b i e m a j ą po 16 lat. P r a g -
ną korespondować z młodz i e -
żą po lon i jną w celu w y m i a n y 
w i d o k ó w e k , f o t o sów aktorów, 
t eks tów piosenek, p ły t oraz 
czasopism. 

Ste fan Pośnik, Wa r s zawa 
92, ul. Ma l i nowa 9. 

Jego pragn ien iem jest k o -
respondować z młodz ieżą 
z F ranc j i lub Be lg i i w celu 
w y m i a n y znaczków poczto-
w y c h . 

Rober t Kąs ek , Boguszów, 
ul. Gen. Św i e r c z ewsk i ego 32 
m. 3, pow. Wa łb r zych . 

P ragn i e korespondować z 
Rodakami z F ranc j i i Be lg i i . 
In t e resu je s ię muzyką (gra na 
skrzypcach 1 fo r tep ian ie ) , f i -

la te l is tyką, turystyką 1 jest 
f o t oamato rem. Chętn ie w y -
mien ia łby nuty i p ł y ty . 

M a r e k Szypulski , Wars za -
w a 30, ul. T a m k a 5, m. 22. 

„ U m o ż l i w i ł b y m d z i e w c z y n -
ce lub chłopou w w i e k u 16 
lat, zamieszka łym w Be lg i i , 
pobyt w Polsce. Ja natomiast 
p ragną łbym zw iedz i ć ( w d r o -
dze w y m i a n y ) Be lg ię . Bardzo 
proszę R e d a k c j ę o opubl iko-
w a n i e m o j e g o listu, może 
zna jdz i e s ię ktoś chętny" . 

Elżb ieta Ł y sak , Pab ian ice , 
ul. Kośc iuszk i 12 m 24. 

„Chc i a ł abym bardzo ko res -
pondować z młodz ieżą f r a n -
cuską, w j ę zyku polskim. 
M a m 17 lat, chętnie w y m i e -
n i a ł abym w i d o k ó w k i i smacz-
ki pocz towe . In te resu ję się 
także p rob l emami z w i ą z a n y -
m i z ż yc i em i pracą m łodz i e -
ży " . 

K a z i m i e r z Budz ik , Poznań, 
ul. R a t a j e 56 m. 5. 

M a 18 lat. N a l e ż y do 
Związfeu F i la te l i s tów. Z b i e -
ra znaczki poc z t owe zag ra -
niczne i k r a j o w e . Chętn ie 
p rowadz i ł by w y m i a n ę f i l a -
te l istyczną z ko legą zamiesz -
ka ł ym w e F ranc j i lub Be lg i i . 

JE S T E M rencistą gó rn i -
k iem, a Po l skę opuści łem 
w roku 1923, em i g ru j ą c 
do F r a n c j i za ch lebem z 
bezrobotne j Po lsk i . P o 36 
latach nieobecności p o j e -

chałem do K r a j u z wyc i eczką . 
P o raz p i e rwszy w 1959 r. a 
po tem w latach 1960, 1961 i 
ostatnio 1962 r. M o ż e ktoś za-
pyta, d laczego co rok w y j e ż -
dżam? Odpow i edź jest prosta. 
Co rok jest coś do zobaczenia 
nowego w stare j O jczyźn ie , co 
rok w i d z ę ją z inne j strony. 
T o co zostawi łen; w 1923 r. a 
to co zobaczy łem w 1959 r., 
jest o l b r zymią zmianą. 

Jadąc po raz p i e rwszy do 
K r a j u by ł em na jmocn i e j 
przekonany , że zobaczę domy 
w ruinach, ludzi n ieubranych 
i wynędzn ia ł ych , kościoły p o -
zamykane , j e d n y m s ł owem 
obraz p o w o j e n n e j nędzy. 
W p r a w d z i e szwag ie r m ó j za-
prasza jąc mnie do siebie p i -
sał, a b y m nie dawa ł w i a r y 
bzdurom, t y l ko p r zy j e cha ł i 
zobaczy ł sam naocznie, czy w 
tak czarnych ko lorach Po lska 
w y g l ą d a p r zy obecnym r zą -
dzie. Bo przec ież t rudno by ło 
dać w i a r ę w to, że Po lska m o -
gła się już jakoś odbudować , 
w i edząc jak strasz l iwemu 
zniszczeniu uległa w ostatnie j 
wo jn i e . W y m o r d o w a n i e przez 
h i t l e r owców sześciu m i l i onów 
ludzi , wypa l en i e tys ięcy ws i , 
zburzenie całych miast z W a r -
szawą na czele, zamknięc ie 
wszys tk ich szkół — musiało 
przec ież odbić się na ca ł ym 
życiu Po lsk i . A l e naród polski 
po przepędzeniu w r o g a zabrał 
się szczerze do pracy nad od -
budową K r a j u . Jak Po lska 
długa i szeroka wszędz ie w i -
dać budowy tys ięcy d o m ó w 
mieszka lnych, szkół, gmachów 
publ icznych, n o w y c h f ab ryk , 
miast -całych, zak ładów pr ze -
mys łowych , kopa ln i itd. itd. 

W dz iennikach co dzień w i -
dać całe szpalty ogłoszeń, za-
po t r zebowań różnych sił f a -
chowych , inżyn ie rów, techni-
ków , l ekarzy , f a c h o w c ó w f i -
zycznych i z w y k ł y c h p r a c o w -
n ików. Dz i s i a j bez robo tnym w 
Polsce jest ten, k to nie chce 
pracować, kto chce żyć „ l ek -
k i m " ch lebk iem. 

W 1959 r. w id z i a ł em dzieci 
idące w bie l i do p i e rwsze j 
K o m u n i i św ię te j . W n iedz ie lę 
kościół jest pe łny mod lących 
się, a proboszcz w m e j rodz in-
ne j para f i i ma n o w y czarny 
samochód „ W a r s z a w ę " . 

By ł em w a t rakcy jnych u -
zdrowiskach j a k : Po lan ica , 
K u d o w a , Dusznik i na D o l n y m 
Śląsku, w Zakopanem oraz w 
Ta t rach i w id z i a ł em w p i ęk -
nych domach wc zasowych i 
sanatoriach w y p o c z y w a j ą c y c h 
robotn ików. Z kopa lń 1 f a b r y k 
robotnicy wychodzą w y k ą p a -
ni; na pewno w Po lsce robo t -
nik nie ma jeszcze tych w a -
runków b y t o w y c h co na p r z y -
kład w N R F , ale w i a d o m o 

B A R B T R K A W I Ł I E & E 
(OdSnaszego ko i espondenta z Belgi i ) 

Uroczyśc ie obchodzono 
g rudn iowe Córn i c ze Św i ę t o w 
Domu Be l g i j sko -Po l sk im w 
L i è ge . O k r ę g o w a Rada N a r o -
d o w a urządzi ła p r z y j ę c i e dla 
ponad stu pięćdzies ięc iu g ó r -
n ików i ich rodzin. 

M o w a polska k r z y żowa ła 
się ze s łowami f rancusk imi . 
T o p r zy j ac i e l e naszych R o d a -
ków , górn icy be lg i j scy , p r z y -
szli wspó ln ie baw ić się na 
t r a d y c y j n e j Barburce . Z e b r a -
nych powi ta ł p r zewodn ic zący 
O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j 
p. N o w a k . Następnie zabrał 
glos w icekonsul p. Olasek. W 
serdecznych s łowach podz i ę -
k o w a ł on gó rn ikom za ich 
wys i ł ek , o f ia rność i t rudy . 
Gorące życzenia pomyślności 

w życ iu osob is tym i pracy za -
w o d o w e j zgronładzeni p r z y j ę -
l i b rawami . 

P o l o n i j n y Zespół P ieśn i i 
Tańca „ K a r o l i n k a " p r z y go t o -
w a ł spec ja lny p r o g r a m ar tys -
tyczny . 

T o było p o r y w a j ą c e i p i ęk -
ne w i d o w i s k o ! P o k a ż d y m p o -
pisie powta r za ł y się prośby o 
powtórzen ie piosenki, czy tań-
ca. T o chyba na jp i ękn i e j s zy 
dar dla g ó r n i k ó w — polskie 
piosenki i tańce p r z y g o t o w a -
ne p r zez na jmłodszych na ich 
święto . 

P o wys t ępach — zabawa do 
p i e rwsze j w nocy. 

P P . 

przec ież , że N i e m c y na w o j -
nie mater ia ln ie chyba nie 
straci ły. Mieszkanie , w l i c z a j ą c 
w to świadczenia kosz tu je 
mies ięcznie 55 zł, 2 poko je , 
kuchnia, p r zedpokó j i ł a z i en -
ka. Z w i e d z i ł e m Gó rny Śląsk 
— miasta By tom, K a t o w i c e , 
Zabrze , R y b n i k ; m ó j s tary 
rodz inny Sosnowiec, D ą b r o w ą 
Górniczą, Będz in, B i e l sko -
-B ia łą i w ie l e , w i e l e mias te -
czek i oko l ic Górnego i D o l -
nego Śląska. W id z i a ł em mias -
to T y c h y w y b u d o w a n e po 
w o j n i e ; zw i edz i ł em K r a k ó w i 
zamek na W a w e l u ; z w i e d z i -
łem obóz zagłady Ośw ięc im i 
to ostatnie po prostu w y r y ł o 
m i się w pamięc i . W id z i a ł em 
tam tysiące buc ików dz i ec i ę -
cych, górę w ł o sów kobiecych, 
okularów, protez , całą masę 
f o t o g ra f i i ludzi różnych n a -
rodowośc i , pomordowanjncb 
przez N i e m c ó w , w idz i a ł em 
słynny 11 blok i ścianę śmier -
ci, pod którą esesmani r o z -
s trze l iwal i w i ę źn i ów ; w i d z i a -
łem szubienicę, na k t ó r e j w 
j e d n y m dniu za ucieczkę w i ę -
źnia komendant otx)zu H e s 
kaza ł i)Owiesić 10 w i ę ź n i ó w 
naraz i w id z i a ł em k r ema to -
r ium i puszki z cyk lonem, k tó -
r y m duszono w i ę źn i ów ; w i -
dz ia łem cele, w k tó r e j z m a r i 
głodo-Oifą śmiercią - p ew i en 
ks iądz i inni w i ę źn iow i e . Tera 
obraz h i t l erowskich zbrodni 
pozostanie m i w pamięc i na 
zawsze. 

Jest p rawdą , że Poteka p o -
t rzebuje jeszcze w i e l e pracy 
poświęcić , aby — jak w i d a ć z 
prasy i naocznie — dojść d o 
pe łnego rozkwi tu , ale to co 
zrobiono w n i e j przez te lata 
od zakończenia w o j n y , , zosta-
w i ł o daleko w ty le Po l skę 
przedwo jenną . I dlatego j e s -
tem w Polsce corocznie, tao 
z k a ż d y m rok iem w id zę w 
n i e j dużo nowego . 

W ł a d y s ł a w S I W E K 
z Fenain (No rd ) 

Polski f i lm 
w Troyes 

w sobotę 19 stycznia 
1963 r. wyśw i e t l any będz ie 
w T r o y e s (Aube ) w sali k i -
na „ O l y m p i a " polski f i l m . 
Począ tek seansu — godz i -
na 15. 

Biblioteka w Troyes 
zaprasza 

N o w e p iękne zes tawy ks i ą -
żek polskich dla dzieci , d la 
młodz i eży i dla doros lycb 
o t rzymała Bib l io teka Szko lna 
w Troyes . W y p o ż y c z a n i e ks i ą -
żek o d b y w a się w e c zwa r tk i 
od godz . 14 do 16 w lokalu 
szko lnym ( „ D o m Po l sk i " ) o r a z 
w każdą niedz ie łę po upr zed -
n im zgłoszeniu się do nauc zy -
ciela. 

Podziękoiuanie 
za dary 

Komi t e t Rodz ic ie lsk i składa 
serdeczne podz i ękowan ie za 
o t r zymane dary w go tówce na 
pokryc i e kosz tów Cho ink i 
Dz iec i Po lsk ich — T o w a r z y -
stwu Pomocy O ś w i a t o w e j w 
T r o y e s (58 Fr. ) , p. J. M a c z u -
l a j t y sow l z Nancy (50 Fr. ) . 



T] 
R O C Z Y S T O S C I Tysiąclecia 
zorganizowanej staraniem K o -
mitetu Lokalnego w Mont lu-
ęon patronowało Stowarzysze-
nie France-Pologne. W skład 
Komitetu Honorowego wcho-

dzi l i : ambasador Polski — p. Ja-n Dru-
to, konsul P R L w Lyon i e — p. Sta-
nisław Bartnik, pre fekt departamentu 
A l l i e r — p. Raymond Chevr ier , mer 
deputowany Montluęon — p. Jean N è -
gre, senator mer miasta Commentry, 
przewodniczący Rady Generalnej de-
partamentu A l l i e r — p. Georges Rou-
geron. 

Po odegraniu hymnów polskiego i 
francuskiego, prezes Komitetu Loka l -

Wystąpuje zespół z St. Etienne 

nego p. Skalski powitał obecnych na 
uroczystości honorowych gości, a wśród 
nich pierwszego sekretarza Ambasady 
P R L w Paryżu — p. Władys ława W o j -
tasika, który reprezentował ambasado-
ra, konsula polskiego z Lyonu — 
p. Stanisława Bartnika, sekretarza ge -
neralnego Stowarzyszenia France -Po -
logne prof. Hugonnot oraz i>odprefekta 
z Montluęon i zgromadzoną kilkuset-
osobową publiczność. 

Zabiera jąc na wstępie głos prof. Hu-
gonnot nawiązał w serdecznych sło-
wach do starych t radyc j i przy jaźn i łą-
czącej naród francuski i polski i pod-
kreśl i ł ich żywą aktualność do chwi l i 
obecnej. 

Z kolei pre lekc ję w języku francus-
k im o tysiącletnich dziejach Polski w y -
głosiła p. Strzałko-Małkiewicz, p ro f e -
sor jedne j z najstarszych wyższych 
uczelni w Europie, Uniwersytetu Ja-
giel lońskiego w Krakowie . Uwypukl i ła 
najważnie jsze zdarzenia w historii P o l -
ski, których rocznice obchodzone są 
obecnie w ramach ogólnych uroczys-
tości Tysiąclecia w kra ju i w świecie. 
Dużą uwagę prelegentka poświęciła 
sprawie polskiej przeszłości z iem za-
chodnich i północnych, a także skut-
kom hit lerowskie j okupacj i kra ju i 
r o zwo jow i współczesnej Polski. 

Ognisty krakowiak w wykonaniu zespołu „Polonia" w Montluęon 

TYSIĄCLECIE w MONTLUÇON ¡ DIJON 
DU Z Y M bogactwem i rozmaitością 

odznaczał się program artystycz-
ny wieczoru, który doskonale har-

monizował z samym charakterem uro-
czystości. Sprawi ły to recytacje po l -
skie j poezj i , muzyka Chopina, ludowe 
tańce i pieśni oraz bardzo ciekawe 
słowno-muzyczne i taneczne w idowis -
ka przedstawiające stare polskie legen-
dy i zwycza je ludowe. 

W wykonaniu znanej aktorki Teatru 
Narodowego w Warszawie — Ewy 
Krasnodębskie j — zaprezentowane zo-
stały publiczności niektóre listy Cho-
pina pisane do rodziny i przyjaciół , 
f ragmenty najpięknie jsze j polskiej po-
e z j i : Jana Kochanowskiego, Juliusza 
Słowackiego, Tuwima, Broniewskiego, 
Gałczyńskiego i innych znakomitych 
poetów. Niektóre wiersze artystka re-
cytowała w języku francuskim, „dla 
tych — jak podkreśliła — którzy nie 
znają naszego j ęzyka" . 

L i c znymi oklaskami przy ję ła również 
publiczność następny punkt programu 
„Chants sur la Musique de Chopin", 
który znalazł dobrą interpretację w so-
pranie Antoinette Charlet. 

W drugie j części uroczystości z bar-
dzo urozmaiconym repertuarem w y -
stąpił mie jscowy zespół fo lklorystyczny 
„Po lonia" , Należy i>odkreślić, że zespół 
ten składa się z młodzieży bardzo pra-
cowi te j i o dużych ambicjach. Jego 
śpiewy i tańce tchnęły świeżością 
i swobodą. Z dużą starannością zo-
stał dokonany dobór repertuaru. Poza 
f )opularnymi piosenkami i tańcami mie-
l iśmy możność obejrzeć mało znane, a 
c iekawe i oryg inalne tańce rzeszow-
skie. W y d a j e się także, że na szczegól-
ne wyróżnienie zasługują interesujące 
widowiska, które przedstawiały stare 

polskie legendy (m.in. o smoku w a -
welskim, f ragmenty Wesela K r a k o w -
skiego i Andrze jków) . Śmiechu na sali 
było co nie miara, gdy na wątpl iwości 
chłopca „ w Andrze jkach" ukochana 
dziewczyna odpowiada mu śpiewając: 
„Jak mam Cię nie lubieć, k ie jś kawa-
ler grzeczny, a mnie do wesela kawa -
ler konieczny", albo gdy kawaler na-
wiązując do woskowych wróżb mówi : 
„Będę dmuchał całą gębą, to może się 
ze jdą" . 

Humor i dowcip ludowego języka, 
jak również wesołe sytuacje w idowisk 
bawi ły oczywiście przede wszystkim 
starych Rodaków, ale nie ty lko ich sa-
mych. Organizatorzy programu artys-
tycznego słusznie bowiem pomyślel i o 
komentarzach w języku francuskim, 
dzięki czemu widowiska stały się zro-
zumiałe dla wszystkich. 

Gościnnie w sali Teatru w Montlu-
ęon wystąpiła z wiązanką pieśni i tań-
ców grupa młodzieży zespołu fo lk lo -
rystycznego z St. Etienne. Zespół ten 
należy do czołówki polskich grup f o l -
klorystycznych we Franc j i — a jego 
popisy tego dnia na scenie w Mont lu-
ęon potwierdzi ły jego wysoką klasę. 
Zespół posiada bardzo e fektowne stro-
je, chyba najładniejsze ze wszystkich 
zespołów we Francj i . Z jaw ien iu się zes-
połu na scenie towarzyszyły głosy za-
chwytu sali: „Oh, que c'est jo l i " . 

W końcowej części programu ujrze-
l iśmy kilka tańców klasycznych (mu-
zyka Chopina) w wykonaniu grupy ba-
l e towe j z L 'Académie des Danses Clas-
siques z Montluęon (choreograf ia p. 
Marcel le Severac z Teatru Wie lk iego 
w Bordeaux). 

Ż y w y obraz z udziałem wszystkich 
polskich i francuskich wykonawców 

Recytuje p. Ewa Krasnodębska. Po prawej p. Antoinette Charlet 

programu artystycznego, wręczenie 
przez dzieci kw ia tów i upominków 
paniom: prof. Małkiewicz , Krasnodęb-
skiej, Charlet, Severac oraz podzięko-
wanie kierowniczki zespołu „Polonia" , 
niestrudzonej nauczycielki p. Lembo-
wicz — to wszystko stało się mi łym i 
serdecznym f inałem tego wieczoru dla 
uczczenia Tysiąclecia. 

IM P O N U J Ą C Y przebieg miała uro-
czystość Tysiąclecia Państwa Po l -
skiego zorganizowana przez sto-

warzyszenie fo lklorystyczne „Warsza-
w a " w Di jon, którego prezesem jest — 

Tańce klasyczne wykonuje francuska grupa baletowa Sala teatru w Montluęon wypełniona była po brzegi 

jak wiadomo — p. Parczyński. Odbyła 
się ona przy udziale konsula P R L z 
Lyonu p. Bartnika. Ambasadora Polski 
we Francj i reprezentował p ierwszy se-
kretarz Ambasady P R L w Paryżu 
p. Władys ław Wojtasik. Ze strony f ran-
cuskiej udział w uroczystości wz ię l i 
m.in. mer deputowany miasta Di jon, 
dziekan francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego, ksiądz kanonik K i r , pod-
prefekt p. M. Foissy, prof. Hugonnot 
i szereg innych osobistości. 

Przed rozpoczęciem uroczystości goś-
cie i l iczni uczestnicy uroczystości zw i e -
dzali wys tawę poświęconą Polsce. 
Ksiądz kanonik K i r , który jest jak 
wiadomo honorowym obywatelem mia -
sta K rakowa — z dużym zainteresowa-
niem oglądał fo togra f i e przedstawia ją-
ce różne miasta i re jony Polski. 

Po pre lekc j i prof . Strzałko-Małkle-
wicz odbyła się część artystyczna. Z a -
inaugurowały ją recytacje Ewy Kras -
nodębskiej, ż ywo oklaskiwane przez 
publiczność. Następnie dyrektor o rk i e -
stry L 'Académie d 'Accordéon de D i -

• jon — pani L i l iane Metrot -Bujok z du-
żym talentem wykonała utwory F r yde -
ryka Chopina i P ie tro Deiro. Z kolei 
usłyszeliśmy kilka utworów w w y k o -
naniu całej orkiestry złożonej z mło -
dych akordeonistów. T y m bardzo uta-
lentowanym muzykom z&brani nie 
szczędzili oklasków. Z niezwykle gorą-
cym przy j ęc i em spotkały się również 
popisy dziecięcej grupy fo lk lorystycz-
ne j Valentin oraz zespołu polskiego 
„Warszawa " z Di jon. Każdy z tych zes-
połów wystąpi ł z własnym i bogato 
urozmaiconym repertuarem piosenek ł 
tańców. 



ŁYŻWY, KTÓRE NIOSĄ DO ZWYCIĘSTWA 

Elwira Seroczyńska 

PO L S K I E łyżwiarki-szyo-
kobiegaczki dopiero od 
kilku lat należą do czo-

łówki światowej. Polki były 
wielką rewelacją na z imowej 
olimpiadzie w Squaw Val ley 
w U S A (196Ü r.). Zdobyły one 
nieoczekiwanie, ale zasłuże-
nie, dwa medale: srebrny — 
Elwira Seroczyńska i brązo-
wy — Helena Pi le jczykowa. 

Wtedy to na łamach całej 
sportowej prasy ukazało się 
świetne zdjęcie amerykańskie-
go fotoreportera. Uchwyci ł on 
moment, kiedy na ostatnim 
wirażu na 500 m tuż przed 
metą, prowadząca Seroczyńska 
potknęła się, przewróciła i 
straciła szanse na zwycięstwo. 
W chwilę później fotoreporter 
zrobił drugie zdjęcie szlocha-

KRONIKA POLSKICH SPORTOWCÓW we FRANCJI 
K O S Z Y K Ó W K A . W ramach 

rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu Béthune świeżo 
utworzona drużyna „Min i -
mes B " z Bruay rozegrała 
mecz z „Minimes B " z Hou-
dain. Wynik spotkania 
44:24 na korzyść Houdain. 

K O L A R S T W O . W wyścigu na 
przełaj, zorganizowanym z 
okazj i święta górników 
przez tutejsze władze gmin-
ne przy pomocy technicz-
nej „Ve lo-Club" z Lapu-
gnoy i pod auspicjami 
F.F.C., zwyciężył Jules Le -
clercq przed Klaudiuszem 
Rigaut i Stefanem Kowa l -
czykiem. Józef Rigaux, 43-
-letnl kolarz był szósty. 

S Z A C H Y . K lub z Bruay poko-
nał szachistów z Auloye 
3,5:2,5 pkt. kwal i f ikując 
się tym samym do rozgry-
wek półf inałowych o „Pu-
char de Guigne". Dla 
Bruay wygra l i partie: Hu-

guer, Devismes, dr Coasne, 
Biniek, Choque i Pieta. 

K R O N I K A 
P I Ł K A R S T W A 

AUBERCHICOURT . Junio-
rzy (zwani „Wi lczętami" ) z 
Auberchicourt pokonali w 
meczu e l iminacyjnym o pu-
char Buisset drużynę junio-
rów „Olympique Min ier " z 
Montigny. W drużynie junio-
rów U. S. Auberchicourt gra-
li m.in. Szeligowie i Szatan. 

NOEUX-LES-MINES . Tu -
tejsza „Union Sport ive" poko-
nała drużynę z Lapugnoy 6:0, 
kwal i f ikując się do dalszych 
rozgrywek o Puchar Artois. 
Bramki dla Noeux zdobyli : 
Lamiaux, Laloyer, Viseur i 
M. Anioł. 

Dobrze spisała się również 
młodsza drużyna z Noeux — 
„Cadets A " zwyciężając 3:0 w 
meczu rewanżowym z Abbe-
ville. Bramki zdobyli: J. M. 
Ridoux, Le f ebvre 1 Spychała. 
„Cadets A " trenuje p. Flak. 

jącej mistrzyni. Straciła ona 
wtedy pewny złoty medal! 

A l e pani Elwira nie skapi-
tulowała. Trenowała bardzo 
pilnie szykując się do rewan-
żu. I oto w 1962 roku na mi -
strzostwach świata zdobyła 
upragniony złoty medal, zwy -
ciężając na dystansie 500 m 
doskonałe zawodniczki ra-
dzieckie. Seroczyńska w w ie -
loboju zajęła 8 miejsce, a w 
pierwszej dziesiątce naj lep-
szych łyżwiarek świata była 
również i P i le jczykowa. 

Nadszedł nowy sezon. Po l -
skie łyżwiarki w czasie lata 
zdobywały kondycję, a. teraz 
znajdują się w pełnym ostrym 
treningu. Czekają je dwie 
wielkie imprezy: mistrzostwa 
Europy (Sztokholm 8—9 luty), 
mistrzostwa świata w Kuru-
izawa (21—24 luty Japonia). 
Polski Związek Łyżwiarstwa 
Szybkiego wysłał 5 naj lep-
szych zawodniczek na sześcio-
tygodniowy trening do Szwe-
cj i i Norwegi i . Na międzyna-
rodowym obozie w Vallanden 
(Szwecja) Polki spotkały się i 
bardzo zaprzyjaźniły z m i -
strzem Francji, jednym z na j -
lepszych łyżwiarzy na świecie 
Kouprianof fem. 

Pierwsze zawody rozegrają 
nasze łyżwiarki na początku 
stycznia w Zakopanem, gdzie 
w cieniu Tatr znajduje się 
piękny tor do jazdy szybkiej. 
Do Japonii pojadą cztery na j -
lepsze, a najpoważniejszymi 
kandydatkami są: Seroczyń-
ska, P i le jczykowa i Skrzetus-
ka-Sochacka (wyszła za mąż 
i urodziła w roku ubiegłym 
dziecko). Czwarte j kandydat-
ki należy szukać spośród tych 
zawodniczek: Bożena Kalbar-
czyk (córka słynnego, przed-
wojennego wielokrotnego mi-
strza i rekordzisty Polski inż. 
Janusza Kalbarczyka), Rusz-
kowska, Mrozke (dwie młode 
utalentowane łyżwiarki ) i 
Schmidt. Niestety, polscy łyż-
wiarze nie przedstawiają tak 
wie lk ie j klasy. 

Album życzeń i pozdrowień 
© Pan mecenas Michał Z A B A R N I K z War -

szawy ul. Lwowska 3 m. 3. 
Z okazji Świąt i Nowego Roku przesyłamy 

moc najserdeczniejszych życzeń, a przede 
wszystkim dużo zdrowia i szczęścia osobiste-
go — Genia i Ruflnowie. 

P.S. Ucałowania dla przemiłej Helenki. 
O Panu Edwardowi D U D R Y K z Wrocławia 

ul. Krakusa 6/T wraz z Siostrą Elżbietą, Szwa-
grem, ich Córką Krystyną z Mężem i dziećmi, 

© Panu Franciszkowi G O L E N C O W I z Nowe -
go Sącza, ul. Re ja 10, wraz z Siostrą Marią 
i Szwagrem, 

© Panu Romanowi S T A L E W S K I E M U ze 
Szczecina Al . Jedności Narodowej 36/3, wraz 
z Siostrą Zof ią j e j Mężem oraz Marianowi 
z 2oną i dzieckiem, 

© Panu Robertowi K U R D Z I E L I z K w i d z y -
na ul. Marchlewskiego 2/1 wraz z Bratem, jego 
2 «ną i Teściowa, 

© Panu Eugeniuszowi K U R D Z I E L I z Jedlicz-
nej w pow. Krosno wraz z Bratem, jego Zoną 
i Synem, 

© Panu Jerzemu D U D R Y K , dyrektorowi 
Ośrodka Chorób Rybnych w Olsztynie, 

© Państwu Ż E B R O W S K I M z Olsztyna ul. 
Kościuszki 32/3 

— przesyła najlepsze życzenia świąteczne 
i noworoczne: Jan Kurdzie l z Rodziną z Paryża. 

© Panna Celinka .JURA — Internat Techni-
kum Chemicznego w Oświęcimiu (Polska) 

Zawsze kochanej Celusi przyjemnego spę-
dzenia fer i i świątecznych oraz zdrowych i w e -
sołych Świąt, jak również dobrego Nowego Ro-
ku a także świetnych wyn ików w nauce — ży-
czą z Francj i : Ciocia Mila 1 Wujcio Misiu. 

© Pan Wojciech K A S P R Z Y K — wieś Psory 
200, w pow. Chrzanów w woj . krakowskim. 

Dla kochanych Siostry i Szwagra Kasprzy-
ków oraz Zosi i Janka z Żoną i córeczkami Ja-
sią i Lucynką zdrowych i wesołych Świąt Bo-
żego Narodzenia oraz dobrego Nowego Roku — 
życzą: Mila i Miśku. 

© Pani Halina J A G Ó D K A wieś Psory 207, 
w pow. Chrzanów w woj . krakowskim. 

Dla całej Rodzinki Jagódków, Kasprzyków 
i Wujenki Anny serdeczne życzenia świąteczne 
1 noworoczne — przesyła z Francj i Milka. 

© Pani Stefania M A Ś L A N K A — wieś Wi lko-
wice 109, w pow. Bielsko Biała. 

Kochanej Siostrze i Bra-
towej Stefci oraz całej Ro-
dzinie Maślanków, Ratkowskich i Koników, 
zdrowych i wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
oraz szczęśliwego Nowego Roku — życzą: brat 
l wujek Władziu z żoną Milą. 

© Pan Walenty K R Y S T A — wieś Wi lkowice 
513, w pow. Bielsko Biała w woj . katowickim. 

Kochanemu Bratu i Szwagrowi Walusiowi 
i jego Żonie Marysi a także Jadzi z Mężem 
i synkiem Mareczkiem serdeczne życzenia 
świąteczne i noworoczne — przesyłają: brat 
i wujek Władziu z żoną Milą. 

© Pan Szymon K R Y S T A — wieś Bystra 243 
w pow. Bielsko Biała w woj . katowickim. 

Kochanemu Bratu i Szwagrow'i Szymkowi 
wraz z całą jego Rodzinką, zdrowych i weso-
łych Świąt Bożego Narodzenia oraz szczęśliwe-
go Nowego Roku a Bratowej Mi l i szybkiego 
powrotu do zdrowia — życzą: brat Władziu 
z Milą. 

© Fani Karolina K W A Ś N A — wieś Wi lko-
wice 143, w pow. Bielsko Biała. 

Kochanej Siostrze i Bratowej Karo l i oraz j e j 
Córkom Karolci i Hanusi wraz z ich Mężami 
i dziećmi oraz Józiowi z całą Rodzinką ser-
deczne życzenia świąteczne i noworoczne • — 
przesyłają: brat 1 wujek Władziu z ciocią Milą. 

© Pan Franciszek C H M I E L O W I E C — wieś 
Dąbrowica w woj . rzeszowskim. 

Serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne 
dla całej Rodziny i Sąsiadów z Dąbrowicy, prze-
syła życzliwa rodzina Zawadów z Fargniers 
(Aisne). 

© Pan Stefan B R O N O W S K I — Warszawa, 
ul. K r a j o w e j Rady Narodowej 61 m. 52. 

Najserdeczniejsze życzenia świąteczne i no-
woroczne, a wraz z nimi serca swoje i tęsknotę 
za" Wami i ziemią ojczystą, przesyłamy dzieląc 
się z Wami opłatkiem. Oby Bóg pozwoli ł spot-
kać się wszystkim w Ojczyźnie, kochany Bracie, 
Bratowo, Tereniu 1 Sławusiu, czego życzy so-
bie i Wam: 

Irena z mężem, mamą i dziećmi z Paryża. 
© Pani Halina L I P K A — Oleszyn, uL Biel-

ska 62. 
Z okazj i Świąt i Nowego Roku zasyłamy dużo 

serdecznych życzeń i dobrych wyników w nau-
ce — życzl iwy stryjek Bronisław Lipka z ro-
dziną, z Gandrange (Moselle). 

O G R Ó D E C Z K U 

S T Y C Z E l i r 
K ą c i k „ w p o l u i o g r o d z i e " b ę -

d z i e s i ę w t y m r o k u n a z y w a ł „ W 
m o i m o g r ó d e c z k u " . A f a m y n a d z i e -
j ę , ż e s p o d o b a s i ę W a m t a n o w a 
n a z w a . 

C z y t e l n i k o m n a s z e j r u b r y k i 
s k ł a d a m y n a j l e p s z e ż y c z e n i a d o -
b r e g o z d r o w i a , w s p a n i a ł y c ł i u r o -
d z a j ó w w o g r ó d k a c l i o r a z p o m y ś l -
n e g o z a ł a t w i e n i a w s z e l k i c h z a -
m i e r z e ń w n o w y m 1963 r o k u . 

R E D A K C J A 

JESTEM szczęśliwy, że 
krótkimi radami i przy-
pomnieniami: co, kiedy i 

jak, przyczyniam się nieco do 
pomyślniejszego przygotowa-
nia i przebiegu Waszych prac 
na roli, w sadach i w ogród-
kach. 

— Tych kilkanaście linijek 
poświęcanych rolnikowi przy-
czyniało się do przypomnie-

[ nia mi i przyśpieszenia pracy 
, nieraz przeoczonej — napisał 
nam rolnik z okolic Agen. 

— Jestem ogrodnikiem o 
tyle, że odróżniam „drzewo" 
truskawki od „krzewu" cze-
reśni — pisał dowcipnie p. 
Makowski. — Amatorzy mają 
przeważnie małe ogródki i 
jeszcze mniej czasu na stu-
diowanie rozpraw ogrodni-
czych, a „Kącik" te sprawy 
upraszcza doskonale. 

— Choć posiadam ziemię 
tylko w trzech doniczkach na 
oknie, czytam jednak wasze 
rady i przypomnienia, bo 
sprawia mi zadowolenie, że w 
miarę upływania miesięcy, 
wiem przy czym mozoli się 
rolnik na wsi i ogrodnik na 
swych zagonach — opowiadał 
mi szewc polski w Paryżu. 

— Drugim radzisz i sam za-
glądasz do Kącika, któryś na-
pisał, co masz zrobić w ogród-
ku! — mówi żona. 

Ano bywa i tak i przypo-
mina historyjkę zasłyszaną od 
przyjaciela: W pewnych stro-
nach, gdzie nie posiadano ze-
garków, codziennie nadejście 
południa zwiastowano głoś-
nym wystrzałem z moździe-
rza, a mający nad tym nad-
zór starosta, słysząc wystrzał, 
mówi ł : „A , już południe" i re-
gulował swój zegarek. 

A l e przystąpmy do naszych 
spraw. 

Stan temperatury różny w 
różnych okolicach Francj i 
przyśpiesza albo opóźnia roz-
kład zajęć w polu i w ogro-
dzie. A l e każdy, na roli i w 
ogródku, stara się przyśpie-

! szyć leżącą odłogiem pracę, 
która może zostać przerwana 
na skutek_ bardzo mroźnych 
lub bardzo deszczowych dni. 

R O L N I K . W ciągu stycznia 
' wywoz i obornik, kompost o-
' próżnia zbiornik gnojówki, 
' wywoz i wreszcie wapno i in-
' ne nawozy do rozsiania w 
' przewidywaniu prac wiosen-
' nych. 

Gdy czas pozwala, wycina 
[ się zarośla, doprowadza do po-
, rządku stare łąki i orze się 
, pod siew wiosenny i warzywa. 
, Siew zboża zimowego kończy 
( się w początkach stycznia, a 
( następnie w kolejności wysie-
, wa się bób (fèves), bób mały 
, ( fevèroles), jęczmień i owies, 
( a w winnicach orką spulchnia 
I ziemię > sulfatuje krzewy. 

OGRODNIK . Prace ogólne 
I sprowadzają się, jeśli nie zo-
I stały jeszcze ukończone, do z l-
•mowego przekopania pustych 
[ zagonów, o czym „Tygodn ik " 
[ doniósł dość obszernie w „ K ą -
' ciku" na grudzień, a pracę tę 
' ukończyć trzeba do 15-go. Po -
f nieważ zajęcia w ogródku są 
' dość ograniczone, prze j rzy jmy 

nasze narzędzia a uszkodzone 
: zreperujmy. W końcu miesią-
: ca powinniśmy przygotować 
I już ciepły teren pod uprawę 
wczesnych wa r z yw í tak sa-
mo sprawdzić inspekty a na. 

zagonach ol>sadzonyeh jesienią 
czosnkiem, szalotką i białą ce-
bulą zobaczyć, czy nie ucier-
piały z powodu mrozu i od-
wi lży. 

Naturalnie, należy w dal-
szym ciągu sadzić czosnek, ce-
bulę, (oignons de Mulhouse), 
pory (poireaux), szczypiorek 
(cibule commune) i posiać bób 
oraz groszek wczesny, na j le -
p ie j na zagonach słonecznych, 
ciągle pamiętając, że im 
wcześniej to zrobimy, tym 
lepszy i obfitszy będzie zbiór. 

D R Z E W A OWOCOWE: Je-
śli nie jest zbyt zimno prze-
cina się dalej gałęzie, usuwa 
stare i chore, a jak drzewa są 
brudne, pKJkryte mchem, trze-
ba je spryskać płynem (huile 
d'anthracène) albo żółtą oliwą 
(huile jaune). Do walki ze 
szkodnikami, jeśli nie sprys-
kiwano w grudniu, należy za -
stosować tak zwaną bouille 
commerciale à base d ' oxy -
chlorure de cuivre. P r zypom-
ni jmy jeszcze, że dołki pod sa-
dzenie nowych drzew trzeba 
wykopać głębokie na około 
60 cm, 2—3 tygodnie wcześ-
niej, korzenie zaś przysypać 
górną warstwą ziemi zmiesza-
nej z nawozami sztucznymi. 
Spryskiwać trzeba w dżień 
spokojny, prawie bez wiatru 
przy temperaturze powyże j 
zera. Gdy praca z przycina-
niem gałęzi skończona, można 
zakopać głęboko liście leżące 
pod drzewami lub zasilić z ie-
mię dodatkiem kompostu lub 
nawozów chemicznych. 

K R Z E W Y OZDOBNE, 
K W I A T Y . Radzimy sadzić 
krzewy zwłaszcza te, które z a -
chowują liście zielone, tak 
samo, rośliny kwietne bul-
wiaste wytrzymujące mrozy, 
a pod słonecznym murem m o -
żna posiać pr imawery (pr ime-
vères auricules). Trawnik z a -
rośnięty mchem posypiemy 
proszkiem Lawn Sand (80 g ra -
mów na 1 metr kwadratowy) 
a po dziesięciu dniach sczer-
niały mech musimy starannie 
wygrabić. Pamiętajcie, ź e 
„ogród dobry za śpiźarnie 
stoi"! 

W A S Z O G R O D N I K 

PODZIELC IE 
T E N Z A G A J N I K 

Rozwiązanie zagadki za-
mieszczonej w numerze świą-
tecznym na str. 31. 

Tak należało podzielić za-
gajnik trzema liniami na sie-
dem części. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L a Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawic ie l w Belg i i 
Ol. KUC, 

L.IEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawic ie l w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty : 
k w a r t a l n i e : 4 F r . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F r . - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 F r . - 180 F r . B . 

L e a é r a n t : 
M . D a r c k e 

IMPRIMERIE 
Zakład Graficzny „Rucłi" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



K Ł O P O T Y z N O W O R O C Z N Y M I P O D A R K A M I 

— S f a c i a o b s ł u g i m a s z y n ? 
P r o s z ę p r z y s ł a ć m e c h a n i k a 

— To m a b y ć p r e z e n t ? 
W d o b i e s p u t n i k ó w ? 

H U M O R 

— R o b i ł a m d l a c i e b i e ten sa 
p r z e z c a ł y r o k 

II 
U 
M 
O 
II 

— K t o to b y ł t ak i d o w c i p n y i p o d a r o w a ł m i k r a w a t ? 

— C o z a b e z w s t y d ! 

R O Z E T K A 
P R A W O S K R Ę T N I E DOSRODKOWO: 

1) pierwszy Itosmonauta radziecki, 3) 
f igura do przymiarek krawieckich, 5) 
miejsce w kopalni, gdziie urabia się 
węgiel , 7) kole jowe urządzeniie sygnało-
we, które daje znać maszyniście, czy 
może wjechać na stację, 9) mała, 
wąiska szczelinka, 11) sklep lub gospo-
da żołnierska, 13) potrawa z mielonego 
i pieczonego mięsa, naj lepiej smakuje 
z zająca, 15) kara pieniężna wymierza-
na przez sąd, 17) jest w zamku i służy 
ciekawskim do pKjdglądania, 19) znacz-
ny majątek lub los, szczęście, które się 
kołem toczy, 21) krewniaki zająców, 
które bywają hodowane dla mięsa i fu -
terka, 23) przenośna, składana zasłona 
domowa. 

L E W O S K R Ę T N I E DOSRODKOWO: 
2) inaczej bakterie chorobotwórcze, 4) 
•nieład, nieporządek, rozgardiasz, 6) na-
pisany sposób na najlepsze torty lub 
konfitury, 8) znany kapelusz Chaplina, 
10) dwa szeregi krzewów wzdłuż alei 
parkowej, 12) narodowa potrawa Wło-
chów, 14) człowiek znzędny, stary nu-

dziarz, 16) podarunek, dar, 18) skryto-
bójcza broń ręczna z obosiecznym 
ostrzem, kindżał, 20) pomniik w kształ-
cie słupa lub oddział żołnierzy w szy-
ku marszowym, 22) ocena wartości, w y -
kazanie braków i niedociągnięć, 24) 
mięso padłego zwierzęcia, ścierwo. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dnlowym od daty ukaza/nia 
się numeru pod adresem redakcj i z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z V 2 0 W K I Z N R 49 
P O Z I O M O : 1) m ą k a , 3) o m a s t a , 8) t o p ó r , 

9) c z y n y , 10) K o n o p n i c k a , 12) t a r g o w i s k o , 
16) ż e t o n , 17) c i e c z , 18) m a r i a ż , 19) s t o k . 

P I O N O W O : 1) m o t y k a , 2) k u p o n , 4) M i c -
k i e w i c z , 5) s z y n k , 6) a z y l , 7) p r o p a g a n d a , 
11) l o c z e k , 13) a k t o r , 14) s z e p t , 15) d ż e m . 

R O Z W I Ą Z A N I E E L I M I N A T K I Z N R 50 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) ż a b a , 2) r a t a , 

3) d z i k , 4) o l e j , 5) ż ó ł w , 6) s m a k , 7) s ł o ń , 8) 
c y r k , 9) s o w a , 10) f i g a , 11) s z y k , 12) u p ó r , 
13) m e t a , 14) k o z a , 15) f o k a . 

T e k s t r o z w i ą z a n i a : C Z Y M S K O R U P K A 
Z A M Ł O D U N A S I Ą K N I E , T Y M N A S T A -
R O Ś Ć T R Ą C I . 
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STYCZEŃ, 31 DNI 

1 W Mieczysława 
2 S Hazyiego 
3 c Genowefy 
4 p Eugeniusza 
5 s Edwarda 
6 N TRZECH KRÓLI 
T r Łucjana 
8 W Seweryna 
9 S Juliana 

10 c Wilhelma 
11 p Honoraty 
12 s Benedykta 
13 N Weroniki 
14 P Feliksa 
15 W Makarego 
16 s Marcelego 
17 c Antoniego 
18 p Małgorzaty 
19 s Henryka 
20 N Fabiana 
¿1 P Agnieszki 
22 W Anastazego 
23 s Rajmunda 
24 c Tymoteusza 
25 p Pawła 
26 s Polikarpa 
27 N Jana 
28 F Karola 
29 W Zdzisława 
30 S Macieja 
31 c Marcelin* 

KWIECIEŃ, 30 DNI 

1 p Grażyny 
2 w Urbana 
3 s Ryszarda 
4 c Izydora 
5 p Wincentego 
6 s Celestyna 
T N Rufina 

8 P Dionizego 
9 W Hugona 

10 S Michała 
11 c Filipa 
12 P Ludosława 
13 s Hermeneglldy 
14 N WIELKANOC 

15 P Anastazji 
h6 W Jiilll 
17 s Innocentego 
18 c Bogusławy 
19 P Włodzimierza 
20 8 Czesława 
21 N Anzeloui 
22 P Łukasza 
23 W Jerzego 
24 S Fidélisa 
25 c Jarosława' 
26 p Marka 
27 s Zyty 
28 N Walerll 

29 P Pauliny 
30 W Mariana 

LUTY, 28 DNI 

1 P Ignacego 
2 S Marii 
3 N Błażeja 

4 P Andrzeja 
5 W Agaty 
6 â Doroty 
7 c Romualda 
8 p Jana 
9 s Apolonii 

10 N Scholastyki 

11 P Łazarza 
12 W Modesta 
13 s Anieli 
14 c Walentego 
15 P Faustyna 
16 s Julianny 
17 N Juliana 

18 P Konstancji 
19 W Konrada 
20 â Leona 
21 c Eleonory 
22 p Marty 
23 s Damiana 
24 N Macieja 

25 P Wiktora 
26 W Aleksandra 
27 s Cezarego 
28 c Romana 

MAJ, 31 DNI 

1 s ŚWIĘTO PRACY 
2 c Zygmunta 
3 p KONST. 1791 R. 
4 s Moniki 
5 N Ireny 
6 P Waldemara 
7 W Domiceli 
8 & Stanisława 
9 c liż. ZWYCIĘSTWA 

10 p Izydora 
11 s Ludomira 
12 N Pankracego 
13 P Serwacego 
14 W Boniiacego 
15 s Zofii 
16 c Brunona 
17 p Weroniki 
18 s Eryka 
19 N Piotra 
20 P Bernardyna 
21 W Donata 
22 s Heleny 
23 c WNIEBOWSTĄP. 
24 p Zuzanny 
25 s Joanny 
26 N ŚWIĘTO M A T K I 
2Î P Magdaleny 
28 W Augustyna 
29 s Teodozji 
30 c Ferdynanda 
31 p Iwony 

MARZEC. 31 DNI ^ 

1 P Albina 
2 S Heleny 
3 N Kunegundy 
i P Kazimierza 
5 W Wacława 
6 S Róży 
7 c Tomasza 
8 P Wincentego 
9 s Franciszki 

10 N Cypriana 
li P Konstantego 
12 W Grzegorza 
13 Krystyny 
14 c Matyldy 
15 p Klemensa 
16 s Hilarego 
17 N Zbigniewa 
18 P Cyryla 
19 W Józefa 
20 Klaudiusza 
21 c Lubomira 
22 p Katarzyny 
23 s Bożeny 
24 N Gabriela 
25 P Wieńczysława 
26 W Emanuela 
27 s Lidii 
28 c Sykstusa 
29 p Jonasza 
30 s Amelii 
31 N Balbiny 

CZERWIEC, 30 DNI 

1 s ŚWIĘTO DZIECKA 
2 N ZIEL. ŚWIĄTK I 

3 P Klolyldy 
4 W Leszka 
5 S Wałerli 
6 c Norberta 
7 P Wiesława 
8 s Roberta 
9 N Felicjana 

10 P Bogumiła 
11 W Barnaby 
12 s Onufrego 
13 c BOŻE CIAŁO 
14 F Waierego 
15 s Jolanty 
16 N AUny 

17 P Adolfa 
18 W Elżbiety 
19 s Gerwazego 
20 c Florentyny 
21 p Alicj i 
22 s Zenona 
23 N "Wandy 

24 P Jana 
25 W Prospera 
2fa' s Paw:a 
27 c \Viadys;awa 
28 P Ireneusza 
29 s Leona 
30 s Lncyny 

LIPIEC, 31 DNI 

1 P Juliasza 
2 W Jacka 
3 S Anatola 
4 c Berty 
5 p Filomeny 
6 s Dominiki 
7 N Metodego 
8 P Prokopa 
9 W Weroniki 

10 s Amelii 
11 c Olgi 
12 p Pelagii 
13 s Eugeniusza 
14 N SW. NAR. FRANC. 
15 P Bonawentury 
16 W Bogdana 
17 s Aleksego 
18 c Kamila 
19 p Szymona 
20 s Czesława 
21 N SW. NAR. BELGII 
22 P SW. NAK. POLSKI 
23 W Apolinarego 
24 s Kingi 
25 c Krzysztofa 
26 p Anny 
27 s Natalii 
28 N Mirosławy 
29 f Marty 
30 W Ludmiły 
31 s Julity ' 

PAŹDZIERNIK, 31 DNI 

1 w Remigiusza 
2 s Teoilla 
3 c Teresy 
4 p Franciszka. 
5 s Konstantego 
6 N Brunona 
7 P Artura 
8 W Brygidy 
9 s Dionizego 

10 c Aldony 
11 p Emila 
12 s Maksymiliana 
13 N Teofila 
14 P ICanksta 
15 W Jadwigi 
16 s Florentyny 
17 c Małgorzaty 
18 p Łukasza 
19 s Ziemowita 
20 N Ireny 
21 P Urszuli 
22 W Kordull 
23 s Rafała 
24 c Marcina 
25 p Kryspina 
26 s Ewarysta 
27 N Florencji 
28 P Tadeusza 
39 W N a r y z a 
30 s Przemysława 
3X c Saturnina. 

SIERPIEŃ, 31 DNÌ 

1 C Justyna 
2 P Alfonsa 
3 S Nikodema 
4 N Dominika 
5 P Marii 
6 W Slawy 
7 S Doroty 
8 c Emiliana 
9 p Romualda 

10 s Wawrzyńca 
11 N Klary 
12 P Euzebiusza 
13 W Diany 
14 s Alfreda 
15 c WNIEBOWZJiłfCiE 
16 p Joachima 
17 s Rocha 
18 N Mirona 
1» P Bolesława 
20 W Samuela 
21 s Bernarda 
22 c Cezarego 
23 p Filipa 
24 s Bartłomieja 
25 N Ludwika 
26 P Marli 
27 W Kalasantego 
28 s Augustyna 
29 c Sabiny 
30 p Szczęsnego 
31 s Waim>inda 

LISTOPAD, 30 DNI 

1 p WSZYSTKICH fiW. 
Z s Bohdana 
3 N Huberta 

4 P Sylwii 
5 W Zachariasza 
6 s Leonarda 
7 c Ernesta 
8 p Seweryna 
9 s Ursyna 

10 N Andrzeja 

11 P ZA W. BRONI 
12 W Witolda 
13 s Stanisława 
14 c Renaty 
15 p Gertrudy 
16 s Edmunda 
17 N Salomei 

18 P Anieli 
19 W Eiżblety 
20 s Feliksa 
21 c Janusza 
22 p Cecylii 
23 s Klemensa 
24 N Flory 

25 P Katarzyny 
26 W Konrada 
27 s Waleriana. 
28 c Zdzisława 
29 P Błażeja 
30 s Andrzeja 

WRZESIEŃ, 30 DNI 

1 N uronlslawa 

2 P Stefana 
3 W Izabeli 
4 S R.ozalll 
5 C Wawrzyńca 
6 p Beaty 
7 s Reginy 
8 N Radosława 
9 P Sergiusza 

10 W Prota 
11 s Jacka 
12 C Gwidona 
13 p Eugenii 
14 s Albina 
15 N Edyty 

16 P Kornela 
17 W Franciszka 
18 s Zofii 
19 c Konstancji 
20 p Eustachego 
21 s Mateusza 
22 N Maurycego 

23 P Tekli 
24 W Gerarda 
25 s Kleofasa 
¿6 c Aurelii 
27 p Damiana 
28 s Wacława 
29 N MlchaU 
30 P 

GRUDZIEŃ, 31 D M 

1 N Ellsluiu 
2 P 
3 W 
4 â 
5 C 
6 P 
7 S 
8 N 

Bibiany 
ksawerego 
Barbary 
Anastazego 
Mikołaja 
Ambrożego 
Marli 

ff P 
10 W 
11 S 
n c 
13 p 
14 S 
15 N 

Leokadii 
Daniela 
Daniazego 
Aleksandra 
OtylH 
Izydora 
Celiny 

16 P 
17 W 
18 S 
19 C 
20 P 
21 S 
22 N 

Albiny 
Floriana 
Gracjana 
Dariusza 
Bogumiły 
Tomasza 
Honoraty 

23 P Wiktorii 
24 W Adama 1 Ewy 
25 S B02E NARODŹ. 
26 C Szczepana 
27 P Jana 
28 S Antoniego 
29 N Sewera 
30 P 
31 W 

Sfelanll 
Sylwestra 
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